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CENA 5 ZE

Nota Rządu Polskiego w sprawie wstrzymania 
wym iany gospodarczej polsko-francuskiej

Sekretarz Generalny M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych am ­
basador St. W ie rb łow sk i p rz y ją ł w dniu 28 bm. ambasadora 
F ra n c ji w W arszaw ie p. Jean Baelen, k tórem u w ręczył notę 
następującej treśc i:

N o tą  z dnia 7 stycznia 
1950 r. Rząd F rancuski odro­
czy ł rokowania, k tóre m ia ły  na 
celu odnowienie umowy o w y ­
m ianie tow arów  (um owy cle­
a ringow e j) na rok 1950. Co 
w ięcej, Rząd F rancuski odrzu­
ci! nawet polską propozycję u- 
stanowienia p row izorium  na 
czas od da ty wygaśnięcia li­
niowy i podpisania nowej umo­
wy, co je s t norm aln ie stosowa­
ne w tego rodzaju wypadkach 
w stosunkach gospodarczych 
między państwam i. Tymczasem 
wykonanie pewnych zobowią­
zań p rzy ję tych  przez Rząd 
Francuski w stosunku do Rzą- 
du Polskiego w  Protokóle z 
dnia l i )  m arca 1948 r. ust. 4, 
k tó ry  m. in. obejmuje układ o 
dostawie dla Polski fra n cu ­
skich dóbr inw estycyjnych, jest 
w założeniu swym ściśle zw ią­
zane z istnieniem  uKladów o 
wym ianie towarów  w ramach 
clearingu.

Rząd Polski stojąc stale na 
stanowisku, że zawarte między 
nim  a Rządem Francuskim  ta­
mowy pozostają nadal w mo­
cy, zęnuszony jes t jednak 
stw ierdzić, że zaszła w u k ła ­
dach clearingowych zmiana, 
ma nieuchronnie w p ływ  na

ta k  np. Polska aż do chw ili o- 
becnej zakupywała we F ra n ­
c ji samochody osobowe, cięża­
rowe i  autobusy w  ramach u- 
kdadu o dostawie dóbr inw esty­
cyjnych. Z d rug ie j s trony Pol­
ska zakupyw ała części zapaso­
we, opony i  dę tk i do samocho­
dów w  ram ach um owy c learin ­
gowej. Jest rzeczą oczywistą, 
że nie może być m owy o zaku­
pyw aniu poważnej ilości samo­
chodów bez zapewnienia sobie 
s ta łe j dostawy części zamien­
nych i  akcesoriów niezbędnych 
do u trzym an ia  taboru  samo­
chodowego.

Rząd F rancuski notą swą z 
dnia 7 stycznia 1950 r. w y tw o­
rz y ł jednostronnie sytuację, 
k tó ra  un iem ożliw iła  mu w yko ­
nanie w łasnych zobowiązań i 
tym  samym w ykaza ł SjWą wolę 
n iewykonyw ania p rzy ję tych  na 
siebie zobowiązań. Rząd Pol­
ski na tom iast ze swej strony 
w ykonyw a ł do osta tn ie j chw ili 
swoje zobowiązania w całej 
ich rozciągłości.

W tym  stanie rzeczy Rząd 
Polski w idzi się zmuszony do 
oświadczenia, że dopóki istnieć 
będzie obecna, nienorm alna sy­
tuacja, wytworzona przez na-

możliwość pełnego wykonania ruszenie układów przez stronę 
będących w mocy układów. 1 I francuską, Rząd P o lsk i nie

będzie m ia ł możności lokowa­
nia  zamówień dotyczących do­
s taw y francuskich dóbr inw e­
s tycy jnych  w  ramach układu z 
dnia 19 m arca 1948 r . W  szcze­
gólności Rząd Polski nie bę­
dzie w  stanie lokować zamó­
w ień na sprzęt samochodowy 
ja k  również na insta lac je  i  u- 
rządzenia inw estycyjne, prze­
widziane układem  z 19 marca 
1948 r. i  układem  z 27 maja 
1948 r., a k tó re  do ch w ili o- 
becnej nie zosta ły jeszcze ulo­
kowane.

T ym  n iem niej Rząd Polski 
będzie honorować zamówienia 
ulokowane do dnia 20 stycznia 
1950 r. i  w yp ływ a jące z nich 
zobowiązania. Za zamówienia 
ulokowane uważane będą jedy­
nie te, k tó re  do dnia 20 stycz­
nia  1950 r. zosta ły zaakcepto­
wane przez Zarząd Przem ysłu 
Mechanicznego.

W  zw iązku z powyższym, 
Rząd Polski prosi Rząd F ra n ­
cuski o polecenie Zrzeszeniu 
Technicznemu Im po rtu  W ęgla 
w Paryżu przeprowadzenia roz 
liczeń z Centralą Zbytu  W ęgla 
w Katow icach, co nieodzowne 
je s t dla dostosowania zaw arte­
go m iędzy obu ty m i in s ty tu ­
cjam i układu do nowego stanu 
zamówień i dostaw. Rząd P o l­
ski w yda ł już  ze swej s trony 
C entra li Zbytu W ęgla w K a to ­
wicach konieczne polecenia.
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Wobec zerwania rokowań handlowych
'--- ---------------------— ---------------------------------------------------------------------------------------------

Rząd irancuski nie może liczyć 
na polskie zamówienia inwestycyjne

Ç&voçzystoûô odsłonięcia p o m n ika  A dam a M ickiew icza w W arszo-iiie
H u t o  « i i -

Plan 21 U la t —  w ciągu roku

Budowlani stolley 
podejmują apel górnika 

tow. Markiewki
W spółzaw odn ictw o długofalowe, zainicjowane przez czoło­

wego górnika tow . W . Markiev.icę, obejmuje coraz szersze 
rzesze górn ików  i robotn ików . W  dniu 27 stycznia br. wezwa­
nie tow . W .  M a rk iew k i do długofalowego współzawodnic­
tw a  podjęte zostało przez najwybitniejszych przodowników  
pracy i  racjonalizatorów  budownictwa — murarzy tow , tow . 
W ac ław a  Poręckiego, Andrzeja Religę i Józefa M arkow a,

Zobowiązanie tych  trzech 
m ura rzy  b rzm i: w 1950 r. każ­
dy z nich w ym uru je  1250 m. 
sześć, m uru, co rów na się po­
nad 426 tys. sztuk cegieł. Ozna 
cza to , że c i trz e j m urarze w 
ciągu pierwszego roku  planu 
6-letniego w ykona ją  norm y 
aż dwóch i  pó ł la t.

( T ró jka  najlepszych
Tow arzyszy Religę, Poręc­

kiego i  M arkowa odwiedzamy 
na terenie budowy osiedla 
m ieszkaniowego M okotów w 
W arszaw ie. Osiedle czerw ieni 
się b lokam i wykańczanych do­
mów.

M urarze Religa, Poręcki^ j  
M a rków  pracują, ja k  co dzień 
•— szybko, zorganizowanie, p la ­
nowo.

K orzys ta jąc  z prze rw y obia­
dowej, naw iązujem y z n im i roz 
mowę.

—  Nasze d ługofalowe zobo­
w iązan ia —- na ca ły rok  —  mó­
w i tow . Re liga— nakłada ją  na 
nas w ie lk ie  obow iązki. T ak ie j 
p racy nie można zacząć z dnia 
na dzień. Trzeba się do n ie j 
przygotow ać i  dokładnie ją  roz 
planować. Chcemy przecież 
przekroczyć dzienną normę 
m urow an ia  z dwóch m. szcśc. 
do pięciu. ,

A b y  tego dokonać, aby z re ­
alizować z honorem powzięte 
zobowiązania, m usim y w yko­
rzystać wszystkie nasze _ do­
świadczenia, jeszcze w ięcej niż 
dotąd uw ag i przyw iązyw ać do 
uspraw nienia i  rac jona lizac ji 
pracy.

—  Spójrzcie, tow arzyszu — 
podchodzi do nas tow. B arm a­
nek z k ie row n ic tw a budowy — 
ja k ie  wezwanie rz u c ili nasi to ­
warzysze.

„Podejm ując sławną in ic ja ­
tyw ę gó rn ika  tow. M ark iew k i 
.— czytam y —  zobowiązujemy 
się w  ciągu całego roku  pod­
nieść . naszą wydajność pracy 
we współzawodnictw ie socja­
lis tycznym  tak , aby wykonać 
normę dwu i  pó ł la t  w  cią­
gu jednego roku, stosując w 
naszej p racy doświadczenia

w budownictw ie w  Zw iązku Ra 
dzieckim.

D alej — towarzysze Religa, 
M arków  i P o rę ck i, zobowiązują 
się do dawania najlepszej, ja - 
kościowio p rodukc ji i w yklucze­
nia absencji w  swojej pracy. 
P ostanow ili oni rozszerzać swo 
je doświadczenie i  m etody p ra ­
cy wśród tow arzyszy, prze- 
szkalając w swoich brygadach 
w br. po 12 najzdoln ie jszych pod 
ręcznych w m urarce zespołowej 
i  oddając w  każdym  kw arta le  
po trzech przeszkolonych pod­
ręcznych do dyspozycji k ie row ­
n ic tw a“ .

„A pe lu jem y do słynnych m u­
ra rzy  —  czytam y w  zobowiąza­
niu  —  naszej ukochanej s to li­
cy, słusznie i  zaszczytnie zwa­
nej „Zagłęb iem  B udow lanym “  
o ja k  najszersze podjęcie in i­
c ja tyw y  gói-nika tow . M ark iew ­
k i i  zastosowanie je j w  budow­
nictw ie dla szybszego w ykona­
nia sześcioletniego planu od­
budowy i  rozbudowy W arsza­
w y“ .

Postanow iliśm y —  
w ykonam y

Takie zobowiązanie p rz y ­
ję li i  tak ie  wezwanie rzu c ili 
trze j czołow i m urarze. Zobo­
wiązanie to podpisali w  spe­
cja lnych książeczkach, na tzw. 
„Koncie Zespołu“ , w  k tó rym  
zamieszczony je s t kalendarzyk 
notowań codziennego w yko ­
nania zobowiązań.

—  To, cośmy postanow ili —  
to i  wykonam y —  stw ierdza 
tow . M arków . —  Pragniem y 
ty lko , aby uspraw nić zaopatrzę 
nie budowy w  potrzebne m a­
te r ia ły  i abyśmy .m ieli na czas 
przygotowane p ro je k ty  tech­
niczne. To nam pozwoli iść do­
kładn ie według przyjętego 
przez nas planu prac —  bez 
zahamowań i  bez skoków. Je­
steśmy przekonani, że szerokie 
rzesze m ura rzy pójdą za na­
szym przykładem , że w spół­
zawodnictwo w  budownictw ie 
ruszy jeszcze większą n iż do­
tąd —  fa lą . Że dzięki rea lizac ji 
d ługofa low ych zobowiązań 
sprawniej w ype łn im y dumne

słynnych przodowników pracy zadania planu 6-letniego. (ts )

Rewolucyjny romantyzm Mickiewicza
zespala się dziś

z romantyzmem czynu ludu polskiego
P rzem ó w ien ie  Prezydenta R P  tow. Bolesława B ieru ta

na uroczystości odsłonięcia p o m n ika  Wieszcza w W arszaw ie ,
następujące przem ówienie: kiew icza, m niem ali w  głupocie

Rodacy! swej, że zburzą w  ten sposób
W  dniu 28 bm., kończącym jubileuszowy R ok M ick ie w i­

czowski ■— odbyło się w  W arszaw ie uroczyste odsłonięcie 
pomnika Adama M icldew icza. N a uroczystość p rzyby ł W y ­
soki P rotektor Roku M ickiew iczowskiego, Prezydent RP tow. 
Bolesław B ierut. Obecni b y li również Marszałek Sejmu K o­
walski, członkowie Rady Państwa, członkowie Rządu z Pre­
mierem tow . Cyrankiewiczem, W icepremierem Antonim  Ko- 
rzyckim i  Marszałkiem Konstantym Rokossowskim. W  uro­
czystości w zię li udział członkowie korpusu dyplomatycznego 
akredytowanego w  W arszaw ie z Dziekanem Korpusu, A m ­
basadorem ZSR R  Lebiediewem na czele. Liczną grupę sta­
now ili postępowi pisarze, poeci i  intelektualiści, p rzyby li na 
uroczystość z 13 kra jów . Uroczystość zagaił poeta W ł.  B ro­
niewski po czym glos zabrał Prezydent RP tow . Bolesław 
Bierut, którego przemówienie podajemy niżej.

(Sprawozdanie z przebiegu uroczystości zamieszczamy na 
str. 2-e j).

W  dniu 28 stycznia b r. na 
uroczystości odsłonięcia pom­
nika Acfama M ickiew icza w  
W arszaw ie, Prezydent R. P. 
—  Bolesław B ie ru t w yg ło s ił

Czu En-lai 
z ło żył hołd  

pamięci Lenina
M O S K W A  (P A P ). Przebywa 

jacy w  M oskwie m in is te r spraw 
zagranicznych Chińskie j Repu­
b lik i Ludowej Czu E n -la i, udał 
się w  dniu 27 stycznia do 
mauzoleum Lenina i z łoży ł tam  
wieniec.

M in is tro w i Czu E n-l& i tow a­
rzyszył ambasador C hińskie j 
Republiki Ludowej w  ZSRR—  
Wan Czia-sian oraz w yżsi u- 
rzędnicy ambasady ch ińsk ie j w 
Moskwie.

Polscy związkowcy 
u przewodniczącego 

W CSPS— Kuzniecowa
M O S K W A  (P A P ). —  Prze­

wodniczący CRZZ —  A leksan­
der Zawadzki ud z ie lił w yw ia ­
du przedstaw icie low i P A P  w 
M oskwie, w  k tó rym  oświadczył, 
że delegacja polskiego ruchu 
zawodowego odbyła dłuższą 
serdeczną rozmowę z przewod­
niczącym W szechzwiązkowej Ra 
dy Centra lne j Radzieckich Zwią 
zków Zawodowych (WCSPS) 
— Kuzniecowem.

Delegacja polska zaznajam ia 
się obecnie ze s tru k tu rą  oraz 
metodami pracy poszczegól­
nych odziałów WCSPiS.

Lud Warszawy w hołdzie Adamowi Mickiewiczowi

Z najg łębszym  wzruszeniem 
składa dziś sto lica P o lsk i L u ­
dowej hołd najw iększem u z 
twórców  naszej k u ltu ry  naro­
dowej. Zebrani u stóp odbu­
dowanego pom nika Wieszcza 
— tym  s iln ie j odczuwamy 
więź z Jego potężnym  i  n ie ­
przem ija jącym  geniuszem tw ó r 
czym, z płom ienną s iłą  tych 
niezrównanych, w ie lk ich  i  re ­
wolucyjnych uczuć, k tó re  bu­
dz ił w  narodzie genia lny poe­
ta  w  chwilach na jp ię kn ie j­
szych natchnień i  rew o lu cy j­
nych wzniesień Jego m yś li.

Daremna okazała się bez­
granicznie podła zemsta b a r­
barzyńców faszystowskich, k tó  
rz y  burząc pom nik Adama M ic-

rew olucyjny w p ły w  na masy 
ludzkie twórczego dzieła poe­
ty . Stało się w prost przeciw ­
nie. N ig d y  bardzie j nie b y ły  
b liskie  masom ludowym , ja k  
w łaśnie dziś, wspaniałe i  prze­
piękne u tw o ry  Adama M ick ie ­
wicza, podnoszące mowę o jczy­
stą na w yżyny niezrównanego 
piękna. N ig d y  s iln ie j —  ja k  
dziś —  nie p rzem aw ia ły  do 
serc Jego przepojone niezrów ­
nanym żarem uczucia p a trio ­
tyczne, w  k tó rych  sprawy na­
rodowe zawsze w iąza ły  się n ie ­
rozerwalnie z w ie lk im i dąże­
niami społecznymi i  ogólno­
ludzkim i.
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Braterska pomoc ZSRR zapewnia Polsce 
podstawowe surowce i maszyny
Umowa handlowa z ZSRR podstawowym czynnikiem  

w naszym handlu zagranicznym
Po powrocie z rokowań handlowych w  M oskw ie, minister 

handlu zagranicznego, inż. Tadeusz Gede udzielił wyw iadu  
redaktorowi gospodarczemu P A P , omawiając doniosłe zna­
czenie podpisanego w  dn. 25 bm. protokółu polsko - radziec­
kiego o wzajemnych dostawach tow arów  na 1950 r.

w ykaza ł pełne zrozumienie dla 
naszych potrzeb i  da ł w yraz 
przy jac ie lsk ie j pomocy przez 
zapewnienie Polsce na rok 
1950 dostaw podstawowych su­
rowców, maszyn i  sprzętu dla 
przem ysłu i  ro ln ic tw a  oraz sze­
regu a rtyku łó w  spożywczych 
deficytowych na naszym ry n ­
ku wewnętrznym .

Z d rug ie j s trony Związek 
Radziecki pozostaje poważnym 
odbiorcą wyrobów  polskiego 
przem ysłu hutniczego, m etalo­
wego, włókienniczego, m ine ra l­
nego, węglowego i  innych.

N a pytan ie , ja k  ocenia u- 
k ład , m in. Gede ośw iadczył:

Podpisany w  dniu 25.1.1950 
r. p ro tokó ł o w ym ianie tow a­
row ej na ro k  1950 je s t dal­
szym krok iem  na drodze ro ­
zwoju w zajem nych stosun­
ków handlowych i  pogłębienia 
gospodarczej współpracy m ię­
dzy W ie lk im  Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i  Polską Ludową.

P ro tokó ł regu lu je  wzajemne 
dostawy towarowe na bieżący 
ro k  w  ramach polsko - radziec­
k ie j um owy 5-le tn ie j z dnia 
26.1.1948 r . Jednak kontyngen­
ty  towarowe dla szeregu a r ty ­
ku łów  na 1950 r . zosta ły u- 
stalone na poziomie znacznie 
wyższym , n iż to przew iduje u- 
k ła d  5-letn i.

To rozszerzenie obrotów to ­
warowych w yn ika  z konieczno­
ści zaopatrzenia przem ysłu —  
i innych ga łęzi po lskie j gospo­
d a rk i zaopatrzenia —  zw ięk­
szonego w sku tek p rzed te rm i­
nowego wykonania planu 3-let- 
niego i  nowych założeń planu 
6-letniego.

Tak samo, ja k  w  la tach po­
przednich, Związek Radziecki

Uniezależnienie od wahań 
kon iunktu ra lnych

Podpisany pro tokó ł unieza­
leżnia naszą gospodarkę w  bar 
dzo znacznym stopniu od wa- 
liań  kon iunktu ra lnych  na ry n ­
kach św iatowych oraz od wszel 
k ich  prób dyskrym inac ji, sto­
sowanych przez n iektóre pań­
stwa kap ita lis tyczne pod na­
ciskiem  St. Zjednoczonych. 
P ro tokó ł ten obok w ykonyw a­
nych w  br. innych polsko - ra ­
dzieckich umów gospodarczych,

a przede w szystk im  obok u- 
m owy o kredytow ych dosta­
wach inw estycy jnych, stanow i 
podstawowy czynn ik w  naszym 
handlu zagranicznym , a więc 
i  w  rea lizac ji pierwszego roku 
planu 6-letniego, P lanu Budo­
w y  Podstaw Socjalizmu.

Przywóz z ZSRR —  1,5 
raza w iększy niż w  1949 r.

—  Jak będą ksz ta łto w a ły  się 
w  1950 roku  obroty P o lsk i z 
ZSRR?

—  P rzew idu je się, że łączne 
ob ro ty  handlowe m iędzy ZSRR 
i  Polską, obejmujące dostawy 
z um owy 5-le tn ie j, zgodnie i  
podpisanym protokółem , na­
stępnie z ty tu łu  zaw artych w 
poprzednich la tach umów k re ­
dytowych oraz z radziecko - 
polsko - f iń s k ie j um owy t r ó j­
stronnej, wzrosną w  roku  1950 
o 34 proc. w  stosunku do obro­
tów  w  1949 r.

M ia rą  w zrasta jące j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego dla na­
szej gospodarki jes t pow ięk­
szenie przywozu z ZSRR do 
Polski. Nasz im p o rt ze Zw iąz­
ku  Radzieckiego w  roku  1950 
będzie przeszło 1,5 raza w ięk ­
szy n iż  w  roku  1949.

—  Jakie tow a ry  będą w y ­
m ieniane w  obrocie z ZSRR?
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Z uroczystości odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza

P rezydent R P , tow. Bolesław B ieru t w ygłasza przem ówie­
nie podczas uroczystości odsłonięcia pom nika Adam a M ic­

kiewicza w W arszaw ie  AR

D e m o k ra c i francuscy ape lu ją  
do prezydenta A u rio la  o popraw ę  

stosunków polsko-francuskich
G E N E W A  (P A P ). Jak  do­

noszą z Paryża, trz e j b y li m i­
n is trow ie  francuscy: Jus tin  Go 
da rt —  przewodniczący F ra n ­
cuskiego K om ite tu  Obrony Im i 
grantów , Yves Farge —  prze­
wodniczący O rgan izac ji Bo­
jow n ików  o W olność i  Pokój 
oraz Charles T illo n  —  prze­
wodniczący Stowarzyszenia b. 
członków Ruchu Oporu, po po­
wrocie z W arszaw y wystoso­
w a li do prezydenta R epub lik i 
F rancuskie j A u rio la  depeszę, 
w  k tó re j s tw ierdza ją, że o f i­
cja lne p rzy jęc ie  ich przez P re­
zydenta RP B ie ru ta  i  prem iera 
Cyrankiew icza oraz entuzja-

styczne pow itan ia , zgotowane 
im  przez m ieszkańców W arsza 
w y  i  Łodzi, b y ły  dla n ich  w zru  
szającą m anifestacją , świad­
czącą o is tn ien iu  p rzy jaźn i 
po lsko-francuskie j, m im o decy­
z ji rządu francuskiego, godzą­
cych w  tę p rzy jaźń  i  m im o je ­
go zamachów na stosunki han­
dlowe i  gospodarcze z Polską.

A u to rzy  depeszy proszą p re­
zydenta A u r io la  o przyjęcie  
ich w  na jb liższym  czasie, aby 
m og li po in form ować go o uczu 
ciach narodu polskiego, k tó re  
przekonały ich o konieczności 
wznowienia stosunków m iędzy 
Polską a F ranc ją , opartych na 
zaoifaniu.

Zacieśnienie p rzy jaźn i V ie tn am u  
z C h in am i Ludow ym i

Oświadczenie m in. spraw zagranicznych 
Yietnam skiej R epublik i Dem okratycznej
P E K IN  (P A P ). Agencja 

Chin cytu je  za vie tnam ską a- 
gencją prasową oświadczenie 
m in is tra  spraw zagranicznych 
V ietnam u Hoang M inh-g ian  na 
tem at znaczenia fa k tu  naw ią­
zania stosunków dyplom atycz­
nych m iędzy Chińską Republi­
ką Ludową a V ietnam ską Re­
publiką Dem okratyczną. M in i­
ster Hoang M inh-g ian  powie­
dział m. in .: że b y ł to ze s tro ­
ny obu rządów na tu ra lny  krok, 
ponieważ nowe Chiny są p rzy ­
jacielem V ietnam u.

„M am y obecnie po naszej 
stronie p rzy jazny  sąsiedni 
k ra j i  rząd. Obecność takiego 
przy jac ie la  będzie w ie lk im  po 
krzepieniem  dla naszego naro­
du i  naszej a rm ii, k tó ra  b ę -. 
dzie się wzm acniała z dniem 
każdym i  z pewnością będzie 
zdolna do urzeczyw istn ien ia  a- 
pelu prezydenta Ho Chi-m inha 
w  spraw ie przyśpieszenia p rzy 
gotowań do generalnej k o n tr­
ofensywy“  —  s tw ie rd z ił Hoang 
M inh-g ian .

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS w  depeszy z Szanghaju 
cy tu je  doniesienia rad ia  v ie t - 
namskiego, w edług k tó rych  w 
re jon ie m iasta Kao Bang, g ra ­
niczącego z Chinam i, doszło w 
ostatn ich dniach do poważ­
nych w a lk , w  toku  k tó rych  
wojska yie tnam skie zniszczyły 
4 tys. spośród 20 tys. kuom in- 
tangowców, pod osłoną fra n  - 
cuskich samolotów m yśliw skich 
przechodzących na te ry to riu m  
V ietnam u. Inne odzia ły a rm ii 
y ie tnam skie j odparły  kolumnę 
w ojsk francuskich , k tó ra  szła 
na pomoc oddziałom kuom in - 
tangow skim . W  ręce w o jsk 
yie tnam skich wpadło 100 żo ł­
n ie rzy kuom intangowskich, ja k  
również znaczna ilość b ron i i 
am unic ji. W ojska yie tnam skie 
zdobyły rów nież poufne doku­
m enty, w  k tó rych  zaw arty  b y ł 
szczegółowy p lan w spółpracy 
m iędzy w o jskam i K uom in tangu 
a w o jskam i francu sk im i w  chiń 
sko - y ie tnam skie j s tre fie  po­
granicznej.

W y ro k  w procesie zbrodniczych  
„wychowawców*’4 z Nam ysłowa

28 bm. Sąd A pe lacy jny we 
W rocław iu  og łos ił w yrok  w 
procesie zakonników i  wycho­
wawców ze specjalnego zakładu 
dla n ie le tn ich  ep ileptyków  w 
Nam ysłow ie.

W szyscy oskarżeni uznani 
zosta li w innym i zarzucanych im  
w akcie oskarżenia przestępstw

i skazani: W incenty F lorczak 
na 7 la t  więzienia, Ignacy M i­
chałowski na 4 la ta  więzienia, 
Z o fia  Dorsz, M ieczysław Redel 
i Jadw iga Śmieja po 2 la ta  w ię­
zienia.

(Uzasadnienie wyroku za­
mieszczamy na stronie i ) .
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Budowlani stolicy 
Białorusi 

do warszawskich 
towarzyszy

Pracownicy budow lani s to li­
cy B ia ło ru s i —  M ińska nade­
s ła li do robo tn ików  budowla - 
nych W arszaw y lis t,  w  k tó rym  
odpowiadają na pozdrow ienia 
otrzym ane od robo tn ików  w a r­
szawskich z okaz ji 32 rocznicy 
R ew oluc ji Październikowej.

W  liśc ie  czytam y m. in .: 
M y, robotn icy  budow lani M iń ­
ska, ja k  i  ca ły  nasz naród śle­
dzim y uważnie i  cieszym y się 
z każdego Waszego sukcesu w 
odbudowie gospodarki narodo­
wej.

Znam y im iona W aszych przo 
downików pracy K ra jew skiego 
M oska lika , R e lig i, Szatkow­
skiego, Gruca, Jakucewicza, 
T raczyka  i  w ie lu  innych. Cie- 
Bzymy się z ich sukcesów.

Nasze osiągnięcia w  pracy 
eą rów nież poważne. W  ciągu 
4-ch la t  powojennych w ykona­
no w  M ińsku  olbrzym ie prace 
budowlane; budujem y zakłady 
przem ysłowe, w ie lop ię trow e do 
m y m ieszkalne, szkoły, szp ita ­
le.

N asi m urarze tow . tow . A n - 
fil, F ilip o w , Denis i  Bułahow 
uk łada ją  w  ciągu 8 goaz. po 
11 —  14 tys. sztuk cegieł. B ry ­
gady ty n k a rz y  tow . tow . N in y  
B iereskine j i  K a ta rzyn y  K ie r- 
naczewej w ykonu ją  250 —  300 
proc. norm y. B rygadzista  Sie­
m ion W iguszyn przedstaw ił 
p ro je k t nowej m etody pracy 
m a la rsk ie j, pozwalający zwięk 
Bzyć wydajność do 200 proc. 
Metodę tę stosuje teraz w ie lu  
naszych robotn ików .

D rodzy Towarzysze! W iado­
mość o w ykonan iu  przez mąsy 
pracujące P olsk i 3-letniego 
p lanu odbudowy na dwa m ie­
siące przed term inem  p rzy ję ­
liśm y  ja ko  radosną dla nas 
w szystk ich  nowinę, życzym y 
W am  nowych zwycięstw  w  r . 
1950, zasyłam y pozdrowienia 
i  najlepsze życzenia w szystk im  
budowniczym  W aszej pięknej 
sto licy.

N iech ży je  Polska Zjedno - 
ezona P a rtia  Robotnieza i  je j 
przewodniczący Bolesław  B ie­
ru t !  N iech ży je  W K P (b ) !

N iech żyje Wódz postępowej 
ludzkości Towarzysz S ta lin !

Wojska francuskie w Yietnamie 
zmasakrowały pokojową manifestację

K om unistyczna P a rtia  F ra n c ji wzm aga w a lk ę  o
G E N E W A  (P A P ). — Z  Paryża donoszą, że dziennik 

„L 'H um an ité " podaje wstrząsające wiadomości, dotyczące ma­
sakry studentów w  Sajtjonie, k tó rzy  protestow ali przeciwko 
polityce rządu francuskiego w  Indochinach.

Francuska agencja o fic ja lna  
podała, że podczas m an ifes ta ­
c ji zah ito 2 studentów yie tnam - 
skich. Po sprawdzeniu w iado­
mości, „ L ‘H um an ite“  s tw ie r-
dza, że liczba zab itych wynosi 
36 osób. 100 studentów zostało 
ciężko rannych, a. około tysiąca 
odniosło lżejsze obrażenia.

♦
G E N E W A  (P A P ). —  Jak do­

noszą z Paryża, w  zw iązku z 
przybyciem  do p o rtu  La Pallice

sta tku  „F a la ise “ , k tó ry  m ia ł 
zostać załadowany sprzętem wo 
jennym , —  odbyła się tam  po­
tężna m an ifestac ja  z udzia łem  
wielu tys ięcy robo tn ików  porto 
wyęh, i  fab rycznych przeciwko 
wojnie w  V ietnam ie.

Pomimo znacznych s ił p o li­
c ji, broń nie została dotąd za­
ładowana.

W  St. N aza ire  odbyła się ma 
n ifestac ja  z udzia łem  5 tys.

Rośnie o p ó r lu d u  Jugosław ii 
przeciw ko  k rw a w ym  rząd om  T ito

M O S K W A  (P A P ). Dzienn ik 
„P ra w d a “  zamieszcza a rty k u ł 
znanego jugosłow iańskiego dzia 
łacza komunistycznego, b. am­
basadora jugosłow iańskiego w 
R um un ii —  Gołubowicza, k tó ­
ry  wskazuje na stale wzmaga­
jący się opór mas robotniczych 
i chłopskich w Jugosław ii prze­
ciwko krw aw ym  rządom bandy 
T ito .

A u to r  stw ierdza, iż  na ' ma­
rach zakładów przem ysłowych 
i kopalń coraz częściej ukazują 
się hasła, wzywające do po­
w ro tu  Jugos ław ii do obozu de­
m okrac ji ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim na czele, oraz do zde­
cydowanej w a lk i przeciwko fa ­
szystowskiemu reżim owi T ito  
— Rankowicza.

W  zakładach przemysłowych 
zwiększa się ilość aktów sabo­
tażu. Robotnicy masowo porzu­
cają zakłady pracy. W  związku

z tym  przem ysł jugosłow iański 
nie w ykona ł p lanu p ro du kc ji 
nawet w  50 proc.

Gołubowicz wskazuje także 
na rosnący opór mas chłop­
skich, k tó re  odm aw iają do­
starczania produktów  i  w a l­
czą przeciwko narzuconej im  
p racy przym usowej. P lan 
siewu zbóż ozimych w  S erb ii; 
W ojewodinie, C horw acji, Sło­
wenii i  Czarnogórze w  paź­
dziern iku ub. roku w ykonany 
został zaledwie w  19 proc.

A u to r wskazuje, iż  k lik a  T i­
to całkow icie zdemaskowała 
się w  oczach narodów Jugosła­
w ii, k tó re  obecnie, ja k  n igdy 
dotąd, przekonane są, że uda 
im  się obalić władzę m order­
ców i  szpiegów faszystowskich 
i wyprowadzić swój k ra j na 
szeroki szlak rozw oju ku  so­
cja lizm ow i.

m etalowców i  robotn ików  po r­
towych, k tó rz y  zobow iązali się 
nie pracować nad produkcją  i 
transportem  sprzętu wojenne­
go.

Komunikat KPF
G E N E W A  (P A P ). —  B iu ro  

Polityczne Kom unistycznej Par 
t i i  F ra n c ji og łosiło kom unikat 
stw ierdza jący, że robotn icy, któ  
rzy  s tra jk u ją , by przeciwsta­
w ić się fa b ry k a c ji i  przewozo­
w i sprzętu wojennego, w ykonu ją  
prawo zabezpieczone konsty tu - 
cją. W szelkie us iłow an ia  za­
atakowania tego praw a sta­
nowią zamach na konstytucję .

W alka w  obronie pokoju jes t 
i  będzie popierana przez wszyst 
k ich Francuzów  i  F rancuzki, 
k tó rzy  nie życzą sobie, by 
F ranc ja  została w ciągn ię tą do 
aw antu rn icze j p o lity k i-  przez 
rząd, k tórego cała działalność 
polega na w ykonyw aniu  we 
wszystkich dziedzinach antyde­
m okratycznych planów  im peria  
lizm u am erykańskiego.

W  zakończeniu B iu ro  P o li­
tyczne podkreśla, że rząd, k tó 7 
ry  konsekwentnie sprzeciw ia się 
podniesieniu płac robotniczych, 
przeznacza jednocześnie setki 
m ilia rdów  fra n kó w  na wojnę ko 
lonia lną w  V ietnam ie.

Przemówienie 
Maurice Thoreza

B R U K S E L A  (P A P ). —  Se­
kre ta rz  generalny K P F  tow. 
M aurice Thorez w y g ło s ił w  
Plessy - Robinson pod P ary ­
żem przemówienie, w  k tó rym  
napiętnował zbrodniczą p o lity ­
kę reakcyjnych k ó ł rządzą­
cych F rancją .

Rząd i  k lik a  gaullis tow ska —  
ośw iadczył Thorez —  grożą

chleb i  pokó j
masom pracującym , walczącym 
o pokój i  wolność. Jednakże żad 
ne represje nie zastraszą ucz­
ciwych Francuzów, w ystępu ją ­
cych zdecydowanie przeciwko 
ko on ia lne j w o jn ie  w  Y ie tna- 
mie.

Już na jw yższy czas —• o- 
św iadczył T horez —  by  F ra n ­
cja pow róciła  do p o lity k i poko­
ju , postępu i  wolności, a jedy­
nym  rządem, k tó ry  może dać 
gwarancję prowadzenia- tak ie j 
p o lity k i, je s t,rz ą d  jedności de­
m okra tycznej, cieszący się za­
ufaniem  k lasy robotniczej i  ca­
łego narodu.

Przemówienie Prezydenta RP 
tow. Bolesława Bieruta

Górnicy 2 4  kopalń  
odpowiadają na apel 

tow. M ark iew k i
Pom im o, że od apelu czoło­

wego rębacza kopa ln i „P o lska“  
tow. W ik to ra  M ark iew k i, u p ły  
nęło dopiero 3 dni, ruch współza 
wodnictwa długofalowego spot­
k a ł się z gorącym  entuzjaz­
mem załóg górniczych i  p rzy ­
biera rozm ia ry  nie notowane do 
tąd w  gó rn ic tw ie  po lskim . W  
dniu wczorajszym  na apel tow. 
M a rk iew k i odpowiedzieli przo­
downicy pracy i  b rygady ze­
społowe 24 kopalń Zagłębia Wę 
glowego.

Podejm ując wezwanie ręba­
cza tow. W ik to ra  M ark iew k i —  
in ic ja to r współzawodnictwa ko­
pa ln i „W u je k “  —  rębacz przo­
dowy, tow. B uczyłow ski Józef 
pow iedzia ł: „M ó j zespół zobo­
w iązuje się wykonać w okresie 
3 m iesięcy 145 mb. chodnika i 
dać 2.652 tony węgla zam iast 
przew idzianych norm ą 96 mb. i 
1.764 tony  węgla“ .

W  kopa ln i „Radzionków“  do 
’ dnia 28 bm. p rzystąp iło  do 
współzawodnictwa długofalowe 
go 9 rębaczy fila ro w ych  i  chód 
nikj>wych w raz ze swym i zespo 
łam i.

Braterska pomoc ZSRR zapewnia 
Polsce podstawowe surowce i maszyny

Rząd francuski 
i dyrekcja kopaln i 

są w inni śmierci 
1 3  górników  
w St. Eloy

G E N E W A  (P A P ). Jak do 
noszą z P aryża ka ta s tro fa  w 
kopa ln i St. E loy, w  k tó re j zg i­
nęło 13 gó rn ików , w  ty m  5 Po­
laków  wstrząsnęła francuską 
opin ią  publiczną.

„L ib e ra tio n “  i „ L ‘H um an ite“  
podkreślają, że odpowiedział - 
ność za wypadek ponosi dyrek­
c ja  kopa ln i i  rząd francusk i. 
R aport delegata górniczego o 
grożącej ka ta s tro fie  pozostał 
bez odpowiedzi. D yrekc ja  nie 
pozw oliła  na uruchom ienie sy­
reny a larm ow ej, w sku tek cze­
go ekipy ratow nicze p rzyb y ły  
zby t późno na m iejsce w ypad­
ku.

(Dokończenie ze str. 1)
—  P ro to kó ł p rzew iduje do­

stawę ze Zw iązku Radzieckie­
go do Polski podstawowych su 
rowców w łókienn iczych: ba­
wełny i  ln u ; surowców h u tn i­
czych; ru d  żelaznych, m an­
ganowych, chromowych, fe- 
rostopów, m e ta li koloro - 
wych i szlachetnych; produk­
tów  na ftow ych, nawozów 
sztucznych i  surowców dla ich 
p rodukc ji, azbestu, farm aceu­
tyków  i  innych ehem ikalii. O- 
trzym am y z ZSRR w  r . 1950 
bardzo poważne ilości samo­
chodów ciężarowych i  osobo­
wych, tra k to ró w  oraz wiele 
nowoczesnych maszyn i sprzę­
tu  rolniczego, ja k : kom bajny 
dla zbóż i buraków, sadzarki 
i  kopaczki do k a r to f li ,  k u lty -  
w a to ry , duże m łocarnie i  oczy­
szczalnie ziarna. M aszyny te 
przyczyn ią się n iew ą tp liw ie  
do podniesienia ogólnej k u ltu ­
ry  ro ln ic tw a  i  usprawnienia 
pracy w  państwowych gospo­
darstwach rolnych.

Podstawowe m aszyny i  u- 
rządzenia otrzym am y z ZSRR 
z ty tu łu  kredytow e j um owy in ­
w estycy jne j. P ro tokó ł z dnia 
25. I .  1950 r. zawdera jednak 
również dużą ilość obrabiarek, 
pomp, maszyn, apara tów  nau­
kowych i  pom iarowych, ło ­
żysk kulkowych. W reszcie w 
1950 r . Związek Radziecki do­
starczy nam szereg produk­
tów  ro ln iczych i  spożywczych, 
k tó rych  produkcja kra jow a  w 
b r. nie pokryw a zapotrzebowa 
n ia  na ry n k u : pszenicy, jęcz­
m ienia, kaszy, masła i  różnych

nasion, a także nieprodukowa- 
nych w  k ra ju , ja k  np. ryż .

> Dostawy polskie dlń ZSRR
D ostawy polskie do Zw iązku 

Radzieckiego, w  m yśl podpi­
sanego pro tokółu, obejm ują: 
węgiel, koks, w yroby  walco­
wane, tu b in g i dla budowy me­
tra , m etale-ko lorowe, tka n in y : 
bawełniane, wełniane i  ln iane; 
tabor ko le jow y: parowozy, w a­
gony osobowe i towarowe; 
szkło, papier, cuk ier i  inne 
tow ary. Godna podkreślenia 
je s t jedna z nowych pozycji 
w  naszym eksporcie do ZSRR 
—  m ianow icie k ilkadz ies ią t 
dużych toka rek do obróbki ze­
stawów kołowych wagonowych 
i parowozowych. O brab ia rk i 
tq, zademonstrowane na I  W y 
staw ie Przem ysłu Polskiego w  
M oskwie w  1949 r., zyskały 
uznanie fachowców radziec­
kich.

Serdeczna atmosfera 
rokowań

—  Jak przebiega ły rozm owy 
w  M oskw ie?

—  Rokowania handlowe w  
M oskwie odbyw ały się w  ser­
decznej atm osferze p rzy jaźn i 
i wzajemnego zrozumienia. Dą­
żeniem obu stron było ja k  n a j­
dalej idące zaspokojenie wza­
jem nych potrzeb i  postulatów , 
zarówno co do nom enkla tury 
towarów , ja k  i  ich asortym en­
tu , ga tunku  i  te rm inów  do­
staw.

Rokowania prowadzone w  du_ 
chu zasad Rady W zajem nej 
Pomocy Gospodarczej doprowa

Rząd USA odmawia 
wiz dla delegatów  

ŚFZZ do O N Z
N O W Y  JO R K  (P A P ). Se­

k re ta r ia t genera lny O rgan iza­
c j i  Narodów  Zjednoczonych a- 
trz y m a ł od B iu ra  W ykonaw ­
czego Św iatow ej F ederac ji 
Związków Zawodowych (Ś F Z Z ) 
depeszę, k tó ra  stw ierdza, że 
konsulat am erykański w  Pa­
ryżu, na polecenie W aszyngto­
nu, odmawia w ydan ia  w iz 
w jazdowych do U S A  delega­
tom ŚFZZ, udającym  się na 
sesję Rady Gospodarczo - Spo­
łecznej O NZ, p ro testu je  ja k  
na jenerg iczn ie j przeciwko po­
stępowaniu rządu U S A  i  prosi 
generalnego sekretarza O NZ 
T rygve  L ie , by zw rócił uwagę 
w ładz am erykańskich na obo­
wiązek przestrzegania porozu­
m ienia zawartego z O NZ w 
spraw ie w ydaw ania  w iz dele- 

-ga tom , uda jącym  się do Lake 
Success.

Nota R ządu  Polskiego
(Dokończenie ze str. 1)

Jak to ju ż  zostało podane do 
wiadomości Rządu Francuskie­
go notą Am basady P o lsk ie j w 
P aryżu z dnia 10 stycznia 
1950 r., Rząd P o lsk i uważa, że 
Rząd F rancusk i je s t odpowie­
dzia lny za powstałą sytuaćję. 
T ym  niem nie j Rząd P o lsk i w y ­
raża swoją zgodę na w spó łp ra­
cę p rzy  no rm a lizac ji polsko - 
francusk ich  stosunków handlo­
wych, skoro ty lk o  Rząd F ra n ­
cuski zm ieni swe postępowa­
nie, k tó re  zm usiło Rząd P o l­
ski do zajęcia obecnego stano­
w iska.

W arszawa, dn ia 28 stycznia 
1950 r .

♦
Rząd francuski, stuńerdziw- 

szy w nocie z dn. 7 stycznia 
br., że „nie uważa, by obecne 
warunki były korzystne dla 
rozpoczęcia rokowań, przewi­
dywanych w celu wznowienia 
rocznego francusko-polskiego 
układu handlowego“ —  zerwał 
rokowania w sprawie umowy 
clearingowej na r . 1950.

„W arunki“, o których wspo­
minała nota, wytworzone zo­
stały w wyniku prowadzonej 
przez władze francuskie akcji 
antypolskiej, skierowanej prze­
ciwko polskim obywatelom we 
Francji. W arunki te, wynika­
jące z jednostronnej akcji rzą­
du francuskiego —  posłużyły 
jako pretekst do przerwania 
rokowań handlowych.

Mimo niespotykanego w mię­
dzynarodowych stosunkach han 
dlowych bezterminowego zer­
wania przez rząd francuski 
rokowań i  odrzucenia propo­
nowanego przez nas promzo- 
rium  —  rząd polski, w posza­

nowaniu podjętych zobowią­
zań, nie przestał uważać za o- 
bowiązujące umów między na­
szymi krajam i.

Ale  —  ja k  wskazuje nota —  
zerwanie przez stronę fra n ­
cuską umowy clearingowej u- 
niemożliwia nam wykonanie 
zobowiązań płynących z umo­
wy inwestycyjnej. W  takiej sy­
tuacji zrozumiałe jest stano­
wiska rządu polskiego, w yra­
żone w dzisiejszej nocie, że do 
czasu zmiany istniejących o- 
becnie warunków  —  zmuszeni 
jesteśmy wstrzymać się od za­
mówień na dobra inwestycyjne.

N ie  oznacza to oczywiście, 
że zamykamy drzwi przed han 
dlem z Francją . Dawaliśmy 
wielokrotnie dowody dobrej wo 
li w wymianie gospodarczej 
między naszymi krajam i. K ie­
dy w 1946 r., tuż po wojnie, 
gospodarka francuska znalazła 
się w ciężkiej sytuacji, rząd  
francuski zwrócił się do nas z 
prośbą o dostarczenie węgla. 
Polska zgodziła się wówczas 
na natychmiastowe dostaury, 
mimo że nie istniała wtedy 
między naszymi kra jam i żad­
na umowa handlowa, mimo że 
nie rozpoczęto nawet rokowań.

Również w  latach później­
szych wymiana między naszy­
mi kra jam i rozw ijała się po­
myślnie, z obustronną korzy­
ścią.

Jeżeli rząd francuski otworzy 
zamknięte przez siebie drzwi 
—  jesteśmy gotowi powrócić 
do normalnych stosunków han­
dlowych. W  obecnych warun­
kach jest to niemożliwe. A wa­
runki te zmienić może jedynie 
odpowiedzialny za ich powsta­
nie rząd francuski.

y  do powiększenia wzajem  
h obrotów i  do dalszego za

dził; 
nyc
cieśnienia m iędzy ZSRR i Pol­
ską stosunków gospodarczych 
'—  stosunków nowego typu , o- 
pa rtych  ną przestrzeganiu rów  
ności i  suwerenności p a rtn e ­
rów , na zasadach wzajem nych 
korzyści, m ożliwych ty lk o  m ię­
dzy dwoma k ra ja m i, k tó re  łą ­
czy sojusz p rzy jaźn i i  w spó ł­
pracy, oparte j o m ożliwości 
w yn ika jące z rea liza c ji gospo 
d a rk i planowej.

Lud w łoski 
dem onstruje przeciw  

rządowi de Gasperi
R ZY M  (P A P ). —  N ow y rząd 

de Gasperi‘ego z ło ży ł w  sobo­
tę przysięgę prezydentow i Re­
pub lik i E inaudi. Jest to szósty 
powojenny gabinet, na którego 
czele stoi de Gasperi.

W  w ie lu  m iastach w łoskich 
doszło do m an ifes tac ji ludo­
wych przeciwko nowemu rzą ­
dowi. W  Neapolu robotn icy 
wszystkich fa b ry k  prze rw a li 
pracę. Do dem onstracji doszło 
również w  Parm ie, w  Modenie ’ 
w P aw ii.

W  M ediolanie robotn icy  w y ­
s ła li do p re fek ta  delegację, k tó ­
ra zaprotestowała przeciwko nc 
wemu rządow i i  domagała się 
urzeczyw istn ien ia postula tów , 
zaw artych w  apelu Stałego K o ­
m ite tu  Światowego ̂  Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Lew icowy „Paese“  stw ierdza, 
że ko le jna edycja rządu de 
Gasperi‘ ego jes t jeszcze ba r­
dziej reakcy jna  niż poprzed­
nie. Od rządu tego można je ­
dynie oczekiwać p o lity k i nędzy 
i  rep res ji, k tó ra  zaostrzy i  tak  
już ka ta s tro fa lną  sytuację k ra ­
ju- ’ __________

Ambasador 
Ludowej Korci 

w Chinach
P E K IN  (P A P ). Agencja N o­

wych Chin donosi, że Rhee Zu 
Yen, p ie rw szy ambasador K o ­
reańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej z łoży ł lis ty  
uw ierzyte ln ia jące w iceprzewod­
niczącemu centralnego rządu 
ludowego L iu  Szao-czi.

Uroczysty w ieczór zam yka jący  
R o k  M ick iew iczow ski

Po h is to rycznym  akcie odsło 
nięcia odbudowanego pom nika 
Adama M ickiew icza, odbył się 
W Państwowym  Teatrze P o l­
skim  uroczysty wieczjśr, zam y­
kający Rok M ickiew icza w  
Polsce.

Na uroczystość p rz y b y li: Pre 
zydent Rzeczypospolitej Pol­
skie j, tow . Bolesław  B ie ru t, 
M arszałek Sejmu W . K ow alski, 
członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu z Prem ierem  
Cyrankiew iczem , w iceprem ie­
rem K orzyck im  i  M arsza łk iem  
Rokossowskim na czele, posło­
wie na Sejm Ustawodawczy, 
przedstaw iciele KC  PZPR, 
s tronn ic tw  politycznych, W o j­
ska, CRZZ, organ izac ji społecz 
nych i  m łodzieżowych, przodow 
nicy p racy oraz liczn i reprezen 
tanci św iata ku ltu ra lnego .

W z ię li rów nież ud z ia ł w  uro 
czystości przedstaw icie le korpu 
su dyplomatycznego z dzieka­
nem ambasadorem ZSRR Łebie 
diewem na czele oraz postępo­
w i pisarze i  przedstaw icie le 
św iata nauk i z ca łe j n iem al Eu 
ropy p rz y b y li na uroczystość 
odsłonięcia pom nika M ick iew i-

Akadem ię o tw o rzy ł m in. k u l­
tu ry  i  sztuk i SŁ Dybowski.

Następnie M ieczysław  Ja­
strun w yg ło s ił przemówienie o 
M ickiew iczu jako poecie, k tó ry  
zw iastow ał przyszłość ludowej 
Polski i św iata.

Gorąco po w ita li zebrani prze 
wodniezącego delegacji radziec­
kie j, M. Tichonowa. Słowa jego 
o p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j, 
k tó re j nic już  zamącić nie zdo­
ła —  p rzy ję te  b y ły  przez zebra 
nych niem ilknącą burzą oklas­
ków.

Po przem ówieniu Tichonowa, 
w yb itny  poeta u k ra iń sk i i  t łu ­
macz dzieł M ickiew icza, M. 
R y lsk i, odczyta ł w łasny w iersz, 
poświęcony M ickiew iczow i, na­
pisany w  dniu odsłonięcia jego 
pomnika w  W arszaw ie. W iersz 
ten spo tka ł się z serdecznym 
aplauzem zebranych.

Silne wrażenie w yw arło  mo­
cne przem ówienie znakomitego 
poety francuskiego Paul E h ia r 
da, p rzy ję te  d łu g o trw a łym i o- 
kiaskam i.

Po części o fic ja ln e j odbyła 
się bogata część artystyczna.

U chw ała p lenu m  K C  
K om unistycznej P a r t ii Japon ii 

o b łędach tow. N osaki

(Dokończenie ze str. 1) 

Twórczość
poety - rew o lucjon isty
bliska jest, ja k  nigdy, 

masom ludow ym
N ig d y  pe łn ie j —  niż dziś —  

nie b y ły  odczuwane i  rozum ia­
ne przez masy ludowe te n a j­
gorętsze idee rewolucyjne, k tó ­
re p łonę ły w  w ie lk im  sercu 
poety - rew o luc jon is ty  i  k tóre 
szukały w yrazu  w  najlepszych 
Jego utworach, w  wybucho­
wych często wzlotach Jego a r­
tyzm u poetyckiego, ro z w ija ją ­
cego się na podłożu głębokich 
k o n flik tó w  społecznych.

Zarówno w czora js i h itle ro w ­
cy, ja k  i  dzisie jsi, nie rpn ie j 
od tam tych  tęp i i  opętani g łu ­
potą faszyści, nie są w  stanie 
zrozumieć, że ty ran ią , d ław ie­
niem  wolne j m yś li, zniszcze­
niem nie można zabić tw ó r­
czych zdobyczy geniuszu ludz­
kiego, ja k  nie można zahamo­
wać wzb iera jących fa l wolno­
ściowych i  wyzwoleńczych 
idei, skoro przenikną one do 
m ilionow ych mas ludzkich. 
W ia tr  podsycą żar płom ienia. 
G wałt, ucisk s ił postępu —  
wzm agają ty lk o  siłę tęsknoty 
ludów ku  wolności i  podsyca­
ją  żar w a lk i rew olucy jne j w 
w masach uciskanych —  tak ie  
jest nieodparte prawo rozw oju 
społecznego.

Twórczość poetycka Adama 
M ickiew icza dawała tem u w y ­
raz w  uczuciach, w  porywach 
serca, wybuchach duchowych, 
a nie w  konsekwentnie u jm o­
wanej analizie społecznej, bo­
wiem jego geniusz odzwiercie­
d la ł żyw iołowo w  fo rm ie  a r ty ­
stycznej podłoże przeciw ieństw  
i w a lk  społecznych. G w a łt t y ­
ranów  i  słabość oporu uciska­
nych p ragną ł przezwyciężyć 
poeta, apelując do uczuć m ło ­
dzieńczych, k tó rych  o rlą  potę­
gą p ragną ł uskrzyd lić  naród.

Poeta w a lk i o wolność
W ie lk i rom antyzm  rew olu­

cy jn y  M ickiew icza wybuchał 
protestem  przeciwko zaśnie­
działemu i  samolubnemu opor­
tun izm ow i ówczesnych up rzy­
w ile jow anych w a rs tw  społecz­
nych. Poeta w idz ia ł cel życia 
w  walce o wolność i  niepodleg­
łość swego narodu. P ragną ł w 
te j walce wzbudzać uczucia bez 
granicznego poświęcenia i  od­
dania sprawie, wolę bohater­
stwa i  niezłomnego ha rtu , prze 
niknię tego najw yższym  uspo­
łecznieniem, k tó re  spaja w  jed 
no całe życie Człowieka z ideą 
narodową i  społeczną. Dążenia 
te szukają często u jścia  w  sym 
bolice m istycznej, podobnie ja k  
to się działo nieraz ze społecz­
nym i tęsknotam i uciskanych 
mas ludowych. Poeta sięgał do 
źródeł i  m otywów ludowych, 
rew olucjonizu jąc istn ie jące fo r  
m y twórczości poetyck ie j i  l i ­
te rack ie j. Twórczość Adam a 
M ickiew icza owiana je s t do 
g łęb i ludowością i  ty m  b a r­
dziej b liska  staje się dz is ia j 
masom ludowym .

Czasopismo „O  trw a ły  po­
kó j, o demokrację ludową“  za­
mieszcza w  numerze 4 nastę­
pującą wiadomość:

Odbyło się rozszerzone Ple­
num  KC  Kom unistycznej P a r­
t i i  Japon ii. Po zakończeniu 
prac plenum , K o m ite t C en tra l 
ny  K om unistycznej P a r t i i  Ja­
pon ii opub likow ał następujący 
kom u n ika t:

„Rozszerzone plenum  KC  
Kom unistycznej P a r t i i Japon ii 
po szczegółowym omówieniu o- 
świadczeńia B iu ra  Polityczne­
go w  zw iązku z a rtyku łem  opu 
b likow anym  na łam ach orga­
nu B iu ra  In fo rm acy jnego  do­
szło do następujących wnios­
ków :

K C  jednogłośnie uznał pozy­
tyw ne znaczenie a rty k u łu  B iu  
ra  In fo rm acy jnego . Następnie 
K C  zaaprobował następującą 
sam okrytykę tow . N osak i:

„T e o r ia “ , k tó ra  znalazła od­
bicie w  mych a rtyku łach , ja k  
to  podkreśla a r ty k u ł B iu ra  In ­
form acyjnego, by ła  zasadni­
czo błędna i  nie uw zględnia ła 
specyfik i sy tua c ji w ewnętrz­
ne j i m iędzynarodowej ch w ili 
obecnej. Z rozum iałem  później 
swój błąd i starałem  się go na­
praw ić , jednakże znów popeł­

n iłem  błąd po legający na tym , 
że n ie  zerwałem  otwarcie i  o- 
statecznie z tą  „ te o r ią “ , i  póź­
n ie j naw et opublikowałem  po­
dobne poglądy niezależnie od 
swych sub iektyw nych zam ia­
rów “ .

D latego też na przyszłość po­
staram y się n ie  popełniać ta ­
k ich  błędów i  działać zgodnie 
z zasadami p ro le ta r ia tu  m ię­
dzynarodowego.

19 styczn ia  1950 r .
X V I I I  P lenum  KC K om un i­

stycznej P a r t i i Japon ii“ .
Po opub likow aniu rezo luc ji 

plenum tow . Ito  R itsu  odczy­
ta ł następujące oświadczenie 
kom unistycznej p a r t i i o stano­
w isku p a r t i i  wobec Nosaki.

„W  c h w ili obecnej tow . No- 
saka walczy o niepodległość 
narodową Japon ii, o wolność i 
pokój zgodnie z duchem' rezo­
lu c ji rozszerzonego plenum 
KC.

B iorąc pod uwagę zdecydo­
wanie tow . Nosaki i doceniając 
pozytywne strony jego 20-let- 
n ie j działalności, mam y pełną 
nadzieję i w ierzym y, że w  przy 
szłości tow. Nosaka rozw inie 
pozytywną działalność na sta­
now isku k ie row niczym “ .

Głęboka przyjaźń 
Mickiewicza 

z rewolucjonistami 
rosyjskimi

D zie ła  poety b u dz iły  we 
współczesnych mu reakcyjnych 
kołach szlacheckich gn iew  i  
oburzenie, k tó rym  tow arzyszy­
ły  prześladowania ze strony 
despotycznych rządów. T y ra ­
nię tego despotyzmu poeta 
p ię tnow a ł bezwzględnie w  
swych utworach, p rzen ikn ię ­
tych  nienaw iścią do ciem ięz­
ców. B ud z ił przeciwko n im  nie­

złomnie uczucia buntu  i  w a lk i, 
znajdując uznanie i  poparcie 
w na jbardz ie j postępowym, 
choć szczupłym jeszcze wów ­
czas liczebnie, środowisku pa­
tr io tyczn e j in te lig e n c ji i  m ło ­
dzieży. N ie  je s t również p rz y ­
padkiem, że już  wówczas —  
przed stu trzydz iestu  i  stu 
dwudziestu la ty  —  twórczość 
Adama M ickiew icza spotkała 
się z gorącym  oddźwiękiem 
wśród przodujących kó ł in te li­
gencji innych narodów sło­
w iańskich, że sta ła  się zarze­
wiem głębokie j p rzy jaźn i poe­
ty  z ówczesnymi rew o luc jon i­
stam i rosy jsk im i i  z na jw ięk ­
szym poetą rosy jsk im  —  Pusz 
kinem. M ickiew icz w  pe łn i zda 
w a ł sobie sprawę z tego, ja k  
głęboka przepaść społeczna 
dz ie liła  despotyczne w a rs tw y 
rządzące od narodu rosy jsk ie ­
go i  rozum ia ł więź ideologicz­
ną, łączącą przodujące i  re ­
wolucyjne g ru py  społeczne na­
rodu rosyjskiego z ogólno­
ludzk im i dążeniami w yzw oleń­
czym i. Na te j wspólnej podsta­
wie ideologicznej w yra s ta ła  je ­
go p rzy jaźń  z „dekab rys ta ­
m i“ , tw órcam i utop ijnego 
wprawdzie, ale ty m  niem nie j 
rewolucyjnego w  ówczesnych 
warunkach społecznych spisku 
przeciwko despotyzmowi car­
skiemu.

Jednakże społeczno - ideolo­
giczne podłoże twórczości poe­
ty  należy rozpatryw ać w  świe­
tle  tych  szczególnych w a run ­
ków okresu historycznego, 
wśród k tó rych  twórczość ta  
kszta łtow ała  się i  k tó re  t r a ­
gicznym  splotem w ie lu  różno­
rodnych przeciw ieństw  op la ta­
ły  również indyw idualne jego 
życie. T rag izm  poety, którego 
odbiciem by ła  często zaw iła  
m istyczna fo rm a  zewnętrzna 
jego nam iętnych poetyckich po 
ryw ów , m ia ł swe najgłębsze 
źródło w  ówczesnej n iedo jrza­
łości tych s ił ludowych, k tóre 
jedynie b y ły  zdolne podjąć 
skuteczną walkę o wyzwolenie 
narodowe i  społeczne. Poeta 
odczuwał to raczej podświado­
mie, marząc, aby jego try s k a ­
jące płom iennym  uczuciem sło­
wo t ra f i ło  kiedyś do mas ludo­
wych, aby wzm ogło ich s iły . 
A le  m arzenie to mogło się u- 
rzeczyw istn ić dopiero dzisiaj, 
w  nowych warunkach społecz­
no - historycznych, zasadniczo 
odmiennych od ówczesnych 
sprzed pó łto ra  w ieku.

Twórczość zespolona 
z ogólno ludzkim i 

dążeniami wyzwoleńczym i
Is to tn ym  dla oceny;, postawy 

Adama M ickiew icza jes t fa k t, 
że nie ty lk o  całą jego tw ó r­
czość poetycką, ale również i ca 
łą jego pełną tra g izm u  drogę 
i  w a lkę życiową przenikało 
trw a le  i  n iezłom nie poczucie 
w ięzi z na jhardz ie j postępowy­
m i ogólno ludzkim i dążeniami 
wyzwoleńczym i. W alkę o n ie ­
podległość P olski, całe swoje 
bezgraniczne oddanie sprawie 
wyzwolenia narodowego —  w ią ­
zał on ja k  na jśc iś le j z w a lką  o 
wyzwolenie społeczne, ze zw y­
cięstwem w a lk i społecżno-wy- 
zwoleńczej innych narodów, z 
przodu jącym i ideam i społecz­
nym i.

S iły  reakcyjne chcia ły p rz y ­
właszczyć sobie M ickiew icza, 
us iłow a ły  sfałszować obraz Je­
go twórczości, p ra gn ę ły  zataić 
je j rew olucyjne i  ludowe podło­
że. , B urżuazy jna  k ry ty k a  li te ­
racka us iłow a ła  wypaczyć, lub 
przem ilczeć rzeczyw istą, głębo­
ko ludową, społecznie-postępo- 
wą i  rew olucyjną w  ówczesnych

P rezydent R P  d o ko n a ł odsłonięcia  
p o m n ika  M ick iew icza

W okó ł pom nika —  las sztan­
darów. Plac i  p rzy leg łe  ulice 
— to jedno morze g łów  ludz­
kich. Są delegacje fa b ry k , in ­
s ty tu c ji państwowych i  samo­
rządowych —  w szystk ich  sto­
łecznych zakładów pracy.

Liczną grupę stanowią dele­
gaci zagran iczn i: ze Zw iązku 
Radzieckiego, Czechosłowacji, 
W ęgier, B u łg a rii, Rum unii, 
A lb an ii, N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej, F ra n c ji, 
W łoch, B e lg ii, W . B ry ta n ii, 
S zw a jcarii i  A u s tr ii.

U roczystość otw iera  w  im ie ­
niu  p isarzy po lskich i Stołecz­
nej Rady Narodowej czołowy 
po lski poeta rew o lucy jny  tow . 
W ładysław  B roniewski. , 

„P rzyp a d ł m i w  udziale tru d  
ny i zaszczytny obowiązek •—• 
m ówi W ładys ław  B ron iew ski 
—• przem aw iania u stóp pom­
nika naszego najw iększego na­
rodowego poety.

Z piedestału zw a liła  Cię rę ­

ka barbarzyńców  i ucię liśm y 
tę rękę. U c ię liśm y ją  , w  b ra t­
n im  sojuszu z W yzwoleńczą 
A rm ią  K ra ju  Socjalizm u. Do­
m y, pósąg T w ó j otaczające, w  
gruzach leża ły  i  wzn ieśliśm y 
na nowo te domy. W znosim y 
m iasta, fa b ry k i,  p o rty , orzem y 
pola tra k to ra m i, p racujem y 
rzeteln ie, lep ie j i  spraw nie j, 
n iż dawniej.

Słowo Tw oje k ie ru je  k ilo ­
fem  górn ika , p ług iem  oracza, 
piórem  poety. S łów Twoich 
testam ent spełnia nasz naród 
i  Rząd P o lsk i Ludow ej“ .

W śród g łębokie j ciszy na­
stępnie głos zabiera Prezydent 
R. P. —  Bolesław B ie ru t.

Po przem ów ieniu Prezydent 
B ie ru t w  tow arzystw ie  W ice­
prezydenta m. st. W arszaw y 
Strzeleckiego, dokonuje sym ­
bolicznego odsłonięcia pom ni­
ka.

Rozlegają się dźw ięki hym ­
nu narodowego, f

warunkach —  m im o wszelkich 
zewnętrznych naw arstw ień m i­
stycznych —  treść ideologiczną 
twórczości poetyckie j i pub licy­
stycznej Adam a M ickiew icza. 
W ażnym  i  zaszczytnym zada­
niem współczesnych h is to ryków  
lite ra tu ry  je s t wydobyć, odsło­
nić i  uw ypuk lić  rzeczyw iste de- 
m okratyczno - ludowe podłoże 
społeczno - ideologiczne tw ó r­
czości poety, ziścić w  pe łn i Je­
go najgłębsze marzenie, udostęp 
nić jego dzieło masom ludo­
wym . Naszym  obowiązkiem jest 
to uczynić w łaśnie dz is ia j, gdy 
masy ludowe zdobyły w  pe łn i 
możliwość czerpania natchnień 
z n ieśm ierte lne j skarbnicy na j­
większych m is trzów  naszej k u l • 
tu ry  narodowej —  M ickiew icza, 
Słowackiego, Chopina, k tó rych  
pamięci pośw ięciliśm y ro k  u- 
b ieg ły  —  ro k  w ie lk iego ju b i­
leuszu ich sz tuk i tw órcze j.

Zam ykając dz is ia j uroczy­
stości Roku M ickiew iczowskie­
go odsłonięciem pom nika poe­
ty  —  otw órzm y ja k  na jszerzej 
całemu narodow i porywające 
do czynu jego poezje, jego u - 
niesienia twórcze. W łaśn ie dziś 
nadeszła odpowiednia chw ila , 
aby w ie lk i poetycki rom an­
tyzm  rew o lucy jny  naszego 
Wieszcza zespolić w  jedno o- 
gniwo z w ie lk im  rom antyzm em  
czynu polskich mas p racu ją­
cych, rozpoczynających tw ó r­
cze dzieło p lanu 6-letniego, pla 
nu u trw a le n ia  wolności i  nie­
podległości naszej O jezyzny, 
p lanu socja listycznej k u ltu ry  
i  spraw iedliwości społecznej!

W ie lk iem u rom antyzm ow i re 
wolucyjnem u Adam a M ick iew i­
cza dzisiejsze pokolenie po l­
skiego ludu pracującego budu­
je  pom nik nie ty lk o  ze spiżu, 
ale pom nik op a rty  na na jg łęb ­
szych i coraz bogatszych po­
kładach ducha ludu polskiego, 
k tó ry  stanie się potężnym  opar 
ciem dla m ateria lnego i  k u ltu ­
ralnego ro zkw itu  naszego naro 
du. Stanie się on zarazem jed­
nym  z niezłom nych przyczó ł­
ków  w  walce o pokój św iatowy, 
o wyzwolenie ogólnoludzkie. 
W  pracy nad tą  wspaniałą 
socjalistyczną budową w ys iłek  
mas pracujących czerpie pod­
nietę z potężnej skarbnicy u- 
czuć pa trio tycznych i  ogólno­
ludzkich, k tó re  z niedoścignio­
ną s iłą  i m istrzostw em  budz ił 
w narodzie w ie lk i nasz Wieszcz 
— Adam  M ickiew icz, a k tó re  
weszły również do panteonu 
k u ltu ry  ogólnoludzkie j, jako je 
dno z najtfenniejszych je j osią­
gnięć.

D latego w łaśnie spotykam y 
się tu  dziś u stóp pom nika 
Wieszcza z na jw yb itn ie jszym i 
przedstaw icie lam i k u ltu ry  b ra t 
nich i  zaprzyjaźn ionych z na­
m i narodów.

W ita ją c  gorąco znakom itych 
p iśarzy i  poetów, p rzyby łych  z 
w ie lu  k ra jó w , aby wspóln ie z 
nam i złożyć ho łd w ie lk iem u poe 
cie —  łączym y się z n im i we 
wspólnej radości, że w ie lk ie  
idee rew olucyjne i  wyzw oleń­
cze, k tó ry m  dawał ta k  prze­
p iękny w yraz  w  swej poezji 
Adam  M ickiew icz oraz na jw ięk  
si poeci i  pisarze m inionego 
stulecia i  W iosny Ludów  —• o- 
g a m ia ją  dz is ia j coraz pe łn ie j 
ludzkość i  odnoszą zwycięstwo. 
W spaniałe is k ry  ich twórczego 
ta len tu  długo t l i ł y  jako  zarze­
wie w  sercach i  um ysłach przo- 
dujących ludz i, aż podchwyco­
ne przez m asy ludowe w  no­
wych w arunkach h istorycznych, 
przeobrażone w  walce pro le ta­
r ia tu , uzbrojone w  niezawodny 
oręż socja lizm u naukowego, u- 
to ro w a ły  drogę nowej epoce —  
epoce rew o lu c ji p ro le ta riack ie j, 
epoce zwycięstwa socjalizm u.

Wolność powszechna 
zwycięży!

Przed s tu  dwu la ty , przem a­
w ia jąc we W łoszech 1 m a ja  
1848 r .  A dam  M ickiew icz prze­
w id yw a ł:

...„Nowe s iły , k tó re  się ob ja­
w ia ją  św ia tu , potęga ludu 
wszechmocnego i  wszechwład­
nego, zapoznana przez ty ra ­
nów, zdobędzie ludzkości zupeł­
ną wolność—

...Niech ży je  wolność po­
wszechna!“

Odsłaniając dziś pom nik poe 
ty  w  odbudowującej się naszej 
s to licy, chciało by się powie­
dzieć W ieszczowi:

K s iążk i Tw oje w ędru ją  pod 
strzechy. Z iśc iły  się Tw oję pro 
rocze słowa: We wszystkich 
k ra jach  wzmaga się w a lka  lu ­
du pracującego o wolność.

Wolność powszechna' zwy­
cięży!
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Murarze podejmują wezwanie tow, Markiewki

Czołom murarze: tow. tow. Religa, Marków i Poręcki —  pierwsi w przemyśle budo­
wlanym podjęli wezwanie tow. Markiewki do długofalowego współzawodnictwa. Zobo­
wiązali się oni wykonać w ciągu 1950 roku normy dwóch i pól lat, przekraczając 
przeciętną dzienną normę murowania z <2 m szesc. do 5 m sześć. Jed.noczesnte Religa., 
Marków i Poręcki wezwali swoich towarzyszy do pójścia w ich ślady. Na fotografii 

siedzą od prawej: Religa, Marków, Poręcki F o to  AR

Maksym Rylski

Do Braci Polaków
Słyszysz? — Skroś noc spowitą w  fale 
echo odpowiedź daje echu, 
słyszysz —■ jak głosy huczą w  dali 
bijąc o ciemny granit wieków?

Słyszysz? — Podobny surmy dźw irl 

nad morzem głos Byrona krąży. 
Stanął z wzniesioną dumnie ręką 
Puszkin — jak pieśń odlana z b rp'’ '

Spójrz •— na „T rybunę  Ludów “  wchodzi 
M ick iew icz z natchnionymi słowy, 
ludzkości wznosząc się na podziw  
Szewczenki wieniec lśni cierniowy.

O to  grzmi wszystkim ludom bratnim 
płomiennoskrzydły śpiew pieśniarzy! 
„W szyscy  do w alki, w  bój ostatni 

z przemocą katów  i zbrodniarzy!'1

„W szys tk ie  narody i plemiona 
na bój o słońce, o w ia tr dźwięczny! 
Siło, braterstwem uskrzydlona, 
wroga dobijaj! Zgin ie nędzny!"

„W ró g  jest samotny w  nienawiści, 
blisko już blisko naisza zorza, 
w krótce się wolność ludów ziści 
spłynie na ziemię i na morza!“

Z  ukraińskiego przełożył 
L E O N  P A S T E R N A K

Przez gromadzki plan sprzedaży 
usprawniamy skup zboża

O statn io zastosowaliśmy no­
we fo rm y  o rgan izacji plano­
wego skupu zboża. Jak  wiado­
mo, skup zboża je s t ju ż  od 
dwóch la t  uspołeczniony. Prze­
jęcie w  swoim czasie skupu 
przez apa ra t uspołeczniony m ia 
to na celu uporządkowanie ry n ­
ku zbożowego i usprawnienie 
zaopatrzenia mas pracujących 
w mieście, m ia ło na celu uk ró ­
cenie i z likw idow anie spekula­
c ji zbożem, godzącej zarówno 
w in teresy chłopa pracującego, 
ja k  i w  in teresy k lasy robo tn i­
czej.

Skup zboża w  roku  ub iegłym  
m ia ł przebieg pomyślny. Jeżeli 
ilości żyta  zakupione w  r. 1948 
przy jm iem y za 100, to okaże 
się, że w  r. 1949 wskaźnik 
w ynosił 121. D la pszenicy w y­
nosił on z kolei 116.

A p a ra t skupu podołał więc 
odpowiedzialnemu i ważnemu 
zadaniu przejęcia od ro ln ików  
zboża towarowego, tzn. nadw y­
żek zbożowych. Opłacalne ceny, 
szybka w yp ła ta , udogodnienia 
transportow e, fachowy odbiór 
przez pu n k ty  skupu gm innych 
spółdzielni —  wszystkie te ele­
menty w p ływ a ły  - na to, że 
chłop odczuł wszystkie korzy­
ści, ja k ie  dla niego przyniosło 
z likw idow anie kap ita lis tyczne­
go, opartego na wyzysku, apa­
ra tu . skupu zboża i przejęcie 
skupu przez socjalistyczny a- 
pa ra t handlowy.

W ady dotychczasowej 
organizacji skupu

W  dotychczasowych meto­
dach skupu zboża były jednak 
wady, k tóre po pierwsze nie­
korzystnie od b ija ły  się na na­
szej planowej gospodarce na­
rodowej, po drugie zaś powo­
dowały wiele u trudn ień dla 
zbywającego zboże ro ln ika .

W adą była, m im o usta lan ia 
miesięcznych planów k ra jo ­
wych, wojewódzkich i pow iato­
wych —  żywiołowość sprzeda­
ży.

W ahania w  sprzedaży, nie 
w yn ika jące z te rm inów  prac 
ro lnych powodowały, że niere­
gu la rna, w pewnych okresach 
siln ie jsza, podaż zboża u tru d ­
n ia ła  szybką i sprawną obsłu­
gę chłopa. Z d rug ie j znów stro 
ny zdarzały się okresy, gdy 
pu nk ty  skupu w yczekiwały na 
pa rtie  zboża.

T ak więc okresami trudno 
było sprawnie przejmować 
sprzedawane zboże, trudno  by­
ło o wagony do przewozu, ma­
gazyny byw ały przeładowane. 
Okresami zaś na punktach sku­
pu była pustka, a tabor kole­
jo w y  nie m ógł być planowo 
w ykorzystyw any.

żywiołowość ta  u trud n ia ła  
więc pracę apara tu  skupu, u- 
tru d n ia ła  pracę magazynom, 
elewatorom, m łynom , kolejom.

Ta żywiołowość sprzedaży 
dawała możność elementom ka 
p ita lis tycznym  na wsi zw leka­
nia w  sprzedaży zboża, uchyla­
nia się od nie j, podejmowania 
próby spekulacji.

Plan —  b liże j gromady
W chodzimy obecnie w  okres 

pogłębiania planowania. Bę­
dziemy p recyzy in ie j p lanowali 
produkcję. Będziemy pre-

A d a m  M ic k ie w ic z  — 
g e n iu sz  p o ls k ie j k u l tu r y

Im ię  polskiego geniusza 
idam a M ickiew icza było za­
msze drogie i  b lisk ie  .narodowi 
tewskiem u. Życie Adama 
lickiew icza związane było z 
Wilnem i  Kownem. M ickiew icz 
p iewał w  w ie lu  u tw orach z 
atosem i  g łębokim  natchnie- 
iem piękno lite w sk ie j p rzyro - 
y, przeszłość L itw y , je j bo- 
aterską wa lkę z K rzyżakam i, 
iie ty lk o  w lirycznych  w ie r- 
sach, lecz również w swoich 
■spaniałych poematach „G ra- 
yna“ , „Konrad, W allenrod“ , 
Pan Tadeusz“  ukazał Adam  
lick iew icz niejedną kartę  bo- 
a te rsk ie j przeszłości L itw y , 
taw ił męstwo litew skiego na- 
odu, jego m iłość do ojczyzny, 
łęboki hum anizm  naszych lu - 
zi i  ich w ysoki poziom mo- 
alny.

N ic  dziwnego, że ju ż  w  dru- 
ie j połow ie X IX  w ieku, kiedy 
a L itw ie  rozpoczął się ruch 
arodowo - wyzwoleńczy, n a j­
wybitniejsi działacze tego ru - 
hu w id z ie li w  psobie M ick ie ­
wicza nie ty lk o  poetę, k tó ry  po 
w ięc ił L itw ie  w ie le natchnio- 
lych s tro f, lecz rów nież bojow 
ika  przeciw  przeżytkom  feu- 
a lizm u i  carskiem u ja rzm u, 
»wczesna in te ligenc ja  lite w - 
ka dobrze w łada ła  - językiem  
lo lskim  i  swobodnie czyta ła 
»lickiewicza w  o ryg ina le . Liez- 
ii przedstaw iciele ówczesnej in 
e ligencji odczuwali 1 koniecz- 
lość udostępnienia n ieśm ierte l- 
le j twórczości M ickiew icza sze 
’okim  masom narodu.

W ielu na jw yb itn ie jszych I ł ­
awskich poetów owego czasu

Antanas Venclova
przekładało utwory. M ick iew i­
cza na język  lite w sk i z p raw ­
dziwym  natchnieniem. Jeden z 
na jw yb itn ie jszych  p isarzy tego 
okresu Vincas K ud irka , (k tó ry  
ukończył zresztą U n iw e rsy te t 
W arszaw ski) przekłada na ję ­
zyk ..litewski „K onrada W allen­
roda“ . M aironis, P. A rm inas, 
Ż ilius Jon ila , S.' D ag ilis , póź­
n ie j M. G usta itis  i  w ie lu  in ­
nych poetów daje szerokim  ma 
som litew sk ich  czyte ln ików  
praw ie w szystkie zasadnicze 
u tw o ry  M ickiew icza w ojczy­
stym  lite w sk im  języku.

Twórczość M ickiew icza w y ­
w arła  w ie lk i w p ływ  na w szyst­
k ich litew sk ich  poetów okresu 
w a lk i narodowo - wyzw oleń­
czej. W iersze M ickiew icza 
wchodzą w  skład wypisów 
szkolnych i  an to log ii. Prasa l i ­
tewska często pisze z w ie lką 
m iłością o życiu poety i  o je ­
go św ia tłe j, n ieśm ierte lne j 
twórczości.

N ie  należy jednak p rzem il­
czać faktu,, że litew ska burżua- 
z ja  s ta ra ła  się w szow inistycz­
ny sposób „p rzysw o ić“  sobie 
Adam a M ickiew icza i z jedne­
go z na jw iększych geniuszy na 
rodu polskiego- uczynić poetę 
litew skiego, powołując się ,na 
to, że spędził on część swoje­
go życia na L itw ie  i że w te ­
matyce jego utw orów  można 
rzeczywiście znaleźć nie mało 
litew skich  elementów. Dziś, kie 
dy w naszych kra jach naród o-

b a lił u s tró j burżuazyjny, k ie ­
dy po lski i lite w sk i naród nie 
mają więcej powodów do szowi 
rrizmu i  nienawiści, twórczość 
narodowego geniusza Pólski nie 
może więcej służyć szow ini­
stycznym  interesom  burżuazji, 
lecz przeciwnie, staje się siłą, 
k tó ra  um acnia p rzy jaźń  na­
szych narodów.

Adam  M ickiew icz b y ł j ed- 
nym z tych autorów , których 
twórczość pomogła także i  l i ­
tewskiem u narodow i w  j pS° 
walce o wolność i  niepodle­
głość w  la tach W ojny Narodo­
wej. W y b itn y  poeta Liudas G i­
ra  napisał w  czasie w o jny poe­
m at p t. „M ick iew icz na Powoł­
żu“ , w  k tó ry m  ukazał znacze­
nie M ickiew icza dla narodu w 
jego walce o wolność. Pokazał 
on aktualność twórczości M ic­
kiewicza dla człow ieka epoki 
socjalizm u.

Z w ie lk im  entuzjazmem naród 
lite w sk i w raz z in nym i b ra tn i­
m i narodam i obchodził w  zesz­
ły m  roku  150-lecie urodzin 
Adama M ickiew icza. Nowe pra 
ce naszych uczonych obaliły  
stworzone przez burżuazyj- 
nych uczonych k łam liw e  „teo ­
rie “  o Adam ie M ickiew iczu. 
N iezliczonym  czyte ln ikom  Mic 
kiewicza w L itw ie  Radzieckiej 
ukazana została postępowość 
poety, jego m iłość do Polski, 
jego zw iązki z Puszkinem i in ­
nym i w yb itn ym i poetam i rośy j 
sk im i tego czasu, jego głęboki 
szacunek dla bohaterskie j prze­

szłości narodu litewskiego, jego 
ukochanie lite w sk ie j p rzyrody 
i ludzi. Adam  M ickiew icz sta­
ną ł przed narodem litew sk im , 
jako jeden z na jbardzie j p rzo­
dujących ludzi ówczesnej Eu- 
ropy, jako geniusz postępowej 
Polski, jako herold idei wolno­
ści i  b ra te rs tw a  ludów, stano­
w iący w raz ze sw ym i n ieśm ier­
te ln ym i dzie łam i własność ca­
łego św iata.

M asy pracujące L itw y  Ra­
dzieckie j o trzym a ły  w  związku 
z jubileuszem  poety szereg no­
wych, wysoce wartościowych 
przekładów  u tw orów  M ick iew i­
cza na język lite w sk i. N a jw ięk  
sza zasługa w  te j dziedzinie 
przypada w yb itnem u poecie l i ­
tewskiem u, jednemu z na jle p ­
szych znawców twórczości M ic ­
kiewicza, akadem ikow i, p ro f. 
V . M yko la itis -P u tinasow i.

Dopiero w  dzisiejszych cza­
sach pow sta ły  dla naszego na­
rodu w  L itw ie  Radzieckiej 
w szystkie  w a ru n k i dla stworze 
nia sw oje j k u ltu ry  narodowej 
w fo rm ie  i  socja listycznej w  
treści. Dopiero w  dzisiejszych 
czasach, k iedy w  Republice 
z likw idow any zosta ł analfabe­
tyzm , k iedy poprzez tysiące 
b ib lio tek, k lubów  i  czyte ln i, 
książka, czasopismo i gazeta 
docierają do najdalszych za­
kątków  k ra ju , genialne u tw o ry  
p isarzy wszystkich narodów, w 
ich liczbie także i  narodu po l­
skiego, w yw o łu ją  n iespotyka­
ny dotąd oddźwięk.

Twórczość M ickiew icza z a j­
m uje wśród geniuszy innych na 
rodów honorowe miejsce.

cyzyjne j p lanow ali zaopatrze­
nie i  koszty własne. Jest 
więc rzeczą zrozum iałą, że po­
w inniśm y również z likw ido­
wać dotychczasową żyw ioło­
wość sprzedaży zboża tow aro­
wego, posiadanego przez chło­
pów, że pow inniśm y przejść do 
organizowania nowych fo rm  
planowej sprzedaży. A  to po- 
~woli nam zarazem skutecznie 
przeciwdziałać ku łackim  pró­
bom naruszania planów skupu.

Dlatego też w łaśnie ze wzglę 
du na szkodliwe rezu lta ty  o- 
wej żywiołowości —  od stycz­
n ia  br. zastosowane zostały 
nowe fo rm y  planowej organ i­
zacji skupu, k tóre sprzedaż 
nadwyżek zbożowych przez 
chłopów u jm u ją  w  konkre tny 
plan. T ak więc teraz ju ż  nie 
tv lko  województwo, czy powiat, 
ale każda gm ina i każda g ro­
mada będą m ia ły  swój plan 
sprzedaży.

N a tym  polegają zm iany w  
o rgan izacji skupu. N ie u leg ły  
zmianie w a run k i sprzedaży, 
k tó ra  pozostała wolną sprzeda­
żą, nie zostały zmieniohe opła­
calne dla ro ln ika  ceny i system 
zap ła ty, nie zmienione zostały 
dotychczasowa standa ety.

Plan sprzedaży zboża p rz y j­
mowany jest przez gromadę 
na snecjalnym grom adzkim  ze­
braniu po dyskusji. Zebranie 
to w yb iera  jednocześnie t r ó j - 
kę społeczna, dzia ła jącą w o- 
pnrciu o koło Samopomocy 
Chłops1r'oi.

Zadania tró jek
Jakie są zadania te j t ró ik i?  

Zadaniem tró jk i jes t dopilno­
wanie, by uchwalony przez gro 
madę plan sprzedaży zboża byt 
rea lizowany. Społeczne t ró jk i 
muszą organizować opinię g ro ­
mady, muszą dopilnować, by ci 
wszyscy,, k tó rzy  dysponują 
zbożem tow arow ym , to znaczy 
nadwyżkam i zbożowymi, nad - 
w yżk i te sprzedawali państwu 
w term inach przewidzianych 
planem grom ady, by od w ype ł­
nienia tego obowiązku nie u- 
chy la ł się w ie jsk i bogacz.

Bogacz w ie jsk i chciałby do­
piąć tego, żeby pozostały u 
niego nadw yżki zbożowe, żeby 
m ógł n im i spekulować, żeby

na przedpówku m ałoro lny 
chłop nie m ógł kupować m ąk’ 
w spółdzielni, ale żeby b y ł zmu 
szony kupować ją  po paskar­
skie j cenie u bogacza.

A le jes t rzeczą jasną, że te 
spekulacyjne rachuby spalą na 
panewce, że są skazane na cał 
kow ite niepowodzenie.

Sprawa stoi bowiem tak : 
masy chłopów m ałoro lnych i 
średniorolnych w  zrozumieniu 
własnego interesu wyw iążą się 
ze swego obowiązku i będą 
sprzedawać nadw yżki tow aro­
we zboża państwu w  term inach 
przewidzianych w  planie g ro ­
madzkim, nie dopuszczając do 
tego, by bogacze uchy la li się 
od sprzedaży.

Ważny k ro k  naprzód •
Chłopi pracujący zdają sobie 

sprawę z tego, że nowa form a 
organ izacji skupu zboża, k tó ra  
oparta jes t o gTomadzkie u- 
chw ały, o grom adzki plan sprze 
dąży, to poważny k ro k  na­
przód w  walce o regu la rną  w y 
mianę m iędzy wsią a miastem, 
w walce o umocnienie robo t­
niczo - chłopskiego sojuszu, w 
walce o społeczne i polityczne 
uaktywnienie podstawowych 
mas chłopskich, o ich unieza­
leżnienie się od ku łaka.

Chłop poznał na w łasnym  
doświadczeniu wyższość socja­
listycznego handlu nad speku­
lacy jnym , kap ita lis tycznym  
handlem i w ie, ja k ie  w ie lk ie  
korzyści przynosi mu państwo 
wa p o lityka  opłacalnych, sta­
bilizowanych cen na zboże. 
Jest wiec zainteresowany we 
wzmocnieniu handlu socja li­
stycznego —  państwowego i 
spółdzielczego.

Jest zrozum iałe, że je ś li n ie­
przerwanie p łyn ie  strum ień a r­
tyku łó w  przem ysłowych i k re ­
dytów na wieś, to z kolei po­
winno się stale usprawniać za­
opatrzenie w p roduk ty  rolne 
m iast, ośrodków przem ysło­
wych.

Coraz w ięcej 
towarów  dla wsi

Podajemy dla przyk ładu, że 
na tegoroczne siewy wiosenne 
chłopi o trzym a ją  około 40 proc.

więcej nawozów sztucznych, 
niż w  r. ub. Chłopi o trzym a ją  
w tym  roku 2 razy  więcej kw a­
lifikow anych  nasion roś lin  k ło ­
sowych, n iż wiosną r. ub. 
P ierwszeństwo zaopatrzenia w 
nasiona przys ług iw ać będzie 
przede w szystk im  mało i  śred-' 
n io ro lnym  chłopom oraz spół­
dzieln iom  produkcyjnym .

W  I  kw a rta le  br. gminne 
spółdzielnie i f i l ie  gromadzkie 
dostarczą ludności w ie jsk ie j o 
66,2 proc. w ięcej produktów  
spożywczych i o 82 proc. w ię­
cej tow arów  przem ysłowych, 
niż w  tym  samym okresie ro ­
ku ub. Dostawy a rtyku łó w  skó 
rżanych zwiększą się o 308 
proc., papierniczych o około 
460 proc., w łókienniczych o 
około 115 proc. Zaopatrzenie 
wsi w  produk ty  naftowe ca ł­
kow icie zaspokoi je j zapotrze­
bowanie.

Ogólna wartość dostaw dla 
wsi, tzn. a rty k u łó w  przem ysło­
wych i  spożywczych będzie w 
I  kw arta le  br. o 18 m ilia rdów  
z ł wyższa, niż w  I  kw a rta le  r. 
ub.

Dla praw id łowego rozw oju 
naszej gospodarki niezbędne 
jest, by planowej po lityce za­
opatrzenia wsi w  a rty k u ły  
przemysłowe odpowiadała jak  
na jbardzie j planowa organiza­
cja zaopatrzenia m iast w  zbo­
że.

Ustalenie te rm inów  dostawy 
zboża przez grom ady dla po­
szczególnych ro ln ikó w  umoż­
liw ia  lepsze, sprawniejsze w y ­
korzystanie punktów  skupu, u- 
m ożliw ia bardzie j planową pra 
cę m łynów , elewatorów i  ko­
le jn ictw a, chłopom zaś oszczę­
dza czas i pozwala na rac jo ­
nalniejsze w ykorzystyw an ie  z i­
mą maszyn ro ln iczych w  o- 
środkach maszynowych i punlc- 
tael> skupu.

Mało i średnioroln i
złamią opór ku łaka

Na wszelkie kułackie pod­
szepty przeciw  planowej sprze­
daży dadzą zdecydowaną od­
prawę m ało ro ln i i średnioroln i 
chłopi. Jeśli będą na w s i tacy 
bogacze, k tó rz y  nie zechcą 
uznać au to ry te tu  uchw ał g ro ­
mady, to sznajdą się wobec nich

środki gospodarcze w  ręku pań 
stwa, by podtrzym ać au to ry te t 
gromady.

Planowa bowiem sprzedaż 
zboża, to wzmocnienie naszej 
gospodarki narodowej. W  akc ji
0 realizację tego zadania umo­
cni się sojusz robotniczo-chłop­
ski, fundam ent Polski Ludowej, 
podstawa wszystkich osiągnięć 
robotników  i  chłopów pracują­
cych.

Bojowe zadania
organizacji pa rty jnych
Zadaniem naszych organiza­

c ji pa rty jn ych  na wsi, kom ite­
tów  gm innych i kom ite tów  po­
w iatowych je s t więc rozw in ię­
cie aktyw ne j pracy, udzie la­
nie szerokie j pomocy, otacza­
nie tro sk liw ą  opieką społecz­
nych trójek,- dzia ła jących w  
oparciu o ko ła  Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskiej.

Zadaniem naszych organiza­
c ji p a rty jn ych  je s t uak tyw n ie ­
nie w szystk ich  chłopów —  
członków naszej P a rt ii,  by w  
te j akc ji przodowali, by świe­
c ili osobistym przykładem .

Nasze organizacje pa rty jne  
na w si pow inny również do­
pilnować, by apara t skupu 
sprawnie i  szybko obsług iw ał 
chłopów sprzedających w  usta­
lonym  te rm in ie  nadw yżki zbo­
żowe.

Trzeba w  akc ji te j ści­
śle współpracować i  współ­
działać z organ izacjam i Z jed­
noczonego S tronnictwa Ludo­
wego.

Szeroką aktywmość rozw iną 
także organizacje Zw iązku Sa­
mopomocy Chłopskie j.

Przed naszym i organizacja­
m i p a rty jn y m i na w si stoi p i l­
ne i  bojowe zadanie uśw iada­
m iania mas chłopów mało
1 średniorolnych o korzyściach 
planowej sprzedaży zboża, za­
danie dopilnowania, by zacho­
wana została praw id łow a lin ia , 
by zachowana została zgodna 
postawa chłopów mało i  śred­
nioro lnych w  rea lizac ji plano­
w ej sprzedaży nadwyżek zbo­
żowych, by uchw a ły .gromadz­
kie b y ły  przez wszystkich chło­
pów szanowane i  wykonywane 
w  term in ie .

W A L K A  LU D U  FR A N C JI
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Ramy obecnej akc ji w  walce 
o pokój we F ra n c ji wyznacza­
ją  dwa elem enty: całko w ite  u- 
jawnieh ie się bankructwa, planu 
M arshalla i zrozumienie przez 
szerokie rzesze ludności sensu 
paktu atlantyck iego, Jako in ­
strum entu agresji, mającego 
zamienić Francuzów w  mięso 
arm atn ie w  interesie bankie­
rów  z W a ll Street.

M arshallow ski krach
Plan M arshalla  uderza nie 

ty lko  w  klasę robbtniczą i m a­
sy ludowe; ostrze jego zaczy­
na coraz bardzie j odczuwać rów  
nież część mieszczaństwa. Oto 
co p isa ł niedawno w  liście do 
adm in is tra to ra  planu M arsha l­
la, Hoffm ana-—Jean Constant, 
znany m agnat francusk i, czoło 
wa fig u ra  Zw iązku Przem ysłów 
ców i  dy rek to r zakładów kon­
s trukcy jnych  Schwartz - Hau- 
rnont. Po stw ierdzeniu, że plan 
M arshalla  je s t „d y k ta te m “ , a 
tzw . „pomoc“  związana jes t z 
ca łkow itym  podporządkowa­
niem się Am eryce, Jean Con­
s tan t pisze:

„Zarzuc iliśc ie  nas lokom oty­
wami, k tó rych  zupełnie nie po­
trzebowaliśm y. Zasypaliście 
nas wagonami. A  nasz w łasny 
przem ysł nie o trzym uje  obec­
nie żadnych zamówień. Z m n ie j 
szamy ilość godzin pracy. Zw a l 
niam y robotników... P rzys ła liś ­
cie nam duże ilośc i sprzętu

Pierre Ment ges
jes t po lityka  w o jny. T y lko  na 
wojnę w  V ie tnam ie, zwaną 
przez lud „brudną w o jną“  prze 
w iduje się na rok  1950 w yd a t­
k i w  wysokości 137 m ilia rdów  
franków , a suma „obecnie prze 
w idyw anych“  w yda tków  w o j­
skowych wynosi 650 m ilia rdów .

W ojna w  V ie tnam ie  p rz y ­
niosła im peria lis tom , ja k  do­
tąd, do tk liw e niepowodzenia. 
F rancuski kor-pus ekspedycyj­
ny zajm uje na jw yże j 10 proc. 
—  15 proc. te ry to r iu m  V ie tna- 
mu. Jego bezpieczeństwo jes t 
zapewnione ty lk o  w  m iastach, 
i to  —  ja k  dodaje korespon­
dent „N e w  Y o rk  Herald T r i-  
bune“  —  „p rzyn a jm n ie j pod­
czas dn ia“ .

Rząd B id au lt dlatego kon ty  
nuuje tę daleką, z góry przegra 
ną wojnę, bo chce zamienić In - 
dochiny w  przyczółek m ostowy 
ag res ji przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i Chinom Ludo­
wym . D latego też „b rudne j 
w o jn y “  w  V ie tnam ie nie moż­
na oddzielić ani od „z im n e j 
w o jny “  prowadzonej przez im ­
pe ria lis tów  w  Europie, ani od 
paktu  atlan tyck iego . D latego 
też w a łka  przeciwko w o jn ie  w 
V ie tnam ie splata się ściśle z 
w a lką  przeciwko transportom  
bron i am erykańskie j nap ływ a­
jącej w  ramach pak tu  a tlan tyc

d z ie j. uw yda tn i się to z po­
czątkiem  lutego, w  czasie kon­
gresu Rad Gm innych Związku 
Bojow ników  o Wolność i  Po­
k ó j, k tó ry  przebiegać będzie 
pod hasłem zakazu b ron i ato- 
riiowej.

Równolegle w  całym  k ra ju  
wzmaga się opór przeciwko ro ­
snącej'nędzy mas pracujących. 
W zm acniając jedność akc ji, 
bez różnic przynależności p o li­
tycznej i  zw iązkowej, rob o tn i­
cy stanęli do w a lk i o podniesie 
nie płac, o przyznan ie wszy­
s tk im  pracownikom  prem ii mie 
sięcznej w  wysokości 3.000 f r .  
S ilna postawa k la sy  rob o tn i­
czej zdołała ju ż  wym usić uch­
wałę parlam entu, zalecającą 
w yp ła tę  tych p rem ii.

O rząd jedności
demokratycznej

Tak więc akcja pokojowa ści 
śle łączy się z akcją ekonomi­
czną i  tym  samym coraz b a r­
dziej u trw a la  się w  świado-

mości najszerszych mas fa k t, 
że p o lityka  m arsha llizac ji i  
paktu  atlantyckiego bezpośred­
nio w p ływ a na obniżkę stopy 
życiowej, na zbiednienie ludno 
ści pracującej F ranc ji.

Z doniosłości te j w a lk i zdaje 
sobie każdy sprawę. Dom inuje 
ona w  te j ch w ili nad całą p o li­
tyczną sytuacją we F ranc ji. 
W yn ik iem  je j jes t nie ty lko  
permanentna niestałość burżu- 
azyjnych rządów, lecz również 
widoczne cofanie, się g a u lli-  
stowskiego neo - faszyzm u i  
p a r ti i m ieszczańskich. Podczas 
ostatn ich w yborów  w  Houdain, 
w  Lens, w  Pas-de-Calais, w  
zagłębiu węglow ym  w ie lka  l i ­
czba dawnych wyborców socja­
lis tycznych oddała swe głosy 
na kandydatów  kom unistycz­
nych. Coraz szerzej rozlega się 
w  całym  k ra ju  wołan ie o rząd 
jedności dem okratycznej, opar­
ty  o wszystkie patrio tyczne si­
ły  narodu i  zdolny do obrony 
niepodległości k ra ju , zaspoko­
jen ia  słusznych żądań mas p ra  
cujących i  poprowadzenia F rań  
c ji do obozu dem okracji i  po­
ko ju .

Pięciolecie
Trybuny Robotniczej

rolniczego... a nasi fab ryka n -  ^e g o , przeplata się z w a lką  o 
ci gromadzą, w  magazynach 
ic łasną niesprzedaną produk-
C]ę .

Dopełnieniem słów Con- 
s ta r t ‘a są złorzeczenia o rg an i­
zacji ro ln ików , k tó rz y  skarżą 
się:

„Przez. plan. M arsha lla  F ra ń  
c ja  m usia ła  im portować za 2 
m ilia rd y  franków  ty to n iu  a- 
merylrańskiego oraz w ino z 
Jugos ław ii i  G re c ji; zniesienie 
kontyngentów im nortow ych i  
w olpy wwóz do F ra n c ji zboża, 
koni, bydła, trzody chlewnej i  
ja i,  zada śm ierte lny cios ro l­
n ic tw u  francuskiem u".

A  co do sytuacji, k lasy  ro ­
botnicze j —  niech m ów ią lic z ­
by.

Porównanie ofic ja lnego 
wskaźnika płac rea lnych (902) 
z o fic ja ln ym  wskaźnikiem  cen 
detalicznych (1884) wskazuie 
na przeszło dw ukro tny spadek 
wynagrodzenia w  porównaniu 
z okresem przedwoiennym . Su 
ma płac stanowi obecnie m nie j 
n iż 35 proc. dochodu narodo­
wego, podczas gdy przed ogło­
szeniem nlanu M arshalla  sta­
now iła  45 proc. dochodu na ro ­
dowego.

Za ty m i pozornie suchymi cy 
fra m i k ry je  się wzmożenie w y 
zysku, w zrost bezrobocia, cięż 
ka sytuacja m ieszkaniowa — 
iednym słowem znaczne pogor 
ozenie w arunków  życiowych 
klasy robotniczej.

S ku tk i paktu 
atlantyckiego

Jedną z g łównych przyczyn 
zubożenia mas robotniczych

u trzym an ie  pokoju w  ogóle. 

A kc ja  w  obronie pokojuw
N a czele w a lk i, skierowanej 

równocześnie przeciwko wojnie 
i przeciwko system atycznej 
pauperyzacji mas pracujących, 
stanęła Kom unistyczna P a rtia  
F ra n c ji i  Generalna Konfedera 
cja Pracy. W alka ta  toczy się 
wszędzie: w  parlamencie,
wśród m łodzieży i  kob ie t, w 
biurach i  urzędach państwo­
wych, a przede w szystk im  —  
w  warszta tach, fab ryka ch  i 
portach.

W  trakc ie  te j w a lk i fo rm u je  
się, pod wodzą K P F  szeroki 
f ro n t poparcia dla a k c ji d^ke- 
rów , m arynarzy, ko le ja rzy , me 
talowców, pracow ników  prze­
m ysłu zbrojeniowego i chemi­
cznego —  k tó rych  s tra jk i sta­
ją  się bardzo ważnym  czynn i­
kiem  w  walce o obronę poko­
ju-

Dokerzy A lg e ru , M a rs y lii,  
B restu , H avru , D unk ie rk i, Lo- 
r ie n t odm aw iają ładowania ma 
te r ia łu  wojennego do V ietnam u 
i s ta tk i odchodzą puste, bez a- 
m un ic ji. W  Rhonelle, w Cha- 
teaubriand, w  Saint - Jue ry  i 
w Saut du T am , robotn icy 
sprzeciw ili się fa b ry k a c ji 
sprzętu wojennego.

W ie lk i dzień w a lk i ko le ja rzy  
i wszystk ich robotn ików  M a r­
sy lii —  10 stycznia — na jle ­
p ie j w ykaza ł rozm ia ry  tego ru  
chu, k tó ry  wchodzi w  nową f a ­
zę. Dzień w a lk i z wo jną w 
Y ie tnam ie —  25 stycznia —  
u ja w n ił zasięg fro n tu  pokoju, 
ogarniającego najszersze rze­
sze ludu F ra n c ji. Jeszcze bar-

„T rybuna  Robotnicza“ , dzień 
n ik  naszej P a r t ii w  na jw ażnie j 
szym ośrodku przem ysłowym  
k ra ju , pismo o na jbardz ie j m a­
sowym czyte ln iku , o na jw ięk ­
szym w  k ra ju  nakładzie, obcho 
dzi pięciolecie swego istn ien ia. 
Obchód te j da ty  je s t ważnym 
wydarzeniem w  dziejach na­
szej p rasy p a rty jn e j.

„T rybun a  Robotnicza“  w y ­
wodzi się z pism  podziemnych, 
wydawanych podczas okupacji 
przez Polską P artię  Robotn i­
czą na terenie Górnego Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego. Jako 
pismo legalne, dziennik ten u- 
kazał się po raz p ierw szy na­
za ju trz  po wyzw oleniu K a to ­
wic przez A rm ię  Radziecką —  
28 stycznia 1945 r.

Pismo od razu zdobyło sobie 
uznanie najszerszych mas ro ­
botniczych Śląska i  Zagłębia 
Dąbrowskiego. Świadczy o tym  
niezm iernie szybki w zrost na­
kładu pisma, k tó ry  od 20 tys. 
egzem plarzy w  ch w ili powsta­
nia dziennika doszedł w  końcu 
1945 r .  do 80 tys., w  lis topa­
dzie 1946 r . do 300 tys. i  w  l i ­
stopadzie 1947 r . do 447 tys. 
egz. ( ta k i b y ł nakład tysięcz­
nego num eru „T ry b u n y  Robot­
n icze j).

Obecny nakład dziennika w y ­
nosi około 500.000 egz.

Masową poczytność, m iłość i 
przyw iązanie mas czyte ln i­
czych zaskarb iła  sobie „ T r y ­
buna Robotnicza“  głoszeniem 
prawdy, p raw dy o Polsce L u ­
dowej, praw dy naszej P a rtii.

A le  nie ty lk o  w poczytności 
tk w i s iła  w p ływ ów  p a rty jn e j 
gazety, lecz przede w szystk im

w je j w ięz i z szerokim i masa­
m i ludow ym i, w  um iejętności 
m obilizowania i  uśw iadam iania 
tych mas przez prawdziwe o- 
św ietlan ie ich pracy i życia, 
ich codziennych interesów i  po­
trzeb.

D z ięk i w ięz i z masami „T ry ­
buna Robotnicza“  może z po­
wodzeniem zdążać do rea lizac ji 
leninow skie j tezy o gazecie ro ­
botniczej jako zbiorowym  p ro ­
pagandziście i zbiorowym  o r­
ganizatorze. Świadczy o ty m  
wydatna ro la  „T ryb u n y  Ro­
botniczej“  w rozw oju  współza­
wodnictwa socjalistycznego 
wśród gó rn ików  i  hu tn ików .

„T rybun a  Robotnicza“  ma 
14 terenowych wydań (tzw . 
„m u ta c ji“ )'. Rośnie z roku  na 
rok ilość w p ływ a jących  do re ­
dakcji lis tó w  i  korespondencji 
robotniczych (w  1947 r. w p ły ­
nęło 2,5 tys. lis tów , w  1948 t .
—  7,2 tys . lis tó w , a w  r .  1949
— 10,7 tys. lis tó w ).

Wyrazem więzi gazety z
z m asam i są dziesią tk i tysięcy 
odpowiedzi czyte ln ików  na o r­
ganizowane przez redakcję an­
k ie ty  i  konkursy. Gazeta orga­
n izu je  z powodzeniem inne rów  
nież masowe im prezy ( ja k  np. 
„ p ią tk i“  przodowników  pracy, 
korespondencyjna konferencja 
spawaczy, s ta ły  konkurs gaze­
tek fabrycznych itp . ) .

Składam y zespołowi „T ry ­
buny Robotniczej“  i  zgrupo­
wanym  w okó ł n ie j korespon­
dentom robotn iczym  i  chłop­
skim , współdzia ła jącym  z n ią  
nowatorom  i  rac jonalizatorom  

i serdeczne życzenia z okazji 
pięciolecia pisma. '
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W yrok w procesie OO. Bon ifra trów  
I es i  przejawem w a lk i przeciwko ciemnocie

Uzasadnienie w yroku w procesie zakonników  z Namysłowa
Sąd A pe lacy jny  we W rocła 

w iu  og łos ił w  dn iu 28 bm. w y ­
ro k  w  toczącym się od k ilk u  
dn i procesie przeciwko zakon­
nikom  i  b. wychowawcom ze 
specjalnego zakładu dla n ie le t­
n ich ep ilep tyków  w  N am ysło­
wie. W szyscy oskarżeni uznani 
zosta li •winnymi zarzucanym im 
w  akcie oskarżenia przestępstw 
i  skazani zosta li na k a ry  w ię­
zienia od la t  2 —  7. (Pełny 
tekst w yroku  podajem y na ¿ tro ­
nie I ) .

W  w yroku  stw ierdza się, iż

osk. F lorczak, przeor Konwen­
tu  OO. B o n ifra tró w  i k ie row n ik  
zakładu dla n ie le tn ich epilep­
tyków  w  Nam ysłow ie, nie do­
pe łn ia ł powierzonych mu obo­
wiązków, nie dbał o stan sani­
ta rn y  zakładu, na skutek cze­
go wychowankowie zakładu 
ży li w strasz liw ych  warunkach. 
W ykorzystu jąc swą władzę nad 
wychowankam i b i ł chłopców, 
często bez żadnej nawet p rzy ­
czyny, k ijem , pasem i gumą, 
zam ykał ich do karceru i ciem­
nicy, k tó re j urządzenia u rą ga ły

Księża w oj. olsztyńskiego  
potęp ia ją  m alw ersacje  

w „C aritasie44
Dnia 25 bm. odbyła się w 

O lsztyn ie  narada 23 księży z 
różnych p a ra fii woj. o lsztyń­
skiego. Po ożyw ionej dyskusji 
nad sprawą nadużyć, u jaw n io ­
nych w  różnych oddziałach „Ca 
r ita s “ , uczestnicy kon ferencji 
w  ostrych słowach potępiają 
m alwersacje w „C a rita s " w ro ­
c ław sk ie j i  w yraża ją  uznanie 
d la  Rządu R. P., zmierzającego 

¡do uzdrow ienia Stosunków w 
;te j in s ty tu c ji. Rezolucję uchwa­
l i l i  jednom yśln ie i  podpisali 
wszyscy obecni księża:

Ks. Dmuchowski Kazim ierz, 
proboszcz p a ra fii Pisz, ks. Da- 

'das W ładys ław , proboszcz para 
r f i i  B ia ła  P iska, pow. Pisz, 
'ks. Cyganek Kazim ierz, p ro ­
boszcz p a ra f ii Ryn, pow. Giżyc 
'ko , ks. Szczeciński Romuald, 
¡proboszcz p a ra f ii K o ln ik , pow. 
¡M orąg, ks. Zaremba Józef, pro 
boszcz p a ra fii W ojciechy, pow. 

.'Górowo, ks. Zaicfedei, p ro ­
boszcz p a ra fii B iskupiec, pow. 
Susz, ks. W ożniak Józef, p ro ­

boszcz p a ra fii M łyn a ry , pow. 
•Pasłęk, ks. K u ro w sk i H ila ry , 
■proboszcz p a ra fii R ych lik i, 
pow. Pasłęk, ks. Karaś Jan, 

‘proboszcz p a ra f ii Z ielonka Pa­
słęcka, pow. Pasłęk, ks. Boziuk 
W ładys ław , proboszcz p a ra fii 
Banie M azurskie, pow. W ęgo­
rzewo, ks. Surrey Jan, p ro ­
boszcz p a ra f ii Sental, pow.

O lsztyn, ks. Krebs H ubert, pro 
boszcz p a ra fii G iętkowo, pow. 
O lsztyn, ks. A dam ski S tan i­
sław, proboszcz p a ra fii Orzysz, 
pow. Pisz, ks. N iepieklo Mieczy 
sław, katecheta w Iław ie , pow. 
Susz. ks. Kroczek Jan, pp łk. 
kapelan W P w O lsztynie, ks. 
P rzybyłow icz Roman, proboszcz 
p a ra fii Babiak, pow. L idzbark , 
ks. Koszykowski P io tr, p ro ­
boszcz p a ra fii M ilk i,  pow. Gi- 
żyeko, ks. P rzyby lsk i Jan, p ro ­
boszcz p a ra fii K is ie lice, pow. 
Susz, ks. W ilczopolski Stani-' 
sław, proboszcz p a ra fii P łos­
k in i,  pow. Braniewo, ks. W o j­
ty ło  Franciszek, m jr  kapelan, 
ks. B aranowski S tan isław , p ro ­
boszcz p a ra fii Susz, pow. Susz, 
ks. Szudziński A na to l, p ro ­
boszcz p a ra fii Barczewko, pow. 
O lsztyn, ks. Uscki Eugeniusz, 
w ika ry  w  Ornecie, pow. B ra ­
niewo.

*
Rada P a ra fia ln a  kościoła 

Serca Jezusowego w  O lsztynie 
uchw a liła  jednogłośnie rezo lu­
cje, w  k tó re j czytam y m. in .: 
„N adużycia  dokonane w  oddzia 
łach „C a rita s “  oburzy ły  nas 
do głęb i. P ię tnu jem y okrada­
nie na jb iednie jszych z pienię - 
dzy zebranych na ich potrzeby 
w  im ię m iłos ie rdz ia  chrzęści - 
jańskiego“ .

O dzież dla studentów  butw ie je  
w  piw nicach warszawskiej 

„Caritas Académ ica44
N a probostw ie ks. Padacza

w  podziemiach kościoła św. 
A n n y  w  W arszaw ie mieszczą 
się zarząd i  m agazyny „C a r i­
tas Académica“ .

Księgowość tych  m agazy­
nów prowadzona je s t w  spo­
sób niew iele m ający wspólne­
go z zasadami norm alnej bu­
ch a lte rii. Poszczególne zapiski 
sporządzane są niedbale bez 
odpowiedniej dokum entacji. 
Już p rzy  pobieżnym przeglą­
dzie owej „księgowości“  rzu ­
ca ją  się w  oczy liczne uchy­
b ien ia  fo rm a lne  p rzy  wnosze­
n iu  w  ks ięg i poszczególnych 
pozycji.

O celowości zaś w  rozdaw­
n ic tw ie  żywności i  odzieży, 
czy w  udzie lan iu zapomóg i 
pożyczek pieniężnych, trudno 
w  ogóle coś konkretnego po­
wiedzieć, gdyż większość od­
biorców  nie jes t im iennie od­
notowyw ana, natom iast p rzy

nielicznych, wym ienionych z 
nazwiska, b rak je s t ja k ie jk o l­
w iek op in ii o m ateria lnych wa 
runkach petenta.

W  m agazynie p row ian tu  i 
odzieży panuje skandaliczne 
n iech lu jstw o. Np. w  jednej z 
w ilgo tnych  k ry p t kościelnych 
złożono jesienią ub. r .  znaczne 
ilości ciepłe j odzieży. Odzież 
ta , k tó ra  przed k ilk u  jeszcze 
m iesiącam i powinna by ła  być 
rozdana na jb iednie jsze j m ło ­
dzieży akadem ickie j, leży tam  
do dz is ia j, bu tw ie jąc i  gn ijąc 
w w ilgoci.

W  pokoju sekre ta ria tu  „C a­
r ita s  Académica“  m ieści się 
tzw . podręczny magazyn, w 
k tó rym  poniew iera ją  się w nie 
porządku puszki z m lekiem , 
mięsne konserwy, ks iążk i, ka­
kao, kawa i  p iep rz , niszczejąc 
z powodu w ilgoc i i  karygodne­
go niedbalstwa.

wszelkim zasadom hig ieny oraz 
zmuszał ich do nadm iernej i 
szkodliw ej dla ich zdrow ia p ra ­
cy fizyczne j.

Osk. F lorczak uznany został 
również w innym  dokonania 
przestępstw seksualnych. Do­
puścił się on m ianowicie gw a ł­
tu na wychowankach zakładu: 
Tadeuszu Stankiew iczu, A n to ­
nim K raw czyku  i K azim ierzu 
Paw łowskim , k tó rzy  na skutek 
niedorozwoju umysłowego i o- 
p ilepsjl, nie m ie li żadnych moż­
liwości obrony.

Osk. F lorczak —  stwierdzono 
dalej w  w yroku  —  dążąc do 
przysporzenia korzyści m a ją t­
kowej dla siebie i dla Konwen­
tu  OO. B o n ifra tró w  w Nam ysło 
wie, p rzyw łaszczył kwotę f,G 
tys. zło tych, k tó re  stanow iły  
własność zakładu oraz nie dbał 
o praw id łow e prowadzenie księ­
gowości zakładu,, un iem ożliw ia­
jąc kon tro lę  i ocenę, gospodar­
ki.

Osk. Z o fia  Dorsz, księgowa 
zakładu w  Nam ysłow ie, została 
uznana w inną niedopełnienia 
obowiązku należytego prow a­
dzenia księgowości, co uniemoż­
liw ia ło  kon tro ię  i wprowadziło 
kom ple tny chaos w  rachunko­
wości zakładu.

Oskarżeni: Ignacy M icha łow ­
ski, M ieczysław  Redel i Jadw i­
ga Śmieja, b. wychowawcy za­
kładu nam ysłowskiego, nadu­
żywając w ładzy b ili wycho­
wanków k ijem , gumą i rękoma 
oraz zam yka li ich do karceru i 
ciemnicy.

W  uzasadnieniu w yroku  pod­
kreślono, że Sąd orzekając ka 
rę w z ią ł z jednej strony, pod v- 
wagę w ie lką  szkodliwość spo­
łeczna czynów oskarżonvch. 71 
d rug ie j s trony Sąd w z ią ł pod 
uwagę dotychczasową n ieka ra l­
ność oskarżonych i  ich niedo­
stateczne k w a lifika c je  jako wy 
chowawców m łodzieży.

W  dalszym ciągu uzasadnie­
nia Sąd stw ierdza, że w  zak ła­
dzie dla n ie le tn ich w  N am ysło­
wie dopuszczano się prze­
stępstw poniżających godność 
człowieka. Postępowanie oskar­
żonych przypom ina ponure dni 
okupacji, k iedy to h itle row cy 
znęcali się nad bezbronnym i 
ludźm i. Podobne in s ty n k ty , t y ­
powe dla h itlerow ców , prze ja ­
w ia li obecnie oskarżeni. 

W yjaśn ien ia  tego z jaw iska
— g łos i uzasadnienie w yroku
— szukać należy w  atm osfe­
rze panującej w  zakonie OO. 
B o n ifra tró w  w czasie okupacji. 
W krakow skim  konwencie Bo­
n ifra tró w , skąd pochodzą osk. 
F lorczak i osk. Redel, powszech 
nym zjaw isk iem  było  prześla­
dowanie słabszych, zawiść, 
fa łsz, obłuda i chciwość. Część 
uprzyw ile jow anych zakonni­
ków, k tó rzy  poszli na w spółp ra­
cę z okupantem, prześladowała 
pod różnym i pozoram i tych, 
k tó rzy  wrogo odnosili się do 
h itle ryzm u. Zakonnicy nastawie 
ni an tyh itle row sko chodzili 
g łodni, spe łn ia li najcięższe p ra ­
ce, b y li denuncjowani do ge­
stapo przez swoich braci za­
konnych, m usie li ukryw ać się, 
a często g inę li w  w ięzieniach i 
obozach h itle row skich .

W yrok  w  n in ie jszym  procesie
— stw ierdza na koniec Sąd — 
jest jeszcze jednym  jaskraw ym  
przejawem  w a lk i o postęp prze 
ciwko ciemnocie i  zacofaniu.

Futra skunksowe i samochody 
dla kierownictwa bydgoskiej „Caritas“ 

za pieniądze przeznaczone dla biednych
Bydgoska delegatura N a j­

wyższej Izby  K o n tro li Państwa 
przeprowadziła ostatn io kon­
tro lę  w  zarządzie diecezjalnym 
„C a rita s “  w  Grudziądzu. S tw ie r 
dzono iż członkowie byłego za­
rządu przyw łaszcza li sobie

znaczną część produktów  i  p ie­
niądze, przeznaczane dla bied­
nych. G rudziądzki zarząd „C a­
r ita s “  nie p row adz ił dokład­
nych rachunków, ani też szcze­
gółowej ew idencji obdarowy­
wanych osób.

Pracow nicy łó d zk ie j „C aritas44 
w ita ją  z zadow oleniem  

zarządzenie w ładz
W  Łodzi odby ło 's ię  zebranie 

pracow ników  przedszkoli, żłób 
ków itp . in s ty tu c ji prowadzo - 
nych przez „C a rita s “ . W  zgro­
madzeniu obok pracow ników  
świeckich udz ia ł w z ię ły  s iostry  
zakonne.

W  czasie zebrania w ie lu  o- 
becnych podkreślało w yzysk 
stosowany przez władze „C a­
r ita s “  wobec pracowników. W  
ins ty tuc jach  „C a rita s “  p rzy  
niezm iernie n iskich płacach 
stosuje się n ieograniczony w  
czasie dzień pracy, zastrzeżo­
ne umową o pracę wyżyw ienie 
jest głodowe itp . W  razie ja ­
kiegokolw iek pro testu pracow­
n icy są usuwani z pracy.

Na zakończenie obrad zgro­
madzeni jednogłośnie p rzy ję li 
tekst rezo luc ji, w  k tó re j m. in. 
czytam y:

„D z ię k i czujności w ładz pań 
stwowych, w iem y dzis ia j do - 
b rze ,. dlaczego ze środków pie 
niężnych, żywności, odzieży i 
całego tego w ielk iego m a ją tku , 
k tó rym  dysponowali b. k ie row ­
nicy „C a rita s “ , nie ko rzys ta li 
na jb iednie jsi.

Zgłaszam y ca łkow ite  popar - 
cie nowym  władzom  „C a rita s “  
we wszelkich ich poczynaniach, 
zm ierzających do stworzenia z 
„C a rita s " in s ty tu c ji rzeczyw iś 
cie cha ry ta tyw ne j, służącej in ­
teresom najuboższej ludności.

Z zadowoleniem podkreśla - 
my słuszne stanowisko rządu i  
władz państwowych, k tó re  nie 
pozwalają w  Polsce Ludowej 
tuczyć się i  bogacić kom bina­
torom  i  oszustom“ .

R ezolucje  księży  
w o j. rzeszowskiego  

szczec ińsk iego  w sprawie  
„C aritasu44

Ze wszystkich pow ia tów  woj. 
rzeszowskiego nap ływ a ją  rezo­
lucje  księży, w  k tó rych  w y ra ­
żają oni swoje głębokie oburze­
nie dla niecnej działa lności wro 
o ławskie j „C a rita s “ .

Szczególnie głęboką troską  o 
dobro najb iednie jszych i  szcze­
rą  wdzięcznością dla w ładzy lu 
dowej nacechowana je s t wypo­
wiedź ks. Teo fila  B ukietyńskie- 
go, k tó ry  oświadcza:

„Jako kap łan k a to lick i w y ­
rażam  w ie lk ie  oburzenie w 
zw iązku z okradaniem na jb ied­
niejszych. Państwo ludowe gwa 
ran tu je  wolność re l ig i i i  wyzna 
nia, ma więc prawo żądać, by 
pieniądze pochodzące z subsy­
diów Państwa i  o f ia r  społeczeń 
stwa, b y ły  rozdzielane w łaści­
w ie i  s łu ży ły  biednym “ .

Oświadczenia w  te j sprawie 
z łoży li:

Ks. Józef Gorczyca z p a ra fii 
Leżańsk pow. Łańcu t, ks. S ta­
n is ław  Szpytm a z par. Jed li­
cze, ks. Józef Gajek, proboszcz 
z Borowej, ks. Dębicki, p ro ­
boszcz par. M arkowa, ks. P io tr

pow. Krosno, ks. Józef Rożek, 
ad m in is tra to r par. Równe pow. 
Krosno, ks. Józef S tybcl, p ro­
boszcz par. S trągowa, pow. 
Rzeszów, ks. F r. Kędra, p ro ­
boszcz par. Kolanka, ks. Sta­
n is ław  Łukasik , proboszcz par. 
Zaręcin, pow. Krosno, ks. 
Łuszczka, proboszcz par. Lube­
nia, pow. Rzeszów, ks. Tadeusz 
Dziadek, w ik a ry  par. Mańa- 
sterz pow. Przeworsk, ks. Jó­
zef Kuczek, proboszcz par. M a­
ła, pow. Dębica, ks. Tadeusz 
K lecan, proboszcz par. K ro w i- 
ea, pow. Lubaczów.

W  dalszym ciągu nadchodzą 
wypowiedzi księży z woj. szcze­
cińskiego, potępiające karygod­
ną działalność byłego k ie row ­
n ic tw a „C a rita s “ . Z łoży li je  o- 
sta tn io  księża:

Ks. S tan is ław  Tokarek, fra n ­
ciszkanin, ks. A d o lf W alug, ks. 
S tan is ław  B ie lsk i, ks. Jan Kon- 
cur, ks. A lb in  M yd larz, ks. Ste­
fan  Szprega, ks. Józef Rozal- 
czak i  ks. A n to n i S iem iński o-

W  czasie ko n tro li na tra fiono  
m. in. na rachunek na 1.000,5 
kg kaw y z ia rn is te j. N a rachun 
ku zaznaczono, że kawę roz­
prowadzono według lis ty . N ie ­
stety, l is ty  te j nie odnaleziono 
i  nic o n ie j nie w iedzie li p ra ­
cownicy „C a rita s “ . Ustalono, 
że w  lipcu 1948 roku członko­
wie grudziądzkiego zarządu 
„C a ritas  rozd z ie lili pomiędzy 
siebie k ilkanaście k ilog ram ów  
te j kaw y. W  k ilk a  dni póź- 
n ie j „rozp row a dz ili“  wśród sie 
bie 50 k g  kaw y. Jednocześnie 
biskup w  Pelp lin ie, ks. K ow a l­
ski, o trzym a ł worek kawy- 
Na osłodę dostał „ub og i“  bis* 
kup również 20 k g  czekolady.

T a k  sam o b y ło  z  odzieżą. 
Dla K u r i i B iskup ie j w  P e lp li­
nie wydano z magazynu „C a r i­
tas“  14 nowych wełnianych 
płaszczy męskich, 13 ubrań, 20 
kom pletów b ie lizny. Księdzu 
L iedtke wydano fu tro  ze skunk 
sów, elegancki płaszcz le tn i, 
koszule i  ręczn ik i —  wszyst­
ko, Oczywiście, bezpłatnie.

W  jednym  ty lk o  miesiącu b. 
zarząd „C a rita s “  przyw łaszczył 
sobie 20 kom ple tów  b ie lizny o- 
raz różne a r ty k u ły  żywnościo­
we, ja k : kakao, herbata, konser 
wy, mąka, cukier itd . Ks. dzie­
kanowi Byszewskiemu z Gdyni 
podarowano w  lu ty m  1947 r. 5 
tys. z ł i  worek m ąki pszennej 
oraz skrzynię konserw.

O tym , dla kogo szła pomoc 
z „C a rita s “ , świadczy nastę­
pujący fa k t :  księżnej Reginie 
B ie lsk ie j, jako by łe j obszarnicz 
ce (ta k  o sobie napisała w  po­
daniu do „C a rita s “ ), przydzie­
lono paczkę żywnościową wa- 
k i 25 kg  oraz udzielono zapo­
mogi.

O „ch a ry ta tyw n e j“  dz ia ła lno­
ści g rudziądzkie j „C a rita s “  
świadczy również fa k t, iż b. d:/ 
re k to r zarządu diecezjalnego, 
ks. Rydzkowski, w yda ł z sum, 
przeznaczonych do rozdzia łu  po 
m iędzy biednych, 200 tys. z ł na 
kupno samochodu osobowego, 
mającego służyć do jego wyłącz 
nej dyspozycji.

U jawnione szczegóły gospo­
da rk i „C a rita s “  budzą odrazę i 
oburzenie wśród społeczeństwa 
pomorskiego. Toteż opin ia pub 
liczna p rzy ję ta  z uznaniem de­
cyzję w ładz, zm ierzającą do u 
zdrow ienia zabagnionych sto­
sunków w  „C a rita s “ .

Ś lą sk  uczc ił 5  rocznicę  
w yzw olenia

Dzień 27 bm. b y ł na Śląsku 
w ie lk im  świętem p rzy jaźn i poi 
sko-radżieckię j. Uroczystości 
odby ły 's ię  w Katow icach, Cho­
rzowie, B ytom iu  oraz w  m ia ­
stach i pow iatach Zagłębia Dą­
browskiego, wyzwolonych w 
dniu 27 stycznia 1945 r. Szcze­
gólnie uroczyście obchodzono 
rocznicę wyzwolenia w  K a to w i­
cach.

W  dniu 27 bm. ponad 1Ó0 
delegacji złożyło wieńce u stóp 
Pom nika Wdzięczności na 
cm entarzu poległych żołnierzy 
radzieckich.

Punktem  ku lm inacy jnym  ob­
chodu było uroczyste wspólne 
posiedzenie W ojewódzkie j i 
M ie jsk ie j Rady Narodowej. 
Przemówienie przewodniczące­
go W R N  ob. Garwińakiego, w y 
rażającego podziękowanie dla
A rm ii Radzieckiej i  W ojska | Będzinie.

Polskiego za wyzwolenie Ziemi 
Ś ląskiej oraz przemówienie kon 
sula ZSRR Bakunowa przery­
wano bu rz liw ym i, długo nie­
m ilknącym i oklaskam i.

W ojewoda śląski Jaszczuk 
zobrazował w  swym przemowie 
n iu  w ie lk ie  znaczenie przemy­
słu śląskiego w  odbudowie i  
budowie Polski Ludowej i w ie l­
kie zasługi śląskiej k lasy ro­
botniczej.

W  toku obrad wręczono kon­
sulowi ZSRR Bakunow i, przed 
staw lcie low i W .P. kp t. Żyłce 
i  przodownikow i p racy M ar- 
kiewce wspaniałe kosze kw ia ­
tów.

Uroczyste posiedzenia rad 
narodowych odbyły się również 
w  B ytom iu , Chorzowie, Sos­
nowcu, Dąbrow ie Górniczej i

A pel do w łó k n ia rzy  
o w zm ożenie w a lk i o pokó j

Obradujące w tych  dniach w 
sto licy  B iu ro  M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia W łókn ia rzy  1 
Odzieżowców (Dep. Ś FZZ) u- 
chw ałiło  rezolucję, k tó ra  jes t 
wezwaniem do w łókn ia rzy  i o- 
dzieżowców całego św iata o 
wzięcie najcżynńiejśzegó udzia­
łu  w  ruchu obrońców pokoju.

Rezolucja przypom ina, że w  
g rudn iu  ub. r .  S ta ły  K om ite t 
Światowego Kongresu Obroń­
ców' Pokoju Zwrócił się ż ape­
lem do. narodów całego św iata 
o zażądanie od parlam entów , 
by zm usiły lokalne organa w ła ­
dzy i  swoje rządy do zaprze­
stan ia  zbrojeń i  zbrodniczych 
in te rw e nc ji przeciwko na ro ­
dom kolon ia lnym  oraz zaprze­
stan ia  wszelkich rep res ji wo­
bec potężniejącego ruchu obroń 
ców pokoju i podpisania w  ra ­
mach ONZ paktu  pokoju po­
między w ie lk im i m ocarstwa­
m i.

Rezolucja wskazuje da le j, że 
im peria lis tyczn i podżegacze wo

jenn i, zdając sobie sprawę ze 
swej n ieun ikn ione j zguby, nie 
zaprzestają działalności i  p rag 
nę liby rozpętać nową wojnę.

„B iu io  Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zw iązków  Zawodo­
wych Robotników Przemysłu 
W łókienniczego i  Odzieżowego 
—  głosi rezo lucja —  zwraca 
się do wszystkich związków za­
wodowych przem ysłu w łókien­
niczego i  konfekcyjnego o.wzię­
cie czynnego udzia łu  w  ruchu, 
o przyjęcie  przez parlam enty, 
rządy i lokalne organa w ładzy 
wniosków pokojowych Stałego 
K om ite tu  Światowego Kongre­
su w  Obronie Pokoju. W  tym  
celu każda organizacja związ­
kowa w inna  przedyskutować 
wnioski K om ite tu  na szerokich 
zebraniach robotniczych, zwo­
łanych na teren ie przedsię­
b iors tw  i in s ty tu c ji i  domagać 
się ich p rzy jęc ia  przez odnoś­
ne parlamenty,, rządy i  orga­
na w ładzy.“

„N y D ag“ o polskich  
bokserach zw iązkow ych

Stare i
„D o  sędziego!
Prawda, że nie jestem  p ro ­

kura to rem , jestem  ty lk o  ucz­
niem i  synem robotn ika. Lecz 
mocno wstrząsnęło m ym  ser­
cem, gdy dowiedziałem słę o 
ta k im  znęcaniu nad m oim i p tzy  
jacie lam i... i proszę o surową 
karę, by by ła  przykładem  dla 
innych“ .

Tak b rzm i l is t  trzynas to le t­
niego kadeta z Korpusu K a ­
detów K B W  im . gen. bron i K a ­
ro la  Świerczewskiego do sę­
dziego Sądu W rocławskiego, 
w k tó rym  odbywał się proces 
nam ysłowski.

„N asz rząd ludow y nie po­
zw o li stosowania faszystow ­
skich metod w  wychowaniu 
m łodzieży, a wręcz przeciw ­
nie, s tara się wychować m ło ­
dzież w pełnej świadomości, 
gdyż wychowanie m łodzieży 
decyduje o przyszłości danego 
narodu“  —  pisze in ny  t r z y ­
nasto le tn i kadet w liśc ie do 
dzieci z Nam ysłowa.

*
Jestem, w  siódmej klasie, 

wśród dwunastole tn ich chłop­
ców, wychowanków Korpusu 
Kadetów  , w  W arszawie. To dzie 
ci robotn ików  i  chłopów z ca­
łe j Polski. Dzieci żo łn ie rzy, 
k tó rzy  zg inę li Broniąc ojczyz­
ny, dzieci —  żo łn ie rzy z pa r­
tyzan tek, dzieci reem igrantów  
z różnych k ra jów  Europy, dzie 
ci robotn ików  i  biednych chło­
pów.

Odpowiadam na rzeczowe, 
spokojne pytan ia  dotyczące na- 
m ysłowskiego procesu. Chłop­
ców in teresu je na jw ięce j los i 
przeżycia wychowanków ojców 
B on ifra trów .

—  Czy oni czy ta li gazety ?
—  Czy oni m ie li b ib liotekę?
—  Skąd te chore dzieci 

prz.yjechały do Nam ysłowa? 
Czy one m ają rodziców?

—  Co się teraz z n im i dzie­
je?  Jak państwo im  pomogło? 
Czy teraz jes t im  lep ie j?

Odpowiadam, ja k  umiem 
na jlep ie j. Wcale to  nie jest

tak ie  proste. P ytan ia  te bo­
wiem zadają nie m ałe dzieci, 
ale świadomi, m łodzi obywa­
tele ludowej Polski. Ze słów 
ich przeb ija  poważna troska  i 
głębokie zainteresowanie za­
gadnieniem.

H is to ria  nam ysłowska staje 
się po paru chw ilach przedm io­
tem poważnej dyskusji. Oma­
w iam y wspólne „m etody w y ­
chowawcze“  ojców B o n ifra ­
trów , zastanaw iam y się nad 
różnicam i m iędzy „w ychow a­
n iem " w  Nam ysłow ie, a w y ­
chowaniem w  K orpusie Kade­
tów.

Chłopcy m ają  własne do­
świadczenia i  w łasne poglądy.

„ —  U  nas nie m a żadnych 
ka r —  nie potrzeba. U  nas 
stosuje się świadome wycho­
wanie“ .

„ —  Nasza cała klasa m yś li 
o tym , żeby się nie zdarzały 
przew in ienia . K ry ty k u je m y  ta ­
kiego, co zaw in ił i  wym agam y, 
żeby to zrozum ia ł i  żeby w ię­
cej tego nie ro b ił“ .

„ —  U  nas nie wyznacza się 
dodatkowej pracy za karę, bo 
dla nas praca —  to honor“ .

To są dosłowne, wypowiedzi 
trzynasto le tn ich  chłopców! W y 
powiedzi padające jedna po 
d rug ie j, żywo, chętnie...

P ytam  o ich w a run k i, o ich 
życie. Chłopcy są dum ni ze swe 
go korpusu. Opowiadają m i o 
bibliotece, o sa li g im nastycz­
nej, o m odelarni, o sali ja d a l­
nej, ping-pongu, o w ie lu , w ielu 
innych radościach ich domu. 
T a rga ją  w zapale czuprynki, 
czerw ienie ją im  uszy, chcą 
wszystko opowiedzieć od razu i 
raz po raz w racają py tan iam i 
do tam tych  dzieci —  z N am y­
słowa.

S ta ją  przede mną ciemne, 
w ilgo tne cele nam ysłowskich 
piwnic. W idzę raz jeszcze wy- 
mizerowane, smutne buzie w y­
chowanków ojców B o n ifra ­
trów . ...A znad szkolnych sto­
lików  uśm iecha j! się m ali ka­
deci. Jakże tu  jasno i  czysto,

ja k  ładnie i  estetycznie u rzą ­
dzony jes t każdy pokój, każda 
sala, jakże ła tw o  tu  głęboko o- 
detchnąć...

W  jednej z przestronnych, 
pełnych św ia tła  i  pow ietrza sal 
rekreacyjnych słucham opowia 
dań o metodach wychowaw­
czych, stosowanych w  zakła­
dzie. O tych metodach świado­
mego wychowania. O ko lek tyw ­
nej, trudn e j pracy wychowaw­
ców i nauczycieli, o zbieraniu 
doświadczeń i  analizowaniu 
pracy, o g łębokie j trosce 1 u- 
wadze, z ja ką  podchodzą do 
każdego najdrobnie jszego zda­
rzenia, postępowania i zachowa 
nia wychowanka, o wychowaw­
czej, przodującej ro l i ZM P. O- 
glądam  „k io s k i uczciwości“ , w 
których zaopatru ją  się chłopcy 
w potrzebne drobiazgi. Dostają 
miesięczny żołd (nawet ci n a j­
m łodsi —  jedenasto le tn i), k tó ­
rym  gospodarują według swe­
go uznania, tak , aby w ystarczy 
ło na ca ły  miesiąc.

Dzieci pokazują m i album y
—  wypełnione w yc inkam i z 
gazet, w  k tó rych  by ła  mowa o 
ich korpusie, proszą, aby obej­
rzeć jeszcze to i jeszcze tam to.

„U  nas“ , „M y “ , „N a s i w y ­
chowawcy“ , „Nasz korpus“ , 
„Nasze pracownie“ , „N a s i przo 
downicy“  —  bez prze rw y po­
w ta rza ją  chłopcy.

„P rzy jdźc ie  do nas częściej
— m ów i jeden z tych, k tó rzy  
wychowują kadetów —  nasze 
dzieci będą się wam  śn iły . Tu 
rośnie nowa, m łoda Polska“ .

*
Poprzez o k rzyk i rozbaw io­

nych chłopców przedzierają się 
smutne, ponure słowa dziew ię­
cioletniego wychowanka zakła­
du B o n ifra tró w : „N ik t  się z na 
m i nie baw ił... nas b ili...“

W  K orpus ie  Kadetów im. 
gen. Świerczewskiego rośnie 
nowa młodzież.

T ak im i metodam i, w takich 
szkołach i zakładach Polska Lu 
dowa wychowa nowe pokolenie 
budowniczych nowego ju tra .

IR E N A  IIU K O W S K A

Mucha, dziekan par. Kobylany I raz ks. Józef W alczak.

Z pom ocy „C aritas44 w L u b lin ie  
korzysta li b. obszarnicy i NSZ-owcy

W  „C a rita s “  lube lsk ie j —  
ja k  podaje „S ztandar Ludu“ —  
s|eroty, starcy i in n i biedacy 
ca łym i la ta m i nie o trzym yw a li 
pomocy, podczas gdy przydzia­
ły  i pieniądze z „C a rita s “  szły 
dla protegowanych ks. biskupa, 
d!a by łych  obszarniczek, dla 
bandytów NSZ-owskich, przeby 
wających w  w ięzieniu.

M. in. w  dokumentach „C a r i­
tas“  lube lsk ie j f ig u ru je  pismo 
ks. F lo riana  N iew ie ry , probosz 
cza p a ra fii Polichno w  pow, 
K raśn ik . Oto co pisze ksiądz, 
k tó ry  prosi w  im ien iu  swoich 
biednych pa ra fia n  o pomoc: 
„B ie dn i naszej w s i n igd y  nic 
nie dostali z „C a rita s “ , chociaż 
tak  bardzo potrzebu ją pomocy. 
Serdecznie pros im y o łaskawe

zainteresowanie się niedolą na­
szych ludzi i  o nadesłanie po­
mocy“ . P rzy  liście ks. N iew ie­
ry  załączona je s t lis ta  po trze­
bujących pomocy jego para­
fian . N iestety, biedni z p a ra fii 
w  Polichnie pomocy nie o trzy ­
m ali.

W  tym  samym czasie za to 
pomoc o trzym a ły  by łe  obszar- 
n iczki panie: Jełow iecka, A rie - 
Zaleska i  W anda B artk iew icz, 
w  im ien iu  k tó rych  p ro s ił jeden z 
dziekanów diecezji lube lskie j.Na 
pomoc „C a rita s “  n ie  m ogła się 
doczekać 75-le tn ia  staruszka 
Paźik Franciszka, ani chłopka 
Z o fia  W ilem ska, wdowa z 6 
dzieci, ale o trzym yw a ł ją  NS.Z- 
owiec Jeżewski, przebyw ający 
w w ięzieniu.

Duchow ieństw o w oj. krakow skiego  
p ię tn u je  nadużycia „C aritasu44

Po wojew ódzkim  zjeździe 
duchowieństwa świeckiego i  za 
konnego w  K rakow ie  w  poszczę 
gólnych pow. w o j. k rakow skie­
go odbyły się liczne zebrania 
i konferencje z udzia łem  ogó­
łem  ponad 400 księży. N a kon­
fe ren c ji w  Brzesku uchwalono 
następującą rezolucję: „Z ebra­
n i księża z pow, brzeskiego po­

tęp ia ją  nadużycia, ja k ie  za­
sz ły  w  „C a rita s “  i  proszą w ła ­
dze państwowe o uzdrow ienie 
stosunków w wym ienionym  
zrzeszeniu“ .

Podobne rezolucje powzię li 
księża ka to liccy  zebrani na 
konferencjach w  Dąbrowie T a r 
now3kiej, O lkuszu itd .

K atow icka  „C aritas44 zm arnow ała  
tysiące am p u łek  

cennych m edykam entów
Przeprowadzona ostatn io kon 

tro la  diecezjalnego zw iązku 
„C a rita s “  w -K a tow icach  w yka ­
za ła  skandaliczne gospodaro­
wanie cennymi prepa ra tam i me 
dycznym i.

Np. zastrzyk i przeciw tyfuso- 
we pomimo określonego te rm i­
nu ważności nie zosta ły w  od­
powiednim  czasie rozprowadzo­
ne i  stanowią obecnie p rodukt 
bez.wartościowy. Z zastrzyków  
przeciw  ty fu sow i n iem al po ło­
wa została zmarnowana.

N ie  wydano do dz is ia j nic z 
o trzym anych w roku 1947 
6C.000 sztuk tab letek w itam ino 
wych, nie tkn ię to  leżących od 
roku 1948 poważnych p a rtii 
ol. cam for, syropu przeciw ka­
szlowi i  in .

Personel ka tow ick ie j „C a r i­

tas“  w y ja ś n ił, że decyzje w  
sprawie wydawania leków  w y ­
daje jednoosobowo dy re k to r die 
cezjalnego zw iązku „C a rita s “  
w  Katow icach, ks. B ieżanow- 
ski, przekazując je  ustn ie perso 
nelow i, w brew  ' obowiązującym 
przepisom, że należy lek i wyda 
wać na podstawie recept leka r­
skich.

Wobec tego, że aż do k w ie t­
nia 1948 r. nie prowadzono w 
ogóle ani książki m agazyno­
wej, ani też ka rto te k i m ateria 
łow ej, ścisła kon tro la  rzeczo­
wa gospodarki „C a rita s “  w 
zakresie rozprowadzania środ­
ków leczniczych iest niemal 
niem ożliwa. Ustalone jednak 
fa k ty  m arnowania cennych le­
ków świadczą wystarczająco o 
karygodnym  niedbalstw ie k ie­
row nictw a.

Księża Pomorza  
Zach. potępiają 

przestępczą 
działalność „Caritas“

26 bm. odbyło się zebranie 
księży w  Szczecinkn, potępia­
jące aferę „C a rita su “ , W k tó ­
ry m  udz ia ł w z ię li: ks. W incen­
ty  Lesiak —  p re fe k t ze Szcze­
cinka, ks. Leonard Czerniak —  
w ika riusz  ze Szczecina, ks. A n ­
ton i K u rz y k  —  w ika riu sz  ze 
Szczecinka, ks. A na to l Sała- 
ga —  adm. p a ra fii K rosino, ks. 
Jan W a lte r —  adm. p a ra fii 
W ierzchowo oraz ks. Jan 
Kruczkiew icz.

W  ożyw ionej dyskus ji księża 
ze Szczecinka po tęp ili naduży­
cia w  „C a rita s “  i  zapew nili 
w ładze o gotowości w spó łp ra ­
cy w  celu z likw idow ania  o- 
szustw i  przestępstw  w  te j in ­
s ty tu c ji cha ry ta tyw ne j.

„W in n ych  nadużyć i  oszustw
—  ośw iadczył ks. K ruczkiew icz
—  należy przyk ładn ie  i  bez­
względnie ukarać“ .

„T rzeba  oczyścić „C a rita s “  
od różnych u ty tu łow anych  
śmieci, k tó re  żeru ją  na ludz­
k ie j nędzy“  -— pow iedzia ł ks. 
Salaga.

N a zakończenie narady ze­
b ran i księża p rz y ję li rezolucję, 
w k tó re j po tęp ili p ra k ty k i sto­
sowane dotychczas w  „C a rita s “ .

Podczas narady nadeszła de­
pesza od ks. W ładysław a Po- 
gorzelaka z p a ra fii Grzm iącej, 
pow. szczecinecki. W  depeszy 
ks. Pogorzelak pisze: solida­
ryzu ję  się ze stanowiskiem  
rządu.

P ie rw s z y  w y s tę p  b o k s e ró w  p o l­
s k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w  
S z to k h o lm ie  t  ic h  m iażdżące  Z w y ­
c ię s tw o  16:9 nad  ro b o tn ic z a  r e p re ­
z e n ta c ją  S z w e c ji, w y w o ła ły  ż y w y  
o d d ź w ię k  w  m ie js c o w e j p ras ie .

. _Ny D a g “ , o rg a n  K o m u n is ty c z ­
n e j P a r t i i  S z w e c ji, w in s z u je  r o ­
b o tn ic z e m u  z w ią z k o w i s p o r to w e ­
m u  A IF  t k lu b o w i s p o rto w e m u  
H o jd e n  in ic ja t y w y  zaproszen ia  
p o ls k ic h  b o k s e ró w  ro b o tn ic z y c h .

D7.ien.nik p isze :

„O b ie  o rg a n iz a c je , k tó re  z a in i­
c jo w a ły  p rz y ja z d  P o la k ó w  o d ­
n io s ły  p ra w d z iw y  sukces D z ię ­
k i  n im  u jr z e l iś m y  b o ks  n a jw y i  
sze j k la s y . P o la c y  p o z o s ta w ili 
p o  so b ie  n ie z w y k le  s y m p a ty c z ­
ne w ra ż e n ie , w a lc z y li  czys to , 
w y k a z a li d o sko n a łą  k o n d y c ję  i  
szczy to w ą  u m ie ję tn o ś ć  w a lk i .  
M im o , że szw e d zcy  p rz e c iw n ic y  
w a lc z y l i  o f ia rn ie  i  z  dużą  u m ie ­
ję tn o ś c ią , w o b e c  P o la k ó w  n ie  
m ie l i  n ic  d o  p o w ie d z e n ia “ .

H o ke jo w y  m ecz sparringow y  
Polska „ A 44 —  Polska „ B “ 4 : 7

W  o be cn o śc i o k . 6 ty s . w id z ó w  
w  d o b ry c h  w a ru n k a c h  lo d o w y c h  
c z o ło w i h o k e iś c i p o ls c y  ro z e g ra li 
w c z o ra j w ie c z o re m  na  lo d o w is k u  
L e g i i  m e cz  t r e n in g o w y  P o lska  A  
— , P o lska  B  z a k o ń c z o n y  z w y c ię  -  
c tw e m  te a m u  B  7:4 (2:2, 3:1, 2:1).

T ru d n o  p o w ie d z ie ć  na p od s ta  - 
w ie  w c z o ra js z e g o  m eczu  cz y  po - 
z io m  h o k e ja  p o ls k ie g o  p o d n ió s ł 
się w  s to s u n k u  d o  r o k u  u b ie g łe ­
go. M ożna  je d y n ie  z a ry z y k o w a ć  
tw ie rd z e n ie , że s ta ra  g w a rd ia  h o ­
k e jo w a  ro z p o c z y n a  p ie rw s z y  a k t 
k a p i tu la c j i  w o b e c  s z tu rm u ją c e j 
m ło d z ie ż y , co  n a le ż y  uznać  za fa k t  
p o z y ty w n y .

Z p rz y je m n o ś c ią  o g lą d a liś m y  g rę  
t r ia  o b ro n n e g o  P o ls k i B  w  s k ła ­
d z ie  S z le n d a k , S k a rż y ń s k i I I  i  
C h o d a k o w s k i w s p ie ra n e g o  p rzez  
ru ty n o w a n e g o  K a s p rz y c k ie g o . R ów

n ie ż  a ta k i P o ls k i B  w  s k ła d  k tó ­
ry c h  o b o k  s ta ry c h  g ra c z y  w c h o  »• 
d z i l i  ró w n ie ż  m ło d z i B rz e s k i I I  
i  J a n ic z k o  b y ły  b a rd z ie j d y n a m ic z  
ne o d  re p re z e n ta c y jn e g o  a ta k u  
z łożonego  z z a w o d n ik ó w  C ra c o v ii.

M ecz to c z y ł s ię  w  d o b ry m  te m ­
p ie  i  ce c h o w a ła  go  d uża  i lo ś ć  od ­
d a n y c h  s trz a łó w  na o b ie  b ra m k i.  
W ie lu  je d n a k  z n as z y c h  re p re z e n  
ta n tó w  n ie  opanow ano jeszcze n a ­
le ż y c ie  ja z d y  n a  ły ż w a c h  i  g u b iło  
k rą ż e k .

B ra m k i d la  P o ls k i A  z d o b y li:  
B u rd a , P a lu s , Z ia ja  i  G ans in iec , 
d la  P o ls k i B  — A n to s z e w ic z  2, 
K a s p rz y c k i 2, B rz e s k i I I ,  C sorieh  
i  J a n ic z k o  p o  je d n e j.

W  d n iu  29 b m . o  godz. 11-ej o d ­
b ę d z ie  s ię  d r u g i m e cz  s p a r r in g o -  
w y  P o ls k a  P ó łn o c n a  — P o ls k a  P o ­
łu d n io w a . (L tn )

K w a p ie ń  m istrzem  m il ic j i  
w  biegu na 18  k m

Zdrajca narodu  
funkcjonariuszem  

krakow skiej „Caritas“
Diecezjalnym  kontro lerem  

krakow sk ie j „C a rita s “  b y ł W ła 
dysław  Osierda, zau fany i pro­
tegowany biskupa Pękali. Ten 
„za u fa n y  człowiek“  jeszcze na 
początku 1941 r . podpisał volks 
lis tę  w  Zaw ierciu , za co przez 
Sąd Okręgowy w Częstocho­
wie, na sesji wyjazdowej w 
Zaw ierc iu , w roku 1949 ska­
zany został zaocznie na 2 la ta  
więzienia.

W yroku jednak nie można 
było wykonać, bowiem oskarżo­
ny był n ieuchw ytny. Dopiero 
przeprowadzona ostatn io kon­
tro la  „C a rita s “  w yk ry ła  go na 
odpowiedzialnym stanowisku w 
te j in s ty tu c ji.

T A T R Z A Ń S K A  Ł O M N IC A . C zw a r 
tą  k o n k u re n c ję  w  M ię d z y n a ro d o ­
w y c h  Z a w o d a c h  N a rc ia rs k ic h  o 
m is trz o s tw o  m i l i c j i  k r a jó w  d e m o ­
k r a c j i  lu d o w e j — b ie g  na  18 k m . 
w y g ra ł z d e c y d o w a n ie  re p re z e n ­
ta n t  P o ls k i K w a p ie ń , k tó r y  p r z y ­
b y ł  na  m e tę  w  czasie  le p s z y m  od 
d o tych cza so w e g o  re k o rd u  tra s y . 
K w a p ie ń  g ó ro w a ł zd e c y d o w a n ie  
n a d  r y w a la tn i  u z y s k u ją c  n a d  n i ­
m i  t r z y  m in u ty  p rz e w a g i.

W y n ik i :  1. K w a p ie ń  (P o lska ) — 
1:07:01, 2. B u k o w s k i (P o lska ) —

1:10:02, 3. R u s k o  (CSR) —  1:10:15, 
4. G ą s ien ica  F ro n e k  (P o lska ) — 
1:10:36, 5. M o c  (CSR) — 1:11:16.
P ie rw s z y  W ę g ie r  G angaezy z a ją ł 
18 m ie js c e . S ta r to w a ło  150 zaw ód  
n ik ó w , w  ty m  7 P o la k ó w .

Po c z te re c h  k o n k u re n c ja c h  w  
p u n k ta c j i  o g ó ln e j p ro w a d z i CSR 
— 167 p k t . ,  2. P o ls k a  — 127 p k t .  
3, W ę g ry  — 23 p k t .  W  d n iu  29 bm - 
odb ę d z ie  s ię  o s ta tn ia  k o n k u re n c ja  
m is trz o s tw , b ie g  s z ta fe to w y  4X10 
k m .

K ow alska i  D ziedzic  m is trzam i 
P o lsk i w  k o m b in a c ji a lpejsk ie j
Z A K O P A N E , w  so bo tę  o d b y ły  

sdę w  Zakopanem  s la lo m y  m ę ż­
czyzn ł  k o b ie t  d o  k o m b in a c ji  a l­
p e js k ie j.  *W k o n k u r e n c ji  k o b ie c e j 
sta rtow a ło  10 zaw odniczek, u k o ń  - 
c z y ło  — 9. N a 3 0 0 -ifie tro w e j t r a ­
sie u s ta w io n o  31 b ra m e k .

B e z k o n k u re n c y jn ą  w  o b u  p rze  - 
ja z d a c h  b y ła  K o w a ls k a  (G w a rd ia  
Z a k .), k tó ra  u z y s k a ła  n a jle p s z y  
czas d n ia  — 38.4 sek. Z w y c ię ż c z y n i 
z ja z d u  H . B u ja k ó w n a  m ia ła  w  H 
s e r ii  u p a d e k  i  o s ta te czn ie  za ję ła  
w  s la lo m ie  trz e c ie  m ie js c e  g rz e ­
b iąc  szanse z d o b y c ia  t y t u łu  m i­
s trz o w s k ie g o  w  k o m b in a c ji  a lp e j­
s k ie j.

W y n ik i  s la lo m u  k o b ie t :  1) K o  - 
w a ls k ą  1:17,2, 2) S te p k ó w n a  —
1:314, 3) H . B u ja k ó w n a  — 1:33 2 
4) G ro c h o ls k a  _  1:37,4, 5) K w a p ie ń  
— 1:50 6. 6) C z a rn ik .

W y n ik i  k o m b in a c ji  a lp e js k ie j :  
1) K o w a ls k a  (G w a rd ia  Z a k .)  — 
10 40 p k t. ,  2) H . B u ja k ó w n a  
(S N P T T  Z a k ) — 12 46 p k t . ,  3) G ro ­
ch o lska  (S N P T T  Z a k .)  — 21,34
p k t.,  4) S te p k ó w n a  (A Z S  K ra k .)  — 
37,74 p k t . ,  5) C z a rn ik  (O gn . B ie l­
sko) -  45 22 p k t.

W  s la lo m ie  m ężczyzn  s ta r to w a ­
ło  35 z a w o d n ik ó w , k o n k u re n c ję  u - 
k o ń c z y ło  22. N a 4 50 -m e tro w e j t r a ­

s ie  u s ta w io n o  48 b ra m e k . W a lk a  o 
p ie rw s z e  m ie js c e  to c z y ła  s ię  m ię  
d z y  D z ie d z ic e m , P ło n k ą , J . M a ru ­
sa rzem  i  P o p ie lu c h e m . D z ie d z ic , 
k tó r y  w  p ią te k  w y g r a ł z ja zd , zdo ­
ła ł  z d o b y ć  t y t u ł  m is trz a  k o m b i­
n a c j i  a lp e js k ie j,  c h o c ia ż  w  s la lo ­
m ie  w y p rz e d z iło  go k i lk u  k o n k u ­
re n tó w .

W  I  z je ź d z ie  n a jle p s z y  czas u -  
z y s k a ł J . M a ru s a rz  — 50 4, w  d r u ­
g im  je d n a k  u p a d ł i  s tr a c i ł  szanse 
z d o b y c ia  I  m ie js c a .

W y n ik i  s la lo m u  m ę żczyzn : D 
P ło n k a  —• 1:44 8, 2) P a w lic a  —
1:48 0, 3) K o z a k  — 1:49 4, 4) PO- 
p ie lu c h , 5) J. M a ru s a rz , 6) G ą­
s ie n ica  S am ek.

W y n ik i  k o m b in a c ji  ■ a lp e js k ie j:  
1) D z ie d z ic  (A Z S  K ra k . )  — 7,27 
p k t . ,  2) P ło n k a  (S N P T T  B ie ls k o ) — 
8 60 p k t . ,  3) J . M a ru s a rz  (S N P T T  
Z a k .) — 9 22 p k t . ,  4) F o p ie lu c h  
(A Z S  K ra k . )  — 9,39 p k t.,  5) Gą­
s ien icą  S a m ek (G w a rd ia  Z a k .)  — 
12-81, 6) K o z a k  (G w a rd ia  Z a k .) — 
14,03 p k t .

P o 4 d n ia c h  .m is trz o s tw  w  k la s y ­
f i k a c j i  d ru ż y n o w e j p ro w a d z i 
S N P T T  Z a k . — 376 p k t .  p rzed  AZ.5 
K ra k ó w  —- 250 p k t.  i  G w a rd ią  Za­
ko p a n e  —• 143 p k t .

W  k ilk u  zdaniach
D o tych cza s  o b o k  P o ls k i do  ro z ­

g ry w e k  o p u c h a r Da v isa  w  s tre f ie  
e u ro p e js k ie j z g ło s iły  s ię : W ę g ry , 
F in la n d ia  A n g lia . F ra n c ja . W ło ­
ch y . A u s tr ia .  S zw ec ja . N o rw e g ia  
S z w a jc a r ia  B e lg :a. Iz ra e l, P a k i - 
s tan , P e ru . H o la n d ia , E g ip t, I r la n ­
d ia  L u x e m b u rg , . M o n a k o  i J u g o ­
s ła w ia .

P o ls k i Z w ią z e k  T e n is o w y  ar^a 
n iz u je  w  d n ia c h  od 1 do 14 '.u tego 
2 - ty g o d n io w y  obóz k o n d y c y jn y  w  
Z a ko p a n e m  d la  re p re z e n ta c y jn e j 
k a d ry  o raz  n a jle p s z y c h  ju n io ró w . 
Na obóz p o w o ła n o  12 z a w o d n ik ó w .

K ie ro w n ik ie m  obozu  b ędz ie  J ó ­
ze f H ebda , in s t ru k to re m  B e łd o w  - 
s k i.

W ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  w śród 
m ło d z ie ż y  s z k ó ł z a w o d o w y c h  ^  
W a rs z a w ie  b u d z i m ię d z y s z k o ln y  
tu r n ie j  ten isa  s to ło w e g o  i  sza - 
c h ó w , z o rg a n iz o w a n y  p rzez  m lo^- 
dz ież L ic e u m  M e ch a n iczn e g o  W o l“- 
ram a  i  Ś re d n ie j S z k o ły  Z a w od o  - 
w e j rz b y  P rz e m y s ło w o  H a n d lo ­
w e j. w  k tó ry m  b ie rz e  u d z ia ł 12 
sz k ó ł w a rs z a w s k ic h . R o z g ry w k i 
o d b y w a ją  się co sobo ta  po le k ­
c ja c h . Z a k o ń c z e n ie  tu r n ie ju  przo* 
w id y w a n e  je s t w  k w ie tn iu .
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Kształcą się kadry pielęgniarek 
dla stołecznego lecznictwa

W o jn a  poczyniła olbrzymie w y rw y  w  szeregach pielęgniar­
stwa stołecznego- Przez 5 la t zahamowane zostało zupełnie 
szkolenie kadr, w iele pielęgniarek zginęło w  obozach koncen­
tracyjnych, bądź w  bezpośrednich działaniach wojennych.
S tra ty te muszą być wyrównane i  dlatego cztery istniejące 
w  W arszaw ie  szkoły pielęgniarskie pracują „pełną parą".
System jednak szkolenia w  porównaniu z okresem przedwo­
jennym i  bezpośrednio powojennym uległ gruntownej przebu­
dowie.

R uch rac jon a liza to rsk i 
w Zakładach im . J, Stalina  

w Poznaniu

Osiągnięcia T P P R  
na Pom orzu

W  Bydgoszczy odbyło się 
plenarne posiedzenie Żarz. 
W oj. TPP-R, na k tó ry m  podsu­
mowano dotychczasowe osią­
gnięcia. L iczba członków 
TPP-R  na Pomorzu wzrosła  w 
ciągu roku  z 26.146, zorgani- 
Wanych w  415 kołach, do 
131.800 osób zrzeszonych w 
1.812 kołach. W  ciągu ub. r .  w y 
głoszono 11 tys. odczytów, zor­
ganizowano 76 kursów  języka 
rosy jsk iego oraz 2.100 różnego 
rodzaju im prez , popu la ryzu ją ­
cych p rzy jaźń  polsko - radziec­
ką. W  ub. r .  zapoczątkowano 
Współzawodnictwo m iędzy po­
szczególnym i ko łam i, a okręg 
pom orski TPP-R  wezwał do 
W spółzawodnictwa okręg po­
znański.

Przygotowania  
do akcji siewnej 

na Śląsku
W ojewództwo śląskie in te n ­

sywnie p rzygo tow u je  się do 
Wiosennych siewów. Roln icy 
zaopa tru ją  się już  w  nawozy 
sztuczne i  p rzyg o tow u ją  na­
siona siewne. D ostawy nawo­
zów i  nasion zosta ły  w  roku 
bież. znacznie zwiększone. R o l­
n icy  o trzym a ją  o 40 proc. w ię ­
cej nawozów sztucznych i  p ra ­
w ie o 20 proc. w ięcej nasion 
kw a lifiko w a nych  wiosną 1950 
roku.

P lan , obsiewu wiosennego 
przew iduje znaczne zwiększe­
nie obszaru pod pszenicę, jęcz­
m ień, ro ś lin y  pastewne i  ziem ­
n iak i. N p . pszenicą obsieje się 
praw ie o 100 proc. w ięcej zie­
m i n iż na wiosnę 1949 r . R o l­
n icy p rzygo tow u ją  się rów no­
cześnie do zwiększonego siewu 
poplonów zaopatru jąc się w  
nasiona mieszanek i  kon iczy­
ny.

Piękne w yniki 
w łókniarzy  w Kętach

W  zakładach w łókienniczych 
w  Kętach 100 proc. załog i bra­
ło udzia ł w osta tn im  kw arta le  
Ub. roku we współzawodnictw ie 
indyw idua lnym , a prócz tego 
Współzawodniczyło m iędzy so­
bą 38 zespołów. W yn ik iem  tego 
było wykonanie planu rocznego 
Przez zakłady w 140 proc. i 
Podwyższenie przeciętnych za­
robków robotniczych o ok. 40 
proc.

W śród 8 zespołów tkaczy 
na jlepszy w y n ik  uzyska ł ze­
spół m łodzieżowy Dw orn ika, 
zaś najwyższą normę w zespo­
łach w ykona ł tkacz K lis , p ro ­
dukując 100 proc. pierwszego 
ga tunku tow aru.

Zakładowa kom isja  współza­
w odnictwa pracy przyznała 48 
w yróżn ia jącym  się robotn ikom  
dyp lom y i nagrody pieniężne.

ZSCh zwalcza 
analfabetyzm  na w»i

Związek Samopomoc^ Chłop­
skie j w  woj. gdańskim  zorga­

n izow a ł 534 kursy dla an a lfa ­
betów, na k tó re  uczęszcza 
11.000 osób.

Najlepsze w y n ik i p rzy  l ik w i­
dacji analfabetyzm u uzyska! 
Pow. gdański, gdzie uruchom 
miono 119 kursów. D rugie 
miejsce za ją ł pow. m orski, 
trzecie —  ka rtusk i.

P ie lęgn ia rk i, k tó re  dziś o- 
trz y m u ją  dyplom y, są nie ty lko  
dobrym i fachowcam i, są ponad­
to św iadom ym i obyw ate lkam i 
państwa, k tó re  daje im  wszel­
k ie  u ła tw ie n ia  w  nauce, ale i 
nakłada na nie odpowiedzialne 
zadania.

N a jw iększą stołeczną placów 
ką szkolenia p ie lęgn ia rek jes t 
Państwowa Szkoła P ie lęgn ia r­
stwa N r  1, mieszcząca się w 
S zpita lu  M ie jsk im  N r  4. Czte­
ry  ku rsy  obejm ują łącznie po­
nad 180 dziewcząt, 110 z nich 
korzysta  z in te rna tu  p rzy  szko 
le. N ic dziwnego —  ogromną 
większość, bo p raw ie  3/4 u- 
czennic stanowią córk i rob o tn i­
ków  i  m ałoro lnych chłopów. 95

prawdopodobnie dopiero w  
1951 r. stanie się aktualna 
sprawa otw arcia  dla ruchu pa­
sażerskiego Dworca Żachodnie- 
g, W  zw iązku z tym  —  wobec 
szerokich planów in w es tycy j­
nych na rok  1950 —  trzeba by ­
ło w strzym ać pro jektow ane z 
wiosną br. robo ty  nad przedłu­
żeniem A le i Jerozolim skich.

Pozostało jednak zagadnienie 
w yzyskania kredytów  przezna-

Is tn ie ją  stare tradycje . Do­
bre i  złe. Dobre  —  zachowu­
jem y, złe —  tępim y.

A teraz problem. Czy należy 
kultyw ow ać s ta rą  szlachecką 
tradyc ję  (p rze ję tą  później 
przez wzbogaconych mieszczan) 
—  a w ym agającą posiadania 
sygnetu  —  dowodu szlachec­
twa?

N am  icydaje się, że tra d y ­
cję tę można śmiało złożyć w 
lamusie przeszłości.

Inne  .zdanie w te j sprawie  
ma warszawska poczta.

S próbu j bowiem nadać w 
któ rym ko lw iek  ze stołecznych 
urzędów pocztowych paczkę 
wartościową. Solidnie opako­
waną, przeiciązaną autentycz­
nym  konopnym sznurkiem  i  
zalakowaną.

N ie  przyjmą'. )

___ N a laku musi być obo­
wiązkowo pieczątka, albo od­
cisk sygnetu  —  oświadczył m i 
funkc jonariusz na poczcie przy  
ul. Nowogrodzkie j. D ługo t łu ­
maczyłem, że nie jestem in s ty ­
tuc ją , an i a rys tokra tą , nie po­
siadam loięc an i pieczątki, ani 
sygnetu ,  Wszystko na nic.

proc. uczennic tego kursu, to 
członkin ie ko ła  ZMP.

Rosną szeregi ZM P
P rzyszliśm y do szkoły w 

dniu, k iedy uroczyście o tw ie­
rano św ietlicę ZM P. Przewod­
nicząca ko ła  ZM P, A nna Pa- 
jączkowska, m ów i z entuz jaz­
mem: „M a m y  św ietlicę, teraz 
dopiero pó jdzie praca. A  p ro ­
szę pomyśleć, że ro k  tem u w 
całej szkole było  10, czy 12 
ZM P-ówek“ .

Rozwój Z*MP świadczy o prze 
mianach, k tó re  nas tąp iły  w  
szkole w  ciągu ostatniego okre­
su.

Szarytkom , k tó re  do czerwca 
r. ub. p row adz iły  szkołę, na

czonyćh na przebudowę A le i 
Jerozolim skich. K om is ja  P la­
nowania St. R .N. wysunęła tu 
k ilka  ciekawych propozycji.

Nowa lin ia  tro lleybusowa
M. in. p ro je k tu je  się rozpo­

częcie budowy u licy  tzw . nowej 
Parkowej (-połączenie u licy 
Belwederskiej z Chocimską), 
dzięki czemu powstałby dogod­
ny zjazd na ulicę Belwederską

Nie, jest w yjście i  „stosun­
kowo“  nie drogie. W te j samej 
sa li pocztowej siedzi sobie przy  
s to liku  ta k i „m a g ik “ , k tó ry  
za jedne 100 złotych odciska 
na laku pieczątkę. P ryw a tna  
in ic ja tyw a?  N ie  —  um undu­
row any funkc jona riusz  poczto­
wy.

Zapłaciłem  100 zł, nadałem  
paczkę, wyszedłem przed 
gmach poczty, zaczerpnąłem  
do płuc świeżego pow ietrza i 
pomyślałem sobie ta k :

Jeżeli do tego stopnia pocz­
ta  nasza szanuje tradycje , to 
ja k im  prawem  zniknęła w y­
pa rta  przez skrzynkę poczto­
wą in s ty tu c ja  posłańca w a r­
szawskiego?

Jeżeli w tym  wszystkim  
poczta ma jednak rację, to 
trzeba koniecznie kup ić ja k iś  
sygnecik. Ty lko  co na nim  
wyryć? Może w ie lk i znak na­
pytan ia? A  może w ielką trą ­
bę pocztową? (G )

pewno nie zależało nas tym , aby 
dz ia ła ła  na je j terenie organ i­
zacja ZMP. N ie  mogąc ju ż  od 
roku  1948 samowładnie decydo­
wać, kogo przyjm ow ać do szko­
ły , a kogo nie —  u ż y ły  w szyst­
k ich m ożliw ych środków, aby 
zapobiec szerzeniu się „z ła “  
wśród uczennic.

Jakie to b y ły  środki, nie t r u ­
dno się dom yślić. Szkołą prze­
pojona by ła  atm osferą s tra ­
chu. P rzyszłe p ie lę gn ia rk i ba ły  
się ja k  ognia s ióstr, k tó re  p ie­
czołowicie s ta ra ły  się u trzym ać 
mniem anie o swej absolutnej 
w ładzy na teren ie szkoły. Sa­
bo tow a ły działalność ZM P, pro 
w adz iły  wśród uczennic reak­
cy jną robotę i... systematycznie 
pope łn ia ły  drobne i  grubsze na 
dużycia.

Nie ma szarytek —  
nie ma lęku i  apatii

Szarytek w  szkole n r 1 nie 
ma już  od niespełna pó ł roku, 
a w raz z n im i opuściły budy­
nek lęk, nieufność i  apatia.

z ewent. przebiciem do ul. Pu­
ław skie j.

Z realizowanie tego pro jektu  
s tw orzy łoby m. in. możliwości 
uruchom ienia jeszcze w  końcu 
tego rbku nowej l in i i  tro lleybu- 
sowej. W  pierwszym  swym eta­
pie po łączyłaby ona daleki 
Czerniaków z rejonem  pl. U n ii.

Sprawa uruchom ienia te j 
l in i i  jes t również dlatego waż­
na, że prawdopodobnie odłożo­
ne zostanie do przyszłego roku 
przerzucenie l in i i  tro lleybuso- 
wych.z A le i S ta lina i  p l. 3 K rzy  
ży w  ulicę Bracką. M Z K  zaś 
muszą wyzyskać przyznane im 
na ten cel k redy ty .

W ykonanie tego pro jek tu , bę­
dącego częścią węzła kom unika­
cyjnego ul. Puławska —  ul. Ra­
kowiecka jes t jednak uzależnio­
ne od ja k  najszybszego opra­
cowania planów te j części m ia ­
sta przez D yrekcję  Planowania 
Przestrzennego BOS-u, ZOR 
(ma on wybudować przy nowej 
M arsza łkow skie j, om ija jąc  pl. 
U n ii nowe osiedle m ieszkanio­
w e), W ydz. K om unikacyjny 
oraz od akceptacji tych  zamie­
rzeń przez Naczelną Radę Od­
budowy W arszawy.

Reszta dla Pragi
K om is ja  P lanowania St. RN 

wysunęła także p ro je k t w yzy­
skania reszty kredy tów  prze­
znaczonych p ierw otn ie  na prze­
dłużenie A le i Jerozolim skich, na 
przebudowę skrzyżowania alei 
Z ie len ieckie j z u l. Targową i 
Zam ojskiego oraz położenie no­
wej naw ierzchni na ul. Gro­
chowskie j aż do W iatracznej.

Odcinek ten jednak musi być 
przedtem  skanalizowany.

Realizacja . tych  pro jektów  
(w ym aga ją  one jeszcze za­
tw ie rdzenia przez Plenum Stół. 
Rady N arodow e j) wp łynę łaby 
na znaczną poprawę warunków 
kom unikacyjnych w  centra lnej 
części P rag i. N a unowocześnie­
nie bowiem wschodniej strony 
ul. T argow e j są ju ż  odpowied­
nie k re d y ty  w  tegorocznym 
budżecie m iasta. (E k )

—  Dziewczęta ja kby  ocknęły 
się ze snu —  m ów i nam dyrek­
to r szkoły, tow. N ie liw ódzka— 
zorganizowano współzawodnic­
two w  nauce, k tó re  przynosi 
wspaniałe rezu lta ty . Wśród 
dwóch, kończących w  ubieg łym  
roku szkołę kursów, nie było 
na dyplomach ani jednej oceny 
dostatecznej. Dziewczęta samo­
rzu tn ie  zgłaszają się do pracy 
społecznej, do niedzielnych wy 
jazdów na wieś z ekipam i sani­
ta rnym i. W zrasta  zainteręśowa 
nie zdobyczami radzieckiego 
pie lęgn iarstwa. N ie m ałą  zasłu 
gę ma tu  powstałe niedawno 
koło Tow. P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckiej.

—  Najedźcie się dobrze dziew 
częta, bo od ju tra  będzie głód
—  pow iedzia ły sza ry tk i w  os­
ta tn i dzień swojej działalności 
w  szkole.

—  Jedzenie je s t dziś jednak
—  ja k  stw ie rdza ją same uczeń 
nice —- o w iele lepsze, chociaż 
sporządzamy je  w  ram ach tych 
samych co dawniej funduszów
—  m ów i tow. Kalinow ska , k ie ­
row n ik  gospodarczy szkoły. 
„T a jem n ica“  tego stanu rzeczy 
leży po prostu w  tym , że p ie­
niądze idą w  całości na po trze­
by uczennic, a nie na „doży­
w ian ie “  siostrzyczek.

W ywiążą się z obowiązków
Co pó ł roku  opuszcza Pań­

stwową Szkołę P ie lęgniarstwa 
n r 1, 40 do 50 dziewcząt. Rocz­
nie wszystkie szkoły stołeczne 
zasila ją  warszawskie szpita ln ic 
tw o 300 m łodym i, fachow ym i 
p ie lęgn ia rkam i. N ie ty lk o  zre­
sztą szp ita ln ictw o. Przez dwa 
la ta  pobytu Av szkole przyszła 
p ie lęgn ia rka zapoznaje się bo­
w iem  ze w szystk im i dziedzina­
m i swej trudn e j pracy —  szpi­
ta lem , am bulatorium , lecznic­
twem  sanatory jnym , poradnic­
twem  itp .

A bso lw entk i stołecznych 
szkół p ie lęgn iarskich sta ją  do 
trudnych i  odpowiedzialnych 
zadań. W yw iążą się z nich, 
gdyż szkoła daje im  nie ty lko  
wszechstronne wykształcenie, 
lecz uczy je  także obywatelskie 
go, socjalistycznego stosunku 
do pracy.

K . S T R Z E LE C K I

W oj. olsztyńskie 
rozpoczyna uprawę 

tytoniu
W  woj. o lsztyńskim  rozpoczę 

to kon tra k tac ję  upraw  ty to n iu . 
K o n tra k ta c ja  przebiega pom y­
ślnie. Chłopi, k tó rzy  podpisują 
um owy p lan tacyjne , o trzym u ją  
zaliczki. W  bież. roku zakon­
tra k tu je  się w  w o j. olsztyń­
skim  800 ha ty to n iu .

U p raw a  ty to n iu  w  woje­
wództw ie będzie prowadzona po 
raz pierwszy w  tym  roku. B a­
dania dokonane w  la tach  ubie­
g łych wykazały, że w a run k i 
glebowo klim atyczne w oj. 
olsztyńskiego sp rzy ja ją  hodow 
l i  te j roś liny .

W  Państwowych Zakładach 
P rzem ysłu M etalowego im. J. 
S ta lina w  Poznaniu odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród 
pieniężnych i  dyplom ów uzna­
nia przodownikom  prący oraz 
rac jonalizatorom , k tó rzy  w y ­
ró ż n ili się w  osta tn im  kw a rta ­

le ub. roku.
N agrody pieniężne na rumę 

ok. 1.180 tys. z ł o trzym ało 353 
przodowników, 25 przodowni­
kom pracy wręczSno kupony 
m ateria łowe. 7 przodowników, 
k tó rzy  specjalnie w y ró żn ili się 
w  IV  kw a rta le  1949 r., o trzy ­
mało apara ty  radiowe od

Na osta tn im / p lenarnym  po­
siedzeniu W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w  Katow icach za­
tw ie rdzony zosta ł budżet inwe 
s tycy jn y  śląsko - dąbrowskie­
go funduszu odbudowy szkól 
na ro k  1950, wynoszący 800 
m ilionów  zł. Przewidziane w 
budżecie w yd a tk i przeznaczone 
są niem al w  całości na w ykoń­
czenie inw estyc ji, rozpoczę­
tych  z k redytów  SFOS w  la ­
tach 1948 i  1949.

N ajpoważnie jszą pozycję w 
wydatkach stanow i 705 m ilio ­
nów z ł na budowę szkół. W  
bieżącym roku  przew iduje się 
wykończenie i  oddanie do u ż y t 
ku  61 obiektów  szkolnych, z 
czego i)0 stanowią szkoły pod­
stawowe.

Poważną sumę przeznaczono 
na inw estycje  w  innych obiek­
tach "szkolnych, m. in. na b u ­
dowę przedszkola p rzy  Pałacu 
Dziecka w Katow icach, dokoń­
czenie Śląskiego Domu A ka ­
demickiego p rzy  A kadem ii 
Górniczo - Hutniczej* w  K ra ko ­
w ie i  inne.

W , r . ub. Polski Czerwony 
K rzyż  zorganizował w  różnych 
miejscowościach woj. olszcyiU 

skiego 58 kursów  san itarnych, 
przeszkalając 2 tys. osób. M. 
in . zorganizowano 11 kursów  
dla w ie jsk ich  przodownic zdro­
w ia  oraz 8 kursów  dla przo­
downików san ita rnych  w  za­
kładach pracy.

P lan na rok bież. przew idu­
je  organizację 62 kursów  dla 
3 tys. uczestników.

Poważną pomoc lekarską nio 
są ludności wsi o lsztyńskie j

Z in ic ja ty w y  ko ła  T ow arzy­
stwa P rzy ja źn i Polsko-Ra­
dzieckiej p rzy  wrocław skim  
węźle ko le jow ym  uruchomiona 
została na Dworcu G łównym  
we W roc ław iu  pierwsza w  Pol 
sce św ietlica dworcowa dla 
podróżnych.

Świetlice wyposażono w  ra ­
dio, m ałą czyteln ię czasopism, 
podręczną b ib lio tekę „Dom u 
K s ią żk i“  oraz w  g ry  tow a rzy­
skie.

św ie tlica  dworcowa dla po­
dróżnych, prowadzona przez 2

R obotn ik  stoczni F ig ie la k i 
opracował nową metodę m alo­
wania kadłubów k u tró w  sta lo­
wych, k tó ra  pozwala na u n ik ­
nięcie rdzewienia.

Robotn ik , k tó ry  przez d łuż­
szy okres czasu stud iow ał ra ­
dzieckie sposoby m alowania 
sta tków , w yna laz ł także nowe 
spoiwo do fa rb , po p rzy  opra­
cowanej przez niego metodzie 
m alowania pozwala na u n ik ­
nięcie częstego m alowania ku ­
trów .

(Koresp. w ł.) .  K om is ja  współ 
zawodinictwa p rzy  Zarządzie 
G łównym  Zw. W łókn ia rzy  do­
konała podsumowania w yn i­
ków we współzawodnictw ie 
m iędzyzakładowym  Przem ysłu 
Bawełnianego za I I  i I I I  kw a r­
ta ł ub. roku.

W  I I  kw a rta le  na pierwsze 
miejsce w ysunęły się PZPB w  
Andrychow ie przed PZPB w

(Koresp. w ł.) Robotnicy w ie ­
lu krakow skich fa b ry k  i  zak ła­
dów pracy prowadzą kursy  dla 
analfabetów. O statn io zakoń­
czył się kurs prowadzony przez 
robotn ika  tow . K azim ierza Kap 
tupkiew icza dla analfabetów z 
M ie jskiego przedsiębiorstwa 
Robót Kom unikacyjnych w K ra  
kowie.

Zw iązku Zawodowego M eta­
lowców. Sześciu n a jw y b itn ie j­
szych rac jona liza torów  Z akła­
dów z A n ton im  K ajzerem  na 
czele otrzym ało  —  poza p re­
m iam i —  zaświadczenia o do­
konaniu usprawnień, które 
p rzyn ios ły  m ilionowe oszczęd­
ności.

Ruch rac jona liza to rsk i w  Za-' 
kładach im . J. S ta lina zatacza 
coraz to szersze kręg i, a liczba 
zgłaszanych pro jek tów  stale 
się zwiększa. D zięk i licznym  
pomysłom rac jona liza to rsk im  
Zakłady zaoszczędziły w  ub. 
roku  31 m iln . zł.

Kosztem 87 m ilionów  z ł prze 
prowadzone będą roboty  przy 
10 obiektach ku ltu ra lnych , któ  
rych budowę rozpoczęto w 1949 
roku. M. ip. dokończona będzie 
odbudowa i  rozbudowa domu 
społecznego w Strzelcach i  Do­
mu K u ltu ry  w  Oleśnie, budo­
wa domu ludowego w  R ybn i­
ku, Domu K u ltu ry  w  Dąbro­
w ie Górniczej, te a tru  zastęp­
czego w  G liw icach, tea tru  w 
Nysie i  Raciborzu oraz budo­
wa św ietlic.

10 m ilionów  z ł przew iduje 
się na dalszą bmjbwę ha li lu ­

dowej w  K atow icach oraz 10 
m ilionów  z ł na rozpoczęcie bu­
dowy gmachu Opery Ś ląskiej 
w  'Katow icach.

Niezależnie od kredytów  
przew idzianych w  budżecie Ślą 
sko - Dąbrowskiego Funduszu 
Odbudowy Szkół, na odbudowę 
szkół i obiektów  ku ltu ra ln lych  
przeznacza się ponadto około 
400 m ilionów  z ł z k redytów  sa­
morządów śląskich i  kredytów  
państwowych.

ambulanse ruchome PCK. W  
r. ub. ambulanse PCK odwie­
dziły  ponad 100 wsi, udzie lając 
ok. 10 tys. porad i zabiegów 
lekarskich dorosłym i dzieciom.

Am bulanse odwiedziły rów ­
nież k ilkanaście zespołów Pań 
stwowych Gospodarstw Rol­
nych i spółdzielnie p ro du kcy j­
ne. Personel lekarsk i przepro­
wadził badania 5 tys. dzieci w 
w ieku szkolnym i  rozdzie lił 
poważne ilości p repa ra tów  w i­
tam inowych, m leka w  proszku

k ie row n ików  na zmianę, czyn­
na będzie od godz. 8 do 24. Co­
dziennie wieczorem wyg łasza­
ne będą tam  prelekcje o zdo­
byczach Zw iązku- Radzieckie­
go, w  każdą zaś sobotę w y ­
świetlane f i lm y  naukowo-oświa 
towe.

Koło P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckiej kolejowego węzła 
wrocławskiego wezwało wszy­
stk ich  ko le ja rzy  w  Polsce do 
tworzenia na w iększych dw or­
cach kole jowych św ie tlic  dw or­
cowych TPP-R.

W ynalazek F ig ie lsk iego zo­
s ta ł poddany badaniom w  Im  
stytucie  W odnym  P olitechn ik i 
Gdańskiej i  uczeni w yd a li o 
n im  ja k  najlepsze świadectwo. 
Nowe spoiwo i  metoda F ig ie l­
skiego zostaną upowszechnione 
w  stoczni.

Robotn ik - wynalazcą został 
otoczony opieką naukowców, a 
ponadto o trzym a ł 40 tys. zł. 
nagrody.

Krosnowicach i  PZPB N r  4 w 
Łodzi, w  I I I  kw a rta le  zaś 
pierwsze miejsce za ję ły  PZPB 
N r  3 z Łodzi przed PZPB N r 
8 oraz PZPB w  M irsku . 1 

Zwycięskim  zakładom  p rzy ­
znano nagrodę w  wysokości 1 
m iliona zł i odznakę p rzodu ją­
cej fa b ry k i przem ysłu baweł­
nianego* (bg ).

Kursanci, k tó rych  w iek  wa­
ha ł się od 18 do 52 la t  życia, 
z łoży li egzamin pisemny z ję ­
z y k a . polskiego i a ry tm e ty k i o- 
raz ustny ze wszystkich przed­
m iotów w ykładanych na kursie. 
Absolwenci kursu kszta łc ić się 
będą w  dalszym ciągu w ra ­
mach pracy kó! samokształce­
niowych. (k ras)

Czyn
przodowników pracy 

krakowskiego SPB
Zatrudnien i p rzy  w ydobywa­

n iu  piasku robo tn icy ' k rakow ­
skiego oddziału Społ. Przeds. 
Budowlanego, uzyska li w  w y n i­
ku międzyzespołowego wspólza 
wodnic twa pracy, doskonałe re­
zu lta ty .

Brygady* T. Kępy, J. Barana 
i  W . P ieprzycy, k tóre w ykony­
w a ły  przeciętnie 710 proc. nor­
m y, o trzym a ły  za IV  kw a rt: ł 
ub. r .  128 tys. z ł prem ii. 25 
proc. te j sumy przodownicy prn 
cy o fia row a li na odbudowo po­
m nika A . M ickiew icza w  K ra ­
kowie.-

B. robotnik rolny  
starostą

Na stanowisko starosty pow. 
m orskiego powołany został os­
ta tn io  Franciszek N astp ły , k tó ­
ry  do niedawna pracował jako 
robo tn ik  ro ln y  w  Państwowym  
Gospodarstwie Rolnym  —  L u ­
zino, w yróżn ia jąc się jako przo 
downik pracy i racjona liza tor.

N a s ta ły  p e łn ił następnie fu n ­
kcję w ó jta  gm iny Luzino i zo­
s ta ł w yb rany przewodniczącym 
Pow iatowej Rady Narodowej.

Do 1 5  marca 
zakończone zosftiną 

zimowe rem onty  
traktorów

Na ogólnokra jow ej naradzie 
pracowników warszta tów  TOR, 
postanowiono zakończyć remon 
ty  tra k to ró w  do 1 5 .III br.

W  roku bież. w arsz ta ty  TOR 
w ykonu ją  ty lk o  naprawy s il­
ników, natom iast rem ont pozo­
sta łych części tra k to ró w  prze­
prowadzają zespołowe warszta 
ty  PGR. W a rsz ta ty  s iln ikowe 
TOR wyposażone są w  nowo­
czesne m aszyny i  narzędzia 
precyzyjne.

Znacznym u łatw ien iem  na­
praw  w  tegorocznym  sezonie 
jest duża ilość kom pletów częś 
ci zamiennych do trak to ró w , 
które produkuje się w  k ra ju .

W  nadchodzącej wiosennej 
akc ji siewnej, pracownicy 
w arszta tów  TOR postanow ili 
wykonać pierwsze prace polne 
wspólnie z tra k to rzys ta m i. .

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  30 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m .

P ro g ra jn  d n ia  8.35, na  ju t r o  
23.55; S yg n a ł czasu 12.00; W ia d o ­
m o śc i 12.04, IG.00, 20.00, 23-00;
W szechn ica  9.15, 21.10.

8.40 P o lska  m u z y k a  lu d o w a ; 8.55 
D la  k la s  V I  — IX ;  9.35 M u z y k a  
ro z ry w k . ;  10.00 S k rz y n k a  P C K ; 
10.10 M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  
10.55 D la  k la s  I I I  — V ; 11.15 „ M ic ­
k ie w ic z “  — p o w ie ść  P ru s z y ń s k ie -  
go; 11.35 K a z u ro  — d u e ty ;  12.30 
D la  w s i; 12.55 N a s w o jską  n u tę ; 
13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — F ra n c is z e k  S c h u b e r t;
17.00 F e lie to n ; 17.15 M o z a r t — 
K w a r te t  s m y c z k o w y ; 17.45 P oga­
d a n k a ; 17.55 D la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li; 18.00 W  r y tm ie  ta n e cz  
n y m ; 18.20 „P ie rw s z e  d n i“  — p o ­
w ie ść  R u th  - B u c z k o w s k ie g o ; 18.40 
S zym o n  L a k a  — S u ita  p o ls k a ;
19.00 P o g a d a n k a ; 19.10 Z a p o w ie d ź  
s łu c h o w is k a ; 19.15 K o n c e r t  pod  
d y r .  R a c h o n ia ; 21.30 — 23.00 K o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y ; 23.10 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 24.00 K o n ie c  a u d y ­
c j i .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  395,8 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, na  j u ­
t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5.13; W ia ­
d om o śc i 545. 6.00, 6 45, 8.00, 16.0*), 
20.00, 23.00; W sze ch n ica  8.15, 18.41.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 710 
G im n a s ty k a ; 8 15 M u z y k a  lu d o w a  
pod  d y r .  H a ra ld a ; 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  
te a tró w ; 8.35 P rz e rw a : 13.30 K o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y ;  14.00 Z N P ; 14.15 
U tw o r y  w  fo rm ie  ta ń c a ; 14 55 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 D la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a  ch a ­
ra k te ry s ty c z n a ; 16.20 D z ie n n ik  w a r  
s z a w s k i; 16.50 W ia d o m o ś c i z te re ­
n u ; 17.00 K o n c e r t  r o z ry w k o w y ; 
17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ;
18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta : 18 05
O d p o w ie d z i f a l i  49; 18.15 M u z y k a  
lu d o w a ; 19.00 D la  w s i: 19.15 F ra g ­
m e n ty  z o p e ry  „ H a lk a “  — M o ­
n iu s z k i;  21.15 „O d ro d z e n ie “ ; 22.20 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  pod  d y r .  
G e r ta : 23.15 M u z y k a  p o w a ż n a ;
24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

TR Y B U N A  LU D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  . R. S. W . „P rasa**.

R e d a k c ja :
W arszaw a . U l. S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i  
8-71-82. D z ia ł gosp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 - 22 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 -  62.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28 D z ia ł K ra jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T  A l
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres , p a r ty in a  z ł 75— , za g ra ­

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  t-1374 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  1 czy ­

te ln y  ad res .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż . te l 8-71-80. B iu ro  
R e k la m  1 O g łoszeń 8-60-23.

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u l.  S m o lne  10-

t  B-92250

Ju lian  G afn j 2 0 )
/

W rodzinie  
Lebiodów

O czym? W arto  ich podsłuchać. B ierze udzia ł w roz­
mowie Jasiek Kończak, o k tó rym  n igdy nie w iado­
mo było, co m yś li i  co powie, A n te k  Łoza, którego 
ludzie uw aża li za jednego z rozsądniejszych i J a r­
nota B artek, sąsiad Lebiody, na jw iększy biedak re- 
czycki. Falą papierosy i rozm aw ia ją . Zapalczyw ie, 
to znów z nam ysłem, poważnie, to znów z kp inka­
m i. Słońce świeci, w ia terek powiewa... Na polach 
zieleni się w ybu ja łe , jędrne zboże, o barw ie ciem­
nozielonej, świadczącej, że roś liny , zam iast odpo­
czywać i nabierać s ił na okres wiosenny, w ys ila ją  
się teraz niepotrzebnie i rosną. Nowa troska dla re- 
czycakó v. Bo niech p rzy jdz ie  zim a! Niech mróz 
skruszy żywe, napełnione sokiem kom órk i roś lin ! 
Co w tedy? M a rtw ią  się reczycaki i  spoglądając raz 
Po raz na pola dzielą się między sobą nasuwający­
m i się im  uwagam i.

—  Cholera wie — m ów ił Kończak, posm arkując 
jas trzęb im  nosem — cholera wie ja k  ono idzie, ale 
dobrze nie jes t. To pewne, żę dobrze nie jest.

—  Urodzajów  brak — dorzucił owużnie Antek.

— Nie ty lko , nie ty lko ... — k ręc ił g łową Kończak.

Tu uznał za stosowne zabrać głos Jąrnota. Gdy 
tak  siedział na podkulonych nogach, w yg lądał ze 
swoim i zgarb ionym i plecami ja k  ogromna żaba, cza­
tu jąca na muchę. Małe oczka u tk w ił w papierosie 
trzym anym  w grubvch, zasmolonych i opalonych dc 
ciemno - k rw aw e j żółtości paluchach. M ów ił trochę 
za jąk liw ie :

—  Dzie le ly Rybno — dobrze, nima panów... Bra- 
ły  kon tygen t łódzkie robociorze — Robrze — trza  
jeść. Podatek — niech będzie podatek. A,e k ie j r,e- 
fo  każą m i sie ścigać w robocie z Sałkiem, to jo

powiem jedno —  g łupo ta ! W ie lko g łupota ! Jo na 
swoim ogonie, z chabetą, żebyś k ijem  nie zabie ł i 
Sałek, co mo czwórkę hamanów. P opatrzta chłopy 
na m oją gospodarkę —  nie dziadostwo?

A n te k  i  Kończak zerknęli w stronę zabudowań 
Ja rno ty . Dom m ieszkalny p o k ry ty  b y ł tym  samym 
dachem, co inw entarsk ie  budynki, a wszystko w a li­
ło się od starości. Tuż obok te j budow li sta ła  n i to 
szopa, n i to stodoła n a k ry ta  słom ianym  dachem 
i  wypełn iona w  te j c h w ili do po łowy słomą. N a pod­
w órku leżała kupa gnoju, bezładnie rozrzucona i  po- 
rozciągana na wszystkie strony. Grzebały się w  n ie j 
dwie ku ry  i  w y leg iw a ła  oskubana gęś. A ntek obej­
rzawszy to, p rzy takn ą ł spokojnie:

—  Dziadostwo.
—  Bo trocha nie dbosz o obejście —  zauważył 

Kończak, o k tó rym  n igdy nie wiadomo było co m y­
ś li i  co powie.

—  N ie chce się, w ie rz ta  m i chłopy —  nie chce 
się — usp raw ied liw ia ł się Jarnota. —  Ręce opadają, 
naprawdy ręce opadają.

— U Paw łów też nie lepsze budynki —  wskazał 
głową Kończak w stronę obejścia Paw ła Lebiody.

W ró lle , ciesząc się zupi łn ie  nie zim owym i p ro­
m ieniam i słońca, podskakiw a ły w pobliżu rozm a­
w iających, ja kb y  się dziwiąc ich próżniactwu. Ciep- 
p ły  w ia tr  pom uskiwał twarze rećżycakow. W  obej­
ściu Lebiodów k rzą ta ł się gospodarz, co chw ila 
spoglądając na tró jk ę  przykucniętych pod cha łu­
pą J rrn o ty  chłopów.

— P atrzy  i pa trzy  — w a rkną ł ze złością Jarno­
ta. — Chłopak ja k  cię mogę, a s ta ry  tak i franco- 
waty.

W spomnienie o Stachu .skierowało rozmowę na 
inne to ry . Zaczął Antek Łoza:

— 1 ¡Stachu idzie jakąś g łup ią  drogą. Bo ja  rozu­
miem _  dlaczego mamy bye_-gorsi od M alinówka, 
»v k tórym  świeci się e lek tryka?  A le z tym  współza­
wodnictwem pracy to się w yg łup ił.

— Zaro mówiłem — ucieszył się Jarnota — zaro 
m ów iłem ! Jo z Sałkiem , abo nawet i wy, k tóre

m ota trochę więcej z iem i ode mnie, ale z Sałkiem 
się też nie zrównota.

—  Jak  byśwa się W zini za ręce, to  może byśwa 
się i  z rów na li —  zam yś lił się A n te k  Łoza.

—  Czego? —  roześm iał się szyderczo Kończak.,—  
Już ja  wolę sam na swoim ogonie ty rać  i  spółek nie 
zakładać.

—  Jak  jo  z tym  bykiem  Lebiodą —  podchwycił 
Ja rno ta  —  kup iliśw a  w ia ln ię  i  żeby nie Stacho trza - 
by się ciągle z n im  kłócić. I  co m i z ta k ie j spó łk i?

—  A  ze Stachem się zdota ? —  p y ta ł A ntek.
—  Zdowa.
- — No to błąd tk w i nie w  spółce, ino w  ludziach

— zdecydował A n tek.
—  Cholera w ie gdzie —  k rę c ił g łową zamyślony 

Jarnota.
I  znów dum ali reczycaki i  obserwowali zielone, 

napełniające ich trw og ą  pola. Bo niechby ty lko  
w z ią ł nagle w iększy m róz —  co by się stało z w y ­
pe łn ionym i jęd rnym  sokiem roś linam i?

—  M aszyny! —  zaczął znów Jarnota  —  m aszy­
ny —  po w tó rzy ł k ilka k ro tn ie . —  Jo rozum iem  m a­
szyny na fo liv a rk u  abo u Sałka, ale nie u mnie. I  ko­
nia porządnego nie ma i pieniędzy na kupno nie ma.

—  A  choćbyś maszynę k u p ił,  to co ? —  p y ta ł K oń­
czak. —  U żyłbyś ją  raz na rok, a notei^i zardze­
w ia łaby na dworze, bo nawet nie masz je j gdzie 
wprowadzić.

—  I u mnie nie ma gdzie —  p rzy w tó rz y ł Antek.
—  I dlatego niech Stacho nie zawraca głowy 

z tym  współzawodnictwem  pracy — rzek ł z zawzię­
tością Kończak.

—  Niech nie zawraca — zgodziła się reszta.

X

W b ił Stacho k lina  reczyęakom. M vśle li i tak i tak, 
kom binowali i tak  i tak... Dużo na koszt Stacha 
pracował stary Łoza. Podreptał oto do jego ojca - 
Pawła Lebiody. Podreptał do niego i zaczął mu sk ła ­
dać sprawozdanie % przebiegu ob-ad Narządu Koia.
Składa ł to sprawozdanie po swojemu, (d, c. ń.)

Al. Jerozolimskie nie będą 
przedłużone w tym roku

Nowe projekty robót drogowych
Projekt przedłużenia jeszcze w  tym  roku A le i Jerozolim­

skich do D w orca Zachodniego, został odłożony na następne 
iata, ponieważ przesunięto termin odbudowy zniszczonego 
dworca. N ad sprawą zużycia kredytów  przeznaczonych na 
ten cel ,obradowała m. in. wczoraj Komisja Planowania Stół.
Rady Narodowej.

Kłopoty z sygnetem
Sytuacja, zdawałoby się bez 

wyjścia.

D zies ią tk i nowych szkół 
i  ob iektów  k u ltu ra ln y c h  

powstanie w br. na teren ie  
MOJ. śląsko-dąbrowskiego

PC K  szkoli personel sanitarny

itp .

W e W ro c ła w iu  powstała pierwsza  
świetlica dw orcow a w cPolsce

\

D z ię k i pom ysłow i ro b o tn ik a  
k u try  n ie  będą rdzew ieć

A ndrychów  i Ł ó dź zw yciężają  
we w spółzaw odnictw ie pracy  

fa b ry k  w łó k ien n iczych

R obotn icy  krakow scy prow adzą  
kursy dla analfabetów



6
TRYBUNA LUDU N r 3ff

K ro n ika  w ydaw nicza

K siążk i d la  starszych dzieci 
dla m łodzieży

W ydaw nic tw a uspołecznione 
wciąż jeszcze m arginesowo 
ty lk o  t ra k tu ją  kap ita lne  zagad 
menie książek dla starszych 
dzieci i  m łodzieży. P rz y jrz y j­
m y się dla przyk ładu  dorobko­
w i jednego miesiąca (lis topad 
ub. r .) .

Państwow y In s ty tu t Wydaw­
niczy rz u c ił na rynek  wzno­
w ienie trzech tom ów J. O. 
Curwooda w  przekładzie Jerze­
go M arlicza : „S zara  w ilczyca“  
(wyd. 4 s tr. 246), „B a r i syn 
szarej w ilczycy“  (wyd. 4 str. 
246) i  „N a jdz iksze  serca“  
(w yd. 4 s tr. 220).

„K s iążka  i  W iedza“  w ydała 
popu larną w  ZSRR książkę p i­
sarza rosy jsk iego X IX  !w ieku 
M ik o ła ja  Garina „D zieciństw o 
Tom ka“  (s tr . 154), opisując 
życie chłopca w  dw orku w ie j­

skim , w  otoczeniu bon i  gu ­
wernantek.

„N asza K s ię ga rn ia " w ydała 
b a jk i dla starszych dzieci w 
opracowaniu M a r ii G órskie j 
p t. „T w ie rdza  Suram ska'1 (s tr. 
94, z ł 140) i  wznow iła w  4-tym  
wydaniu „K ochany Z w ie rzy­
niec“  Jana Grabowskiego (s tr. 
192).

Będziemy szczególnie sk ru ­
pu la tn ie  w  naszej kronice re­
jestrow ać każde nowe w ydaw ­
nictw o dla w ieku la t 10 —  14, 
kiedy budzi się ogromne za in­
teresowanie dla książek, zain­
teresowanie, k tó re  w  te j chw ili 
wciąż jeszcze zaspokaja czę­
ściowo lite ra tu ra  m łodzieżowa 
niepotrzebna lub wręcz szkodli­
wa. Sprawa ta  wym aga plano­
wego w ys iłku  naszych wydaw-

Akcja socjalna 
w przemyśle włókienniczym
wchodzi na właściwe tory

A. Aniołkiewicz

ców. A .

K ropki nad „i•ii
R E K O R D  SZYBKOŚCI

M in is te r obrony USA  
Johnson w ydał nakaz prze­
prow adzenia śledztw a w  
spraw ie doniesień, że na F i l i ­
pinach po w ojn ie  został skra  
dziony, lub u n ik n ą ł“ am ery­
kański m a ją te k  w ojskow y  
w artości ponad 2 m ilia rd y  
dolarów . Pom agali m u „zn i­
kać“  urzędnicy  i  oficerowie  
am erykańscy.

„ N ew  Y o rk  H e ra ld  T rib u - 
ne“  donosi,  że u n ik a n ie “ 
m a ją tk u  odbywało się w  
piorunującym  tempie.

Typow o am erykańskim . 
R ekord  rekordów . Ponad m i­
lio n  dolarów  dziennie. P o ­
nad  Ą5 tysięcy na godzinę...

(a )
Z A K A Z A N Y  E N T U Z JA Z M

E g ip sk ie  m in isterstw o  
spraw  w ew nętrznych zakaza­
ło  wszelkich m an ifestac ji. A  
ko m unikat brzm i ta k :

„W szystk ie  klasy ludności 
w  sposób w ystarczający dały

ju ż  w yraz  swemu zadowole­
niu z u tw orzenia rządu... P o ­
lic ja  zmuszona będzie do 
o stre j in te rw en c ji w  razie  
przekroczenia zakazu m an i­
festow ania...“ .

Rozczulająca jes t „skro m ­
ność“  egipskiego rządu...

(z )
PODRÓŻ W  N IE Z N A N E

K o n s tru k to r myśliwców  
niem ieckich, oraz tw órca
pierwszego rakietow ego sa­
m olotu M e 223 —  W illy  
M esserschm itt p rzybył do 
In d ii —  ja k  tw ierdzi —  „nic  
nie wiedząc O celu sw ej po­
dróży“ .

Zapoznawszy się z uroczą 
miejscowością Bangalore  —  
W illy  postanow ił się tam  o- 
siedlić. A le  czy przypadkiem  
nie będą mu przeszkadzały  
hałasy p rzy budowie tc ielk ie j 
fa b ry k i sam olotów m yśliw ­

s k ic h , rozpoczętej w te j u ro ­
czej miejscowości?

(s k )

CO N A M  ZO STAŁO  Z TYC H  LAT...

A m erykański tygodnik „U . S. News & W orld  Report'' 
p ub liku je  poniższą m apkę Chin:

‘  >« tt > i  *■»'. / w * » , ! . * « * » - . : »  » 8 » . «  S r i i t -

N apis  g ło s i: ,CO S T P A C U S m Y :  Chiny, obszar 3.300.000 
m il kw adratow ych, ludności Jf60.000.000. CO Z O S T A Ł O :  
Form oza obszar 13.980 m il kw adratow ych, ludności 

7.500.000“

Zostało  —  ale na ja k  długo?!

A k c ja  socjalna w  przem yśle 
w łók ienn iczym  w  pierwszym  
okresie po wyzw oleniu ro zw i­
ja ła  się spontanicznie. B ra ły  
w  n ie j udz ia ł szerokie masy 
robotn ików — placów ki socjalne 
pow staw ały z dnia na dzień, a 
fundusze na ich prowadzenie 
czerpano z sum obrotowych. 
B y ło  dużo zdrowej in ic ja ty w y  
oddolnej —  lecz sam przebieg 
akc ji b y ł chaotyczny, a c iąg­
łość je j u lega ła  zahamowa­
niom  na skutek b raku  stałego 
dopływu funduszów.

Ten stan rzeczy t rw a ł do 17 
kw ie tn ia  1947 r ., gdy odpo.- 
w iednie zarządzenie us ta liło  
wysokość funduszów i  nakreś­
li ło  ram y akc ji socjalnej.

Prowadzenie a k c ji zostało 
powierzone Centralnem u Za­
rządow i P rzem ysłu  W łók ien­
niczego z tym , że w ytycza­
niem  k ie runku  jego dz ia ła lno­
ści na ty m  odcinku— m ia ły  się 
zajmować rad y  zakładowe.

W  rzeczyw istości jednak na 
nowym  etapie akc ji —  a k ty w ­
ność rad  zakładowych osłabła 
wyraźnie.

Niew łaściwa postawa 
Zarządu Głównego

Główną przyczyną osłabie­
nia  in ic ja ty w y  oddolnej w  ak­
c ji socjalnej by ła  przede wszy­
s tk im  niew łaściwa postawa, ja  
ką z a ją ł Zarząd Główmy Zw. 
Zaw. W łókn ia rzy . Można by 
rzec, że z chw ilą powierzenia 
akc ji czynnikom  adm in is tracy j 
nym  —  Zarząd G łówny Zw iąz­
ku „z rz u c ił z siebie ciężar“  tro  
sk i o spraw y socjalne i  zaczął 
oceniać je  praw ie wyłącznie od 
strony ilościowej i  gotówko­
wej. N a tom iast nie w n ik a ł w 
to, czy sum y przeznaczone na 
cele socjalne, są w łaściw ie p la­
nowane i racjonaln ie  wydane.

S iłą  rzeczy odbiło się to u- 
jem nie na działa lności rad  za­
kładowych. W  zakresie akcji 
socjalnej b y ły  one pozostaw io­
ne samym sobie, ich dz ia ła l­
ność na tym  odcinku nie była 
dostatecznie kontro lowana, a 
ponadto nie o trzym yw a ły  one 
pomocy ze strony wyższych o- 
gn iw  zw iązkowych w  takich 
wypadkach, gdy adm in is trac ja  
n iek tórych zakładów pracy pa­
ra liżow ała  ich in ic ja tyw ę , sto­
jąc na błędnym stanowisku, że 
akcja socjalna ty lk o  do nie j 
należy. W  tych warunkach ra ­
dy zakładowe m nie j ingero­
w a ły w  sprawach prowadzenia 
akc ji socjalnej, w pada ły w 
bierność.

Bez udziału 
mas w łókn ia rzy

A le  równocześnie ilość placó­
wek socjalnych w  okresie od 
1947 do 1949 r . wydatnie 
wzrosła. W  przem yśle w łók ien ! 
niczym  powstało 90 żłobków 
na 4.082 dzieci, 14 s tac ji opie­
k i nad m a tką  i  dzieckiem, z

S e k re ta rz  G e n e ra ln y  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  

Z a w o d o w e g o  W łó k n ia rz y

k tó rych  korzysta ło  8.910 osób, 
22 św ietlice dziecięce dla 4.138 
dzieci, 74 przedszkoli na 8.484 
dzieci.

W  roku  1949 budżet na ak ­
cję socjalną w  przem yśle w łó ­
kienn iczym  w yra ża ł się liczbą 
3.329.540.000 zł. A  w  p ie rw ­
szym półroczu 1949 r . b y ły  już  
103 ż łobk i na 4.873 dzieci, 22 
stacje opieki, z k tó rych  ko rz y ­
sta 12.685 osób, 29 św ie tlic  
dziecięcych na 5.615 dzieci, 76 
przedszkoli na 8.148 dzieci.

L iczby te świadczą o n iew ą t­
p liw ych  osiągnięciach. N ie ­
m n ie j powstałe dotychczas p la ­
ców ki socjalne nie ty lk o  nie 
zaspokoiły potrzeb wszystkich 
pracow ników  przem ysłu w łó ­
kienniczego —  co je s t zrozu­
m ia łe , ale także —  co je s t obja 
wem niepokojącym  •—  nie za­
wsze odpowiadają is to tn ym  po 
trzebom  robotników .

I  to w łaśnie je s t prostą  kon 
sekwencją tego, że tworzenie 
nowych placówek socjalnych 
odbywało się nieco au tom aty­
cznie, że wobec b raku  udzia łu 
w  te j akc ji rad  zakładowych —  
nie m ie li decydującego głosu 
ci, dla k tó rych  p laców ki socjal 
ne b y ły  tworzone —  załog i fa  
bryczine.

Nowe, słuszne m etody
Ten błąd zosta ł dostrzeżony 

przez Zarząd G łówny Związku 
W łó kn ia rzy  w  osta tn im  okre­
sie, dzięki pomocy P a rt ii,  dzię­
k i a larm om  z terenu.

W  k w ie tn iu  1949 r. nastąp ił 
zw ro t. Zerwano z dotychczaso 
w ym i m etodam i op ie ran ia  ca­
łe j akc ji ty lk o  na działalności 
re ferentów , czy k ie row n ików  
socjalnych. W  dziedzinie akc ji 
socjalnej nic nie może się od­
bywać bez wiedzy i zgody 
związku —  ta k i b y ł sens za­
padłe j uchwały.

W  zakładach pracy wyłonio 
no z rad zakładowych specjal­
ne Kom isje Socjalne, których 
zadaniem jes t czuwanie nad ca 
łością zagadnień socjalnych i 
kon tro la  poszczególnych placó 
wek. Poza tym  re fe ra t socja l­
ny zakładu pracy ma obowią­
zek współpracy z Kom isją  So­
cja lną przy tworzeniu p re lim i­
narza budżetowego.

D la usprawnienia kon tro li 
dzia łan ia  re ferentów  socjal- i 
nych — odbywają się co mie- i 
sięczne konferencje referentów 
socjalnych i K o m is ji Socjal­
nych oraz została nawiązana 
współpraca re ferentów  z od­
działem Zw iązku Zawodowego.

p racy przem ysłu w łókiennioze- 
go ju ż  można powiedzieć, że 
wyłonione z Rad Zakładowych 
K om is je  Socjalne odpowied­
nio po ję ły  swe obow iązki.

T ypow ym  p rzyk ładem  dob­
rze prowadzonej p racy K o m is ji 
mogą być PZPB N r  2 w  Ł o ­
dzi.

K om is ja  * Socjalna p rzy  
tych  zakładach zw róc iła  uw a­
gę na konieczność rem ontu  sta 
rego budynku św ie tlicy  dla 
dzieci, dopilnowała, aby p rz y ­
budowano do n ie j salę ja d a l­
ną, zakupiono meble i  sprzęt. 
Z in ic ja ty w y  K o m is ji wyrem on 
towano rów nież żłobek i  przed 
szkole, dostarczono w  ram ach 
akc ji socjalnej odzież i  b ie liz ­
nę dla dizieci.

Ponadto wysłano 820 dzieci 
na kolonie le tn ie , a 150 dzieci 
do p rew entorium , oraz zorga­
nizowano 50 wycieczek k ra jo ­
znawczych. K om is ja  Socjal­
na w spółdz ia ła ła  p rzy  urucho­
m ieniu poradni reum ato log icz­
nej i  gabinetu dentystycznego. 
K om is ja  dopilnowała, aby fu n ­
dusz socja lny b y ł całkow icie 
w yko rzystany, a ponadto w y ­
sta ra ła  się o dodatkowe 7 m i­
lionów  z ł na cele akc ji.

Jak  w yn ika  ze sprawozdań 
wszystkich p raw ie  zakładów 
pracy przem ysłu w łókiennicze­
go —  fundusze na A kc ję  So­
cja lną są teraz w yko rzys tyw a­
ne w  całości.

Doświadczenia zatem, w yn ie ­
sione z pierwszego okresu no­
wej o rgan izacji A k c ji Socjal­
nej na podstawach ścisłej 
w spółpracy m iędzy re fe ren ta ­
m i socja lnym i i  Radami Za­
kładow ym i, poprzez Kom isje 
Socjalne —  dowodzą, że w 
akc ji socjalnej we w łókn ia r- 
stw ie weszliśm y na właściwą 
drogę: planowego wykorzysta 
nia funduszów oraz przystowa- 
nia akc ji do potrzeb szerokich 
mńs w łókn ia rzy .

Maskarada polityczna w Lake Success

D elegacja nacjonalistów  ch ińskich  w  O N Z. rys. J . Z a ru b ą .

Z  życia Partii

Rok pracy na wysuniętym odcinku 
walki klaso w ej

Pierwsze w y n ik i pracy 
K o m is ji Socjalnych

P a trz ą c  z perspektyw y m i­
nionego roku  na pracę ekip 
łączności w  w oj. szczecińskim, 
w idz im y ja k  doskonaliły  się 
je j fo rm y  i  metody, ja k  roz­
szerzał się zakres je j dz ia ła ­
nia. Z m iesiąca na miesiąc 
praca ekip do jrzewała po litycz 
n ie : brygady techniczne uzu­
pełniano stopniowo świado­
m ym  aktyw em  ag ita to ró w  ro ­
botniczych. Do udzia łu  w  eki­
pach wciągnęły się m łodzież i 
kobiety.

N ie zarzucając dotychczaso­
wej fo rm y  pomocy technicznej, 
k tó rą  po trak tow a liśm y jako 
form ę uak tyw n ian ia  chłopów 
drogą udzie lan ia porad, ekipy 
p rzes taw iły  się w yraźn ie  na 
pracę po lityczno - uśw iadamia 
jącą. Przede wszystk im  —  agi 
tac ja  indyw idua lna i  po litycz ­
na pomoc grom adzkim  organ i­
zacjom pa rty jn ym .

Poprzez otoczenie opieką 
grom adzkich organ izacji p a r ­
ty jnych , odbywanie wspólnych 
posiedzeń pa rty jnych , obsług i­
wanie zebrań re fe ra tam i p o li­
tycznym i —  ekipy p rzyczyn iły  
się do wzmocnienia k ie row n i-
czej ro li P a r t ii na wsi i  do o- stu jąc brak czujności n iek tó­

rych egzekutyw  organ izacjisłabienia pozycji wyzyskiwa. . „ ____
czy. Delegacje chłopskie od- podstawowych w  zakładach 
w iedz iły  szereg zakładów pra- pracy w  skład ekip przedosta- 
cy: stocznię, hutę, po rt. 'Sapo- ły  się elementy obce, ka rie ro - 
znano chłopów z nowym i, so- wiczowskie, k tó re  pod osłoną

Pisarze i poeci o Mickiewiczu
Josef Rybak 

(Czechosłowacja)

P odajem y dalsze wypowie 
dzi, udzielone redakc ji „ T ry ­
buny Ludu“ przez członków  
delegacji zagranicznych, przy  
byłych do W arszaw y na  ̂uro  
czystość odsłonięcia pom nika  
Adam a Mickiewicza'.

Villem Zavada 
( Czechosłowacja)

Najlepsze czeskie tłum acze­
nia  dzieł M ickiew icza, to prze­
k ła dy  niedawno zm arłego w y­
bitnego naszego poety, Hałasa. 
W  ostatn ich latach ukazały się 
.u nas nowe wydania dzieł M ic ­
kiew icza w języku czeskim: 
w roku 1947 „G rażyna“  i „K o n ­
rad W allenrod ‘4, a w roku 1948 
„D z ia d y “ , oba wydania w na­
k ładzie  3 tys. egzemplarzy. 
U kaza ła  się również ciekawa 
praca profesora U n iw ersyte tu  
K a ro la  w Pradze, Szyjkowskie- 
go, p t . : „M ick iew icz  w  Cze­
chach“ . W  Roku M ickiew iczow­
skim  o tw a rta  została w  Pradze 
w ystaw a, poświęcona M ick iew i 
czowi, k tó ra  cieszyła się ogrom 
nym  zainteresowaniem i powo­
dzeniem wśród naszego społe­
czeństwa. Nasze pisma lite ra c ­
k ie  d ruku ją  często a r ty k u ły  o 
M ickiew iczu i fra g m e n ty  jego 
pc jm a tów . W ydaliśm y także 
popu larną broszurę —  słucho­
w isko dla tea trów  robotniczych 
i  m łodzieżowych oraz dla ra ­
dia, opracowane przez V. Droz- 
dovą, p t. „A dam  M ickiew icz — 
życie i  dzie ło“ . M ickiew icz jest 
w Czechosłowacji jednym  z n a j­
częściej czytyw anych poetów 
po lskich, a piękne jego u tw o ry  
zna laz ły  u nas w ie lu  tłum aczy.

Nasz nowy u s tró j demokra­
c ji ludowej wydobywa, w 
myśl wskazań Lenina, na jcen­
niejsze wartości dziedzictwa 
ku ltu ra lnego  m in ionych la t. 
Tow. G ottw ald uczył nas no­
wego spojrzenia na przeszłość. 
S taje się ona dziś własnością 
ludzi pracy. Dotyczy to zarów­
no czeskiej i słowackiej pu­
ścizny k u ltu ra ln e j, ja k  i do­
robku najlepszych postępo­
wych twórców  wszystkich na­
rodów. Czesi i Słowacy składa­
ją  dziś hołd pam ięci Puszki­
na, Eminescu, Petófiego i M ic ­
kiewicza.

Nasza współczesna tw ó r­
czość k u ltu ra ln a , czerpiąc z bo 
ga te j skarbn icy przeszłości, 
wiąże się również z postępową 
m yślą M ickiew icza, k tó ra  w y ­
w a rła  ta k  w ie lk i w p ływ  na 
rozwój k u ltu ra ln y  współczes­
nych mu Czechów i Słowaków.

Naszym celem je s t nie ty l ­
ko poznanie dzieła w yb itnych 
p isarzy i poetów przeszłości, 
ale także w łaściwa in te rp re ta  
c ja  m yśli przewodniej ich tw ó r 
czości. B u rżuazy jna  k ry ty k a  
lite racka  s ta ra ła  się zatrzeć 
rew olucyjne akcenty w tw ó r­
czości w ie lk ich bojowników 
postępu, fa łszowała ich wymo­
wę. M y zwracam y dziś naro­
dowi^ twórczość tych p isarzy i 
poetów w je j praw dziw ym  zna 
czeniu.

Marcel Breslaszu 
(Rumunia)

Przed 23 sierpn ia 1944 roku, 
datą wyzwolenia R um un ii Drzez

zwycięską A rm ię  Radziecką, 
im ię M ickiew icza było u nas 
znane ty lk o  k ilk u  slaw istom  z 
un iw ersyte tu  i  lite ra tom . Z dzieł 
M ickiew icza popularyzowano 
przede w szystk im  te, k tóre 
wpadały w  ton m is tyczny i 
gdzie jego szczery i  p raw dz i­
wy p a trio tyzm  m óg ł być in te r­
pre tow any w  sposob szow ini­
styczny. Dzia ło  się tak  zresztą 
ze w szystk im i postępowym i p i­
sarzam i św iata.

Dopiero po w yzw oleniu na­
szego k ra ju  przez A rm ię  Ra­
dziecką, naród rum uński, p ro ­
wadzony przez Rumuńską P a r­
tię  Robotniczą, zaczął zapo­
znawać się z praw dziw ym  ob li­
czem św iatow e j spuścizny li te ­
rack ie j i k u ltu ra ln e j, 'ro z p a try ­
wanej z naukowego punktu  w i­
dzenia. Obchód 150 rocznicy u- 
rodzin M ickiew icza s ta ł się o- 
kaz.ją do bliższego zapoznania 
społeczeństwa rum uńskiego . z 
praw dziw ym  obliczem poety i 
jego dzieła i  do spopularyzo­
wania przez liczne odczyty, a r­
ty k u ły  i  w ydaw nictw a pozytyw ­
nej i  rew o lucy jne j m yś li w ie l­
kiego poety polskiego.

M, in. ukaza ły  się w  naszych 
pismach lite rack ich  fragm e n ty  
Sonetów K rym sk ich , w  moim 
przekładzie, a In s ty tu t W spół­
p racy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
zorganizow ał cyk l odczytów, w 
ramach k tó rych  m ów iłem  o ży­
ciu i  p racy Adam a M ick iew i- 
cra.

N iedawno obchodziliśm y u ro ­
czystości, związane z im ieniem 
naszego w ielk iego poety naro­
dowego, M icha iła  Eminescu, 
k tó ry  b y ł dla Rumunów tym , 
czym M ickiew icz dla naszych 
polskich p rzy jac ió ł.

Zwycięska klasa robotnicza 
przyw raca geniuszom narodo-
w v m  n ^ p .ż a  im  o  n a  ¿ A « * io i 'a í « e

w sercach ludzkich, podkreśla­
jąc jednocześnie, że p raw dzi­
w ym i geniuszam i narodowym i 
są ci, k tó rzy  idą naprzód —  
poeci postępu, rew o luc ji, w ie l­
cy pa trioc i.

Hans Marchwitza 
(Niemcy)

Jako niem iecki pisarz, w y ­
ros ły  z k lasy robotniczej, od­
czułem dziś dobitn ie, ja k  s tra ­
szliwe przegrody dz ie liły  nasze 
narody z w in y  klas rządzą­
cych w  obu naszych k ra jach , 
ja k  m ało w iedzie liśm y o k u l­
turze i  twórczości naszych są­
siadów.

M im o, iż w  ciągu ostatniego 
dziesięciolecia z w ie lk im  t ru ­
dem usiłowałem  zapoznać z do­
bram i k u ltu ra ln y m i innych na­
rodów, i  m im o to, że w latach 
powojennych mam w ie lk ie  moż­
liwości poznania twórczości 
tych narodów, odczuwam jed­
nak jeszcze wiele lu k  i  po trze­
bę rozszerzenia mojego zakre­
su wiadomości. To jednak, co 
wiem  o Adam ie M ickiew iczu, 
sk łan ia  mnie do tw ierdzenia , 
że był to tw órca na jw iększej 
m ia ry , godny postaw ienia go 
w jednym  szeregu z Goethem 
i Puszkinem.

Johannes Stroux 
(Niemcy)

M ickiew icz, ja k  zresztą w 
ogóle k u ltu ra  polska, je s t ma­
ło znany w Niemczech. My, 
N iemcy, chcielibyśm y poznać 
bliżej charakterystyczne rysy i 
h is to rię  po lskie j k u ltu ry , k tó ­
rą zbyt mało u nas w przesz­
łości doceniano, a k tó ra  w yw ar 
ła  w ie lk i w p ływ  na rozw ój kul 
tu ry  św iatowej.

Uważam , że bardzo nam są

Stefan Dziedzic m istrz  P o l­
ski w biegu zjazdow ym  i  w  

kom binacji a lpejsk ie j
Fo to  AB

potrzebne przekłady utw orów  
M ickiew icza i bylibyśm y ba r­
dzo radzi, gdyby Polacy zech­
cie li nam w tym  dopomóc. Pol 
ska przedwojenna nie p rzyw ią  
zywała w iele uw ag i do postaci 
M ickiew icza i do jego tw ó r­
czości, nie popularyzowała go 
w innych k ra jach . Sprawa ta 
ulegnie teraz n iew ą tp liw ie  
zmianie.

Uroczystość odsłonięcia pom 
n ika  M ickiew icza w  W arszaw ie 
zi obiła na mnie duże wrażenie. 
B y ła  szlachetna w  swej prosto 
cie, a godny je j ton. podkreśla ł 
szacunek, ja k im  Polacy otacza­
ją  postać swego w ielkiego poe­
ty .

Margaret G. Long 
(Anglia)

P raw ie  wszystkie wiersze 
M ickiew icza ukazały się w t łu ­
maczeniu angielskim , większość 
niestety prozą. M am y też wiele 
prac o jego życiu i  twórczo­
ści. Dante, Goethe i  M ick ie­
wicz to dla mnie najw iększe 
trz y  nazw iska św iatowej poe­
z j i /  M ickiew icz zaw arł w swo­
je j twórpzości tak  ogromne 
bogactwo spostrzeżeń, opisów i 
m yśli, że trzeba by połączyć w 
jedno spuściznę lite racką  k ilk u  
angie lskich poetów w raz z 
Szekspirem i Shelleyem, aby 
otrzym ać W sumie tak  pełny 
w yraz życia.

Jestem po raz p ierwszy w 
Polsce, o k tó re j słyszałam w ie­
le na odczytach w naszym To­
w arzystw ie  P rzy jaźn i A n g ie l­
sko-Polskiej. N igdy  nie wyob­
rażałam  sobie takiego tempa i 
tak ich  postępów odbudowy. 
W arszawa m usia ła być p ięk­
nym miastem i w idać, że bę­
dzie p ięknym  miastem w przy 
szłości. Tym  bardzie j w zru ­
szyła mnie uroczystość odsło­
nięcia pom nika waszego w iel- 
kiejgo poety.

c ja lis tycznym i fo rm am i pracy, 
i ze współzawodnictwem , rac jo ­
na liza torstw em .

Pod hasłem trw a łego  soju­
szu robotniczo - chłopskiego 
obchodzono wspólnie święto 1 
M a ja  i 22 Lipca. Delegacje 
chłopskie b ra ły  udz ia ł w  m a­
nifestacjach m ie jsk ich , a o- 
bo tn icy, przodownicy pracy w 
uroczystych- obchodach doży­
nek.

M iesiąc Pogłębienia P rzy jaź 
n i Polsko - Radzieckiej i  M ię­
dzynarodowy Dzień W a lk i o 
Pokój —  b y ły  dalszym etapem 
w  rozw o ju  pracy ekip łączno­
ści. W  rezultacie powstało 8 
nowych kó ł TPPR a ekipa s to ­
czni szczecińskiej p rzyczyn iła  
się do u tw orzen ia gminnego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju.

Szczery entuzjazm , z ja k im  
p o w ita ł Szczecin 70-lecie u ro ­
dzin towarzysza S ta lina , ro ­
bo tn icy  przenieśli na teren 
w ie jsk i. W  w yn iku  p racy ek i­
py  wodociągów, ch łop i z g ro ­
m ady Radziszewo zobowiązali 
się wyrem ontować na dzień 21 
g rudn ia  św ietlicę gromadzką. 
W  grom adzie M archwice pod­
ję to  uchwałę w  spraw ie na­
p ra w y  mostu.

Form y pracy ekip są 
bardzo różnorodne

Form y^ pracy i  osiągnięcia 
poszczególnych ekip są różne. 
E k ipa  s traży  pożarnej pomaga 
np. m ie jscowej ochotniczej 
s traży. Zorganizowała ona po­
nadto ORMO. A g ita to rz y  
P P R K  p rzyczyn ili się do osiąg 
nięcia przez gromadę W ąw ol­
nica drugiego m iejsca w  spła­
cie podatku.

*
D z ięk i w ys iłkom  ekip zmo­

b ilizowano p rzy  pomocy orga­
n izac ji p a rty jn ych  ponad 3.000 
robo tn ików  i  pracow ników  do 
udzia łu  w  akc ji żn iw ne j w ,u -  
b ieg łym  roku.

Duże osiągnięcia m ają  e k i­
py w pracy ku ltu ra ln o  - ośw ia­
tow e j. W iele z n ich p rzyczy­
n iło  się w ydatn ie  do wyrem on­
towania i uruchom ienia św ipt- 
lic . Na w yróżnienie zasługuje 
ekipa 6-go Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego, k tó ra  zachęciła 
chłopów do rem ontu św ie tlicy, 
oraz ekipa CZPPW , k tó re j ze­

spół a rtys tyczny , w ystępujący 
k ilk a k ro tn ie  w  gromadzie 
M ie rzyn, zachęcił m iejscową 
młodzież do utw orzen ia w łas ­
nego zespołu.

E k ip y  zorgan izow ały ogółem 
około 40 występów a rtys tycz ­
nych.

Dzięki p racy ekip powstało 
na wsi 7 nowych kó ł ZM P 
oraz 4 K o ła  Gospodyń W ie j­
skich. M łodzieżowcy urządzają 
wspólne pogadanki, ćwiczenia 
sportowe i  w ystępy a rtys tycz ­
ne. K ob ie ty  organ izu ją  kursy 
k ro ju  i  szycia.

Zagadnienia szkolnictwa, 
działalność Gm innych Rad N a­
rodowych, gm innych spółdziel­
ni, PGR-ów, e le k try fik a c ja  wsi 

upraw a ugorów, akcja hodow 
lana, kon tra k tac ja  —  w szyst­
kie te sprawy są przedmiotem 
zainteresowania i  s ta łe j tro sk i 
ekip.

Egzekutyw y muszą
pomagać

Dają się jednak jeszcze za­
obserwować pewne niedociąg­
nięcia w  pracy ekip. W ykorzy-

pracy po lityczne j s ta ra ją  się 
ciągnąć osobiste korzyści. Tak 
było w  Szczecińskim Urzędzie 
M orsk im , gdzie b. k ie row n ik

ekipy, swym  zachowaniem p o i 
ry w a ł zaufanie chłopów do 
ekipy.

O bserwujem y jeszcze zbyt 
słabe zainteresowanie eg­
zeku tyw  organ izac ji pod­
stawowych pracą ekip. Ko­
m ite t fab ryczny  h u ty  Szcze­
cin i  egzekutywa M Z K  w  cią­
gu m inionego okresu praw ie 
zupełnie nie in te resow ały się 
ruchem łączności. W  przeci­
w ieństw ie do nich, K o m ite t Fa 
bryczny CZPPW  —  regularn ie  
raz na miesiąc w ysłuch iw a ł 
sprawozdania k ie row n ika  eki­
py, podejm ował wiążące u- 
chw ały i oddawał do dyspozy­
c ji ekipy najlepszych a k ty w i­
stów.

Skład n iektórych ekip jest 
jeszcze zbyt p łynny, co odbija 
się ujem nie na ich pracy. Zda­
rz a ły  się również ob jaw y bez­
dusznego b iu rokra tyzm u. Tak 
np. ekipa ko le ja rzy  z P ortu  
Centralnego od d łu ż s z e g o  już 
czasu walczy o środki lokomo­
c ji. W szystkie  dotychczasowe 
je j w y s iłk i rozb ija ją  się o biu­
rok ra tyzm  DOKP.

Roczny okres pracy na w y­
suniętym  odcinku w a lk i klaso­
w ej zahartow ał biorących 
udzia ł w  ruchu łączności, zna­
cznie rozszerzył ich horyzon­
ty  po lityczfie , nauczył ich róż­
nicować chłopów i  rozumieć 
w łaściw ie klasowe oblicze wsi.

G R A B O W S K I A N D R Z E J
In s - tru k to r  o rg a n iz a c y jn y
K M  P Z P R  w  S zcze c in ie

S ZA C H Y
K O N K U R S „ A “  

Z A D A N IE  N R  52 
DR  A . K R A E M E R

(2 wzm . zaszcz. 
1948/49).

M a t w  4 posunięciach.

K O N K U R S  „B “  
Z A D A N IE  N R  52

W h— e l, O— O. 13. d:c7,a6. 14 
Gc4,d6. 15. Gd5,Gd7. 16. G:c6! 
b:c6. 17. We7, Ge6. 18. S:d4, 

19. S:e6,f:e6. 20. f3 ,W f— 
B C .F ." e8- 21. Wd7,d5. 22. W e l,W a—  

c8. 23. c4! d:c4. 24. W c5! K f8.
_25. W:c5,W e7. 26. W :e7,K:e7.

27. W  :c4,Kd6. 28. b4 i  czarne 
poddały się.

Znakom ita pa rtia , bardzo s il­
nie rozegrana przez białe i po­
siadająca pewne znaczenie dla 
modnego dz is ia j w a rian tu  
(5. Sd5? !).

D E B IU T  N IM Z O W IT S C H A
grany  na tu rn ie ju  o m is trzo ­
stwo Polski w  Poznaniu r . ub.

B ia łe : A rła m ow sk i
Czarne: Dzięcio łowski

1. Sf3,d5. 2. b.3,Sf6. 3. Gb2, 
c6. 4. c3,Gd6. 5. c4,0— O. 6. 
Hc2, Sb— d7. 7. Sc3,c6. 8. d4,
b6. 9. Ge2, Gb7. 10. O— O, W» 
— c8. 11. e4,e5! 12. d:e5, S:e5. 
13. e:d5,c:d5. 14. H f5 !H d 7 ! 15. 
H:d7,Se:d7. 16. W a— d l,  W f —  
cS. 17. Sd4,d:c4. 18. Sf5,Gb4. 
19. G:c4,Se5. 20. Gb5,We—
d8! 21. a3, Gf8. 22. W f— el-
Sg6. 23. Gc4,Sf4! 24. f3?? 
(S traszny b łąd ! W  23 pos. czar 
ne proponow ały rem is, lekko­
m yśln ie  przez b ia łe  odrzuco­
ne ...)/ Gc5 +  . 25. K f l,S g 4 ! 26. 
Sd4,W:d4. 27. W :d4,G:d4. 28. 
We7, Se3 +  . 29. K e l,S :c4 . 30. 

mm; b:c4,Sd3 +  . 31. Kd2.S:b2. 32.
) W :b7,S:c4 +  . 33. Kd3,G:c3 »
I b ia łe  wreszcie poddały się.

_  . . . .  , . *  Jedna z na jciekaw szych par-
Pozycję dzisiejszą bierzem y z t i i  tu rn ie ju , do przełomowego 

p a r t i i Rubinste in  H irsch- m omentu prowadzona prze^ 
bein, g rane j w  I I  tu rn ie ju  o obie s trony na naprawdę wyso- 
m istrzostw o P o lsk i w  Łodzi, k im  poziomie.
1927 r . Zwycięzca tu rn ie ju , a r-
cym is trz  Rubinste in  dwoma po R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
sunięciam i, w bardzo p iękny i  K O N K U R S U  A “
logiczny sposób zm usił prze- , T _  , ”  , , .
c iw h ika  do k a p itu la c ji. Co za- R inck (koncowkaL
g ra ły  b ia łe?  4- H b64-,Kb4. 2. H a 5 + ! K c

P A R T IA SZKO C KA
(2. K :a5,S c6X .). 3. Hc3 +  ,Kd6 
4. H c6 +  ,Ke5. 5. He6 +  ,K f4 . 6 
I I : f 6 +  , K g3 . 7. I Ih 4 + !  z m»

grana w  meczu B u łga ria  —  tem , lub  zyskiem hetmana. Cie 
Cz£?'1,°słowacja w S o fii r. ub. kawa pogoń białego hetmana 

B ia łe : M arkov k tó ry  dw ukro tn ie  może bezkar
i  , -  „  Czarne: Rohaczek nie „o fia row ać się“ , grożąc mi

S ffi’ eí ’ê Á 2'a? f 3’i: aro ’ tem  skoczkiem na l in i i  b a n d oS f6. 4. d4,e:d4. 5. Sd5, S:d5? w e j.
6. e:d5,Gb4.+ 7 Gd2 He7 +  . N'r  47. L  K notek, 2X. l .H h l

10 G e2 Se7+ n 9* i f i i d « 1f i:?e2i 9‘ doskonale skonstruowana Pra ' 10. G.e2,Se7. 11. d6! Sc6? 12. Ca. p iękny wstęp.


